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PŁK . INŻ. JA N  JA S T R Z Ę B SK I.

Walka o Kowno w roku 1915.
(Ciąg1 dalszy).

Mobilizacja twierdzy.

Mobilizacja Kowna trw ała prawie cały rok, a mianowicie od
l.V III. 1914 r. aż do 26.VII. 1915 r., czyli do dnia rozpoczęcia 
walk na przedpolu twierdzy.

Jak  i w innych twierdzach rosyjskich (Modlin, Grodno) mo­
bilizacja nie była prowadzona według zawczasu opracowanych 
planów, to też rozpoczęła się ona raczej od dezorganizacji wszel­
kich prac, zmierzających do podniesienia stopnia obronności 
twierdzy. Dezorganizacja ta  wywołana była nieprzemyślaną mo­
bilizacją, wskutek której rezerwiści, pracujący w twierdzy na 
różnych technicznych stanowiskach, zostali powołani do oddzia­
łów nie m ających nic wspólnego z pracą w twierdzy.

Tern nie mniej ten długi okres mobilizacyjny był wykorzy­
stany, w m iarę posiadanych środków, dla podniesienia obronno­
ści Kowna; przedewszystkiem zwrócona była uwaga na stworze- 
n ê n& przedpolu twierdzy dodatkowych linij obronnych. Lin je 
te były wyniesione na 4 — 5 km od fortów, w odległości 1 — 
l x/2 km jedna od drugiej.

Cały obwód twierdzy został podzielony na 4 odcinki obron- 
ne: I odcinek, ciągnął się od lewego brzegu Niemna do rzeki Je- 
sh II odcinek — od rzeki Jesi do Niemna, III odcinek — od Niem­
na do lewego brzegu W ilji, IV odcinek — od W ilji do Niemna.

Najwięcej rozbudowywanym odcinkiem był odcinek I-szy.
Na tym  odcinku zostały wybudowane przed linją fortów  na­

stępujące pozycje:
1) pozycja ubezpieczająca fo rty  na ogólnej linji: folwark 

M arwa — folw ark K arkiszki — folwark Giermaniszki — 
foiw. Janucie — Telajcie — Zagroda — Marwil;



2) następna pozycja, w odległości 1 — 2!/2 km od poprzed­
niej, przechodziła przez Ryngwaldziszki — Dominikan- 
ka — wieś Germaniszki — wieś Janucie — folwark Kaź- 
mierzowo, wąwóz Kaźmierzowski do Jesi;

3) pozycja ubezpieczająca poprzednią przechodziła przez P i­
pie — Stangwiliszki — Taboryszki — D ygry — Olsza- 
ny — Godlewo — Rynkuny.

Na odcinku II-gim  pozycje wysunięte przechodziły wzdłuż 
rzeki Wicy i na linji wzgórz 73 i 66.

Na odcinku IV wysunięte pozycje sięgały rzeki Niewiaży, ko­
ło Czerwonego Dworu.

Oprócz tych pozycyj istniała jeszcze pozycja wzdłuż rzeki Je ­
si na południe od Rynkun, łącząca pozycje tw ierdzy z pozycją 
10-ej arm ji. Tu na styku istał 3 syberyjski korpus, którego p ra­
we skrzydło sięgało miejscowości Lustbergu.

Poza wyżej wymienionemi linjami ufortyfikowanem i były 
jeszcze przygotowane stanow iska pośrednie, tak  że ogólna licz­
ba linij wynosiła 7 — 8.

W szystkie te  pozycje składały się przeważnie z linij oddziel­
nych rowów strzeleckich lub też ich grup o małych, słabych prze­
krojach, posiadających duże braki techniczne. Naprz.: wysokie 
daszki nad rowami, zanadto je dem askujące; odzianie rowów 
z gałęzi, wywołujące częste pożary (pozycja koło Olszan) i t. d . ; 
brak za to na tych pozycjach dobrych i wytrzym ałych schro­
nów, zwłaszcza betonowych; przeszkody z dru tu  kolczastego by­
ły małej szerokości i słabej budowy.

Brak rowów łącznikowych też był wielką wadą tych pozycyj 
i podczas walk dał się odczuć dotkliwie.

Układ rowów strzeleckich nie zawsze dawał dostateczne wza­
jem ne wspieranie się ogniem.

Prace mobilizacyjne prowadzone były i na linji fortów. Zo­
stało tam  zbudowane 18 schronów betonowych, każdy na 400 
ludzi.

Oprócz schronów betonowych budowane były i schrony typu 
polowego.

Ogólna ilość schronów była taka, że starczało ich prawie na 
%  załogi twierdzy, lecz większość ich posiadała wytrzymałość 
najwyżej na pociski 280 mm. K onstrukcja stropów składała się 
z 1 — 2 rzędów szyn i cienkiej warstw y ziemi, przy trafian iu







większych pocisków stropy te waliły się na głowy ludzi i dusiły 
swym ciężarem.

Załoga wolała nie korzystać z podobnych schronów podczas 
bombardowania i ukryw ała się w zwykłych rowach.

Wielką wadą wreszcie było złe rozmieszczenie bateryj w te- 
renie, zanadto zostały one skupione na lin ji fortów, dzięki czemu 
każdy nieomal pocisk skierowany na międzypole fortów trafia ł 
w którąś baterję.

Ze względu na rozporządzalny czas możnaby było wybudo­
wać więcej schronów, jak  również zwiększyć ich wytrzymałość, 
lecz wciąż brakowało do tego potrzebnych m aterjałów , ponie­
waż na rozkaz zgóry czerpano z zapasów, które posiadała tw ier­
dza, na wznoszenie polowych linij obronnych, daleko poza jej 
obwodem.

Załoga tw ierdzy .

Dowództwo tw ierdzy:
Komendant twierdzy — generał broni (kaw alerzysta) W ło­

dzimierz Grigorjew,
Szef sztabu — generał Włodzimierz Borkowski,
Dowódca a rty lerji fortecznej — generał Michał Daniłow, 
jego zastępca — pułkownik Michał Fedorenko,
Szef inż. — pułkownik Wasilenko.
Według rozkazu Nr. 7 wydanego przez kom endanta tw ie r ­

dzy w dniu 8.VIII. 1915 r., to znaczy w czasie gdy już rozpoczę­
ło się natarcie niemieckie na lin je  obronne przedpola, załogę 
tw ierdzy stanowiły następujące oddziały:

I O d c i n e k .
Dowódca gen bryg . T rankow ski (później gen. Cycowicz). 
lewe skrzydło — gen. b ryg . K arpow , 
praw e skrzydło — gen. b ryg . K renke
1. pułk ochrony pogran icza — 3 baony
4. pułk ochrony pogranicza — 3 baony

96. b ry g ad a  pospolitego ruszen ia —  6 baonów
456. p .  p .

68. baon kadrow y —  1 baon
71. baon kadrow y — 1 baon

2. konne seciny — 2 seciny
1. b a te r ja  połowa szkoły strzeleckiej —  6 dział

R azem : 16 baonów, 2 seciny i 6 dział



Dowódca odcinka gen. br. W ierchow skij 
102. b ry g ad a  pospolitego ruszenia 

73. baon kadrow y 
72. baon kadrow y

—  5 baonów
—  1 baon
—  % baonu

R azem : 614 baonów

I I I  O d c i n e k .
Pułkow nik G ejster 
496. p. p.

72. baon kadrow y
—  1 baon
— % baonu

R azem : 1% baonu

I V O d c i n e k .
G enerał broni Ł opuszański
493. p. p. (124 d. p.)
494. p. p.
495. p. p.
496 p. p.
14. secina pospolitego ruszen ia  
T aurożanska  secina 
b a te r ja  sybery jska 
14. b a te r ja  posp. ruszen ia

— 3 baony
— 3 baony
—  1 baon
— 1 baon
—  1 secina
— 1 secina
— 6 dział
—  7 dział

R azem : 8 baonów , 2 seciny, 13 dział 

I  Odwód  (P on iem uń).

Gen. b ryg . K renke
2 . pułk ochrony pogranicza
3. pułk  ochrony pogranicza

I I  Odwód (G órna F re d a ) . 

P u łk  O ficerskiej Szkoły S trzeleckiej

—  3 baony
—  3 baony

— 3 baony

R azem : 9 baonów 

Oprócz tego na  Zielonej Górze w odwodzie znojdow ały się
10. R ybiński konny pułk —  3 seciny

7. K ow ieńska d rużyna  robocza — 3 baony
Obsada odcinka rzek i Jesi —  E d w a ris  —  L ustberg . 

Dowódca pułkow nik W oronow
31. b ry g ad a  posp. ruszen ia  —  4 baony
42. secina kozaków  —  1 secina

2. b a te r ja  posp. ruszen ia  —  4 działa

Razem : 4 baony, 1 secina, 4 działa



Na wszystkich odcinkach znajdowały się jednostki a rty lerii 
fortecznej, stanowiącej obsadę i uzbrojenie batery j typu stałe­
go, fortów, kojców, trądy  torów i t. p.

Według niemieckich danych a rty lerja  ta  (wraz z a rty lerją  
połową) posiadała 1350 dział różnych kalibrów, nie większych po­
nad 155 mm.

W tw ierdzy znajdowały się jeszcze również jednostki tech­
niczne i oddziały służb.

Razem więc załogę twierdzy stanowiły:
47Y2 baonów piechoty, 8 szwadronów (secin) jazdy i przeszło
1350 dział różnych kalibrów.
Załoga ta  składała się z oddziałów drugiego rzędu, słabo w y­

szkolonych i zorganizowanych. Teren walk był mało znany d-com 
tych oddziałów, ponieważ przyszli oni do Kowna zaledwie na 
10 — 15 dni przed rozpoczęciem walk o twierdzę, a niektóre od­
działy naw et szły do walki w prost z m arszu lub pociągu.

Należy również stwierdzić, że tak tyka  walk o fortyfikacje 
stałe była im mało znaną lub naw et zupełnie obcą; nadomiar 
wszystkiego, oddziały musiały walczyć w bardzo niekorzystnych 
warunkach, w ystarczy tylko wspomnieć o mało zabezpieczonej 
łączności. Za to zapasy am unicji i żywności były tak  duże, że 
możnaby było przez dłuższy okres czasu walczyć samodzielnie.

Wybór kierunku natarcia niemieckiego.

Głównym kierunkiem  natarcia na Kowno był kierunek na od 
cinek I i II.

Do tych odcinków dochodziła kolej od granicy niemieckiej, 
ułatw iając organizację natarcia na twierdzę.

Dowóz ciężkiej a rty lerji przedewszystkiem wymagał istnie- 
nia solidnych dróg kom unikacyjnych. Okolice twierdzy nie posia­
dały dogodnej dla tego celu sieci kom unikacyjnej, oprócz wyżej 
wymienionej kolei żelaznej i równoległej do niej szosy.

To też na ten kierunek były nastawione główne siły niemiec­
kie oraz, jak  widzieliśmy z podanego wyżej Ordre de Bataille, i si­
ły rosyjskie.

Ogólny plan działania niemieckiego.

Dla natarcia na twierdzę został wyznaczony wzmocniony 40. 
korpus rezerwowy pod dowództwem gen. Litzmana.



Korpus ten przed 10.VI. 1915 zajmował odcinek frontu  w ar- 
m ji na linji Papiszki — Skrawdzie — Jesiotraki, m ając przed 
sobą słabe siły rosyjskie, w postaci wysuniętych oddziałów ubez­
pieczających.

Ponieważ tw ierdza znajdowała się na linji fron tu  5 i 10-tej 
arm ji, otoczenie jej było możliwe tylko w tym  wypadku, o ile 
obok stojące arm je, cofnęłyby się daleko na wschód.

W omawianym wypadku nie można było na to liczyć.
Korpus gen. Litzm ana otrzym ał zadanie zajęcia Kowna, sto­

sując przyspieszony sposób natarcia na jeden z odcinków tw ier­
dzy. A rm ja 10-ta i arm ja Niemna miały wspierać tę akcję.

Od 17.VII — 21.VII gen. Litzman zajął linję Sapieżyszki — 
Pożery — Weiv/ery — Grabowo — Jesiotraki — Igłówka 
(szkic), zabezpieczając swoje prawe skrzydło przez zajęcie lewe­
go brzegu Jesi na odcinku Jesiotraki — Grabowo. Plan dowódz­
twa niemieckiego przewidywał zajęcie również w tym  celu te re ­
nu, położonego między brzegiem Jesi a Niemnem, lecz siły na ten 
cel przeznaczone była za słabe, tem bardziej, że miały przed so­
bą dobrze umocnione pozycje, wzdłuż wysokiego prawego brzegu 
Jesi, obsadzone przez oddział płk. Woronowa.

Wobec powyższego zabezpieczenie skrzydła nie było pewne.
Tylko pośpiech i pewność o bezwzględnej przewadze swojei 

nad przeciwnikiem wpłynęły na decyzję dowództwa niemieckie­
go by prowadzić natarcie dalej, nie troszcząc się o silniejsze za­
bezpieczenie swego zagrożonego skrzydła.

Jeżeliby strona przeciwna przejawiła więcej charakteru  i ini­
cjatyw y, wykonanie niemieckiego planu wyglądałoby inaczej.

Trzeba jednak stwierdzić, że ta  ciągła groźba, wisząca nad 
prawem skrzydłem frontu  natarcia niemieckiego w znacznym 
stopniu krępowała i utrudniała organizację tego natarcia, odbija­
jąc się zwłaszcza na organizacji natarcia artyleryjskiego.

Siły nacierającego.

21. lipca 40-ty korpus zajął podstawę do natarcia. F ron t na­
tarcia został podzielony na 4 odcinki:

I odcinek: wzdłuż Jesi od Jesiotraki do Grabowo,
II odcinek: Grabowo — Weiwery,
III odcinek: od W eiwery do północnego skraju  lasu płnc-za- 

chód od Pożery,



IV odcinek: od tego lasu do Niemna.
Obsada frontu  natarcia w dniu 26.VII-go była następująca:

Dowództwo korpusu  w M arjam polu .
1 odcinek  — brygada zapasow a  (e rsa tz ) Zenkera .

6 baonów
6 bat. a r t . polowej lekkiej
2 ba t. a rt. polowej ciężkiej

U odcinek  — p łk . H eydem an.
9 br. landw eru  — 9 baonów 
5 bat. a r t .  poi. lekkiej
3 bat. a rt . poi. ciężkiej

I I I  odcinek — gen. Boes.
79. dyw. rez, — 9 baonów 
9 ba t. a r t . poi. lekkiej 
9 bat. a rt. ciężkiej 
6 komp. pionierów  

kilka dział strom otorow ych i m iotaczy min.

IV . odcinek  — p ik . C harisius. r 

p iechota — 3 baony 
1 pułk dragonów  rez. —  3 szw adrony
4 bat. a r t. poi. lekkiej 
1 ba t. a r t . poi. ciężkiej

Razem więc na początku akcji Niemcy rozporządzali 27 bao­
nami 18 bat. a rt. polowej, 18 bat. a rt. ciężkiej, 3 szwadronami, 
6 komp. pionierskiemu.

Natarcie wstępne dla umożliwienia rozwinięcia artylerji.
Dla umożliwienia rozwinięcia a rty lerji Niemcy, jako zadanie 

wstępne, musieli postawić sobie opanowanie odpowiedniego te­
renu.

A kcję tę prowadzą oni od 20/V II do 7 / VIII, zajm ując cały 
szereg miejscowości, zwłaszcza na odcinku III-cim natarcia, bez 
znaczniejszego oporu obrony, k tó ra  traci teren i daje dużo jeń ­
ców.

Jednocześnie zostaje rozpoczęta budowa bocznicy kolejowej 
długości 11 km od miejscowości Popiłwa w kierunku na Pożery, 
celem ustaw ienia dział ciężkich w okolicach m. Pożery.

Dla dokonania tej pracy były wyznaczone 4 kompan je pio­
nierów i 2 kompan je  robocze; budowa była zakończona około 8 
sierpnia.



W tym  czasie gen. Litzm an otrzym ał obiecaną mu ciężką ar- 
tylerję, a mianowicie: 2 działa 42 cm (krótkie morskie działa 
motorowe, później przybyło trzecie), 2 działa 30,5, jedno — 
28 cm, 4 — 21 cm, moździerze oraz liczne uzupełnienia piechoty.

W nocy z 5.VIII na 6.YIII Niemcy osiągnęli linję rzeczki, 
płynącej na zachód od Gojżany, dalej m. Girniki, m. Dziewa 
Goła, zachodni skraj m. M ostaicy; lasek na północ od południo­
wej zu Długa i Grabowo.

7.VIII próbują oni nacierać dalej na odcinek Stangwieliszki 
— Taboryszki, lecz bezskutecznie; obrona zatrzym uje ich wy­
siłki ogniem swojej a rty lerji i piechoty.

W tym  dniu niemiecki ogień arty lery jsk i był jeszcze sła­
bym, a rty le rja  bowiem dopiero przygotowywała się do zajęcia 
swoich stanow isk; rozwinięcie jej zostało zakończone dopiero na 
dzień 8.VIII.

W tym  dniu zostały ostatecznie zgrupowane na odcinku na­
tarcia 132 działa, a mianowicie: 68 dział polowych, 50 dział cięż­
kich (10 — 15 cm), 14 dział ciężkich stromotorowych (21 — 
42 cm).

Najcięższe działa zostały zgrupowane w pobliżu kolei żelaz­
nej, na północ od niej.

Część arty lerji polowej (68 dział) musiała być użyta na b ier­
nym odcinku frontu  natarcia, jako zabezpieczenie zagrożonego 
prawego skrzydła (brzeg Jesi).

Na praw ym  brzegu Niemna, jako zabezpieczenie lewego 
skrzydła natarcia  40-go korpusu, była wyznaczona brygada land- 
szturm u v. Ezebecka, k tó ra  została podporządkowana dowódcy 
korpusu. B rygada ta  w dniu 10/V III osiągnęła rz. Niewiażę i da­
lej nie mogła się posuwać, ponieważ spotkała się z oporem sze­
regu dobrze umocnionych i obsadzonych linij obronnych, a 40-ty 
korpus nie mógł wydzielić tam  środków, potrzebnych do wyko­
nania natarcia.

U grupoicanie sił niemieckich dla dalszego natarcia .

W dniu 9 /V III skład i uszykowanie grupy gen. Litzmana, po 
wzmocnieniu przez dopływ różnych jednostek było następujące:

D-two grupy — w lesie na zachód od Skrawdzie.
1 odcinek  — gen. Z enker.

B rygada  piechoty z różnych pułków  — 10 baonów



K aw aler ja
A rty le rja
Pionierzy

I I  odcinek — p ik . H eydem an.

9. b ry g ad a  landw eru
A rty le r ja
P ionierzy

1 szw adron 
12 b a te ry j 
1 kom pan ja

9 baonów 
8 b a te ry j 
1 kom panja

I I I  odcinek — gen. bryg. Boes.

79. rezerw ow a dyw izja piechoty 
K aw aler ja

A rty le r ja

P ionierzy
Lotnictw o

Piechota 
A rty le r ja  
P ionierzy  
K aw aler ja

— 12 baonów
— 1 szw adron

(— 1 2V2 b a te r ji
I— 12 m oździerzy
— 6 kom panij
— 2 eskadry

I V  odcinek  — gen. bryg. M onteton .

— 8 baonów
— 5 b a te ry j
—  1 kom panja
— 1 szw adron

P ra w y  brzeg N iem na  — gen. E zebeck.

P iechóta 
A rty le r ja  
K aw aler ja  
P ionierzy

Odioód

7 baonów 
3 b a te r je  
1 szw adron 
1 kom panja

S k ra w  dzie.gen. bryg. E ls te rm a n  — rejon  W eiw ery

86. rezerw ow a dyw izja piechoty —  8 baonów
A rty le r ja  — 8 b a te ry j
K aw aler ja  — 1 szw adron
P ionierzy  — 1 kom panja

Oprócz tego g ru p a  posiadała:

5 baonów landszturm u,
kolum nę samochodów pancernych z k. m..
kolum nę balonow ą,
2 oddziały lotnicze.

Razem więc siły grupy wynosiły:

— 571/2 baonów piechoty. 7 szwadronów kawalerji, 237 dział, 
12 ciężkich moździerzy, 11 kompanij pionierów i inne oddzia­
ły pomocnicze.



Natarcie artyleryjskie .

W dniu 8.VIII o godzinie 10-tej a rty lerja  rozpoczęła ostrze­
liwanie stanowisk rosyjskich. Strzelanie to trwało do godziny 
20-tej, dla prowadzenia ognia a rty lerja  posługiwała się lotni­
ctwem i balonami.

Właściwe skuteczne strzelanie rozpoczęło się dopiero od go­
dziny 12-tej. Strzelano do wszystkich objektów na wszystkich 
linjach obronnych, włączając fo rty  i obwarowanie centralne, 
oraz do m iasta, mostu, tunelu, dworca kolejowego, poczty i elek­
trowni.

A rty le rja  obrony opowiadała.
Jako skutek bom bardowania znacznie ucierpiał fo rt Nr. I li  

i pozycja wysunięta koło Dygr.
Po takiem  gwałtownem przygotowaniu, piechota ruszyła na­

przód. Pozycja koło Dygr została zdobyta, lecz wkrótce przeciw ­
natarcie rosyjskie zmusiło Niemców do je j opuszczenia.

W tym  samym czasie został zepchnięty ze stanowiska koło 
Pipie oddział płk. Zielińskiego w sile 6 baonów pospolitego ru ­
szenia, 2 secin i kom panji m arynarzy ; lecz i tu  o godz. 16-tej 
Rosjanie zpowrotem wrócili na swoje stanowiska.

Jedynie pozycja koło Olszan została w tym  dniu opanowaną 
przez Niemców.

9 /V III i 10 /V III Niemcy rozw ijają akcję na całym froncie 
natarcia.

Na lewym skrzydle niemiecki 266 p. p. znowu odrzucił koło 
godziny 14-tej oddział płk. Zielińskiego, zmuszając go do cofnię­
cia się na całe 8 km, aż do lasu K arusza.

W tej akcji pułk nacierający poniósł duże s tra ty  od ognia 
trad y ra to ra  fo rtu  Nr. X.

Duże s tra ty  również poniósł i oddział broniący, dając w ręce 
Niemców ponad 2800 jeńców, 18 k. m. i 4 działa.

Koło godziny 12-ej 9.VIII-go 508 drużyna pospolitego rusze­
nia odrzuca przeciwnika z pozycji koło Kantaliszek i Taboryszek.

Na tym  odcinku, jak  twierdzi gen. Litzman, Rosjanie zało­
żyli pole minowe, które jednak udało się Niemcom unieszkodli­
wić, przecinając przewodniki. Przeciwnatarciem  na miejscowość 
Olszany Rosjanom udaje się zepchnąć Niemców. N atom iast 
w miejscowości Mostojce Niemcy z wielkiemi stra tam i odrzuca­



ją  nacierających Rosjan, załamując szturm  na 30 kroków przed 
stanowiskami 1/263 p. p. i 11/261 p. p.

W tym  czasie płk. Woronow zaatakował brygadę Zenkera na 
odcinku Jesiotraki, lecz został odrzucony.

Ogień arty lery jsk i w dniu 9 i 10 trw ał prawie bez przerwy, 
w dniu tym  w znacznym stopniu ucierpiał fo rt Nr. II.

Działania niemieckie w ciągu 1G/VIII dały w wyniku posu­
nięcie linji natarcia niemieckiego na 1 — 3 km. F ron t przebie­
gał: teraz przez miejscowości na wschód od lasku Karusza, Dorni- 
nikankę, Giermaniszki, folwark Janucie, m. Godlewo, na płd-za- 
chód m. Rynkuny i rz. Jesia.

W tym  dniu w skład załogi twierdzy weszły 415 i 416 p. p. 
(104 d. p.), lecz pułki te posiadały karabiny japońskie z 315 po­
ciskami na karabin. Amunicji podobnego typu w magazynach 
twierdzy nie było.

W nocy z 10 na 1 1 /VIII Rosjanie czynią dalsze próby doko­
nania wypadów na poszczególnych odcinkach frontu, lecz nie osią­
gają  wyniku.

11/V III nie było większych akcyj piechoty, natom iast arty- 
lerja  niemiecka prowadzi bardzo intensywny ogień, zadając obro­
nie duże s tra ty  w ludziach i w sprzęcie.

(D. c. n .).



Przeszkody kolczaste o charakte­
rze stałym

a) C e c h y  o g ó l n e .

Znaczenie sieci kolczastej datuje się od oblężenia Portu  A r­
tura. Na kolczastych przeszkodach załamały się pierwsze sztur­
my Japończyków, nic też dziwnego, że au to ry tet oblężenia Portu 
A rtu ra  nadał tym  przeszkodom nie tylko prawo obywatelstwa, 
ale i pierwszeństwo w stosunku do innych typów. Rosjanie sto­
sowali wówczas sieci 5-rzędowe o szerokości 5 — 6 m, na pali­
kach wystających na 1.15 — 0.65 m nad ziemią.

Od czasu wojny japońskiej do końca wojny światowej we 
wszystkich regulam inach fo rty fikacji polowej sieci były stoso­
wane jako przeszkody zasadnicze.

Obecnie w regulaminach powojennych pojawia się obok sieci 
druga postać przeszkód drutowych, mianowicie: płoty kolczaste. 
Powstały one przez rozbicie sieci kolczastej na oddzielne rzędy 
i rozsunięcie ich, by w ten sposób uczynić przeszkodę mniej wraż­
liwą na ogień arty lerji. W instrukcji niemieckiej z r. 1922 są 
one jedyną postacią stałych przeszkód kolczastych, w belgijskiej 
z r. 1920 są one używane równorzędnie z siecią, uwzględnia je 
ostatnia instrukcja  francuska, wreszcie Rosjanie stosują płot 
o charakterze przeszkody składanej (zw ijanej). Pow staje więc 
zasadnicze zagadnienie, ozy nie należy przyjąć jedną tylko po­
stać przeszkód kolczastych, a o ile tak, to k tórą?

Zagadnienie to należy do zakresu tych zagadnień, które 
wprost dom agają się rozwiązania w drodze doświadczeń i to 
prowadzonych na dużą skalę i w różnych w arunkach : różna gle­
ba, pora doby, stopień wyćwiczenia żołnierzy, jakość sprzętu 
pomocniczego (rękawice, dobnie i t. p .), założenie taktyczne (po­
śpiech, ewentualność ostrzeliwania i t. p .).

Cechy przeszkód, k tóre decydują o ich wartości są:
— odporność na zniszczenie (arty lery jsk ie),
— przekraczalność,



— dostrzegalność,
— ilość m aterjału ,
— utrudnienie własnej obserwacji,
— łatwość i szybkość budowy,
— łatwość wyszkolenia w okresie pokojowym,

Jest tu  zarazem uwzględniona kolejność ważności cech po­
szczególnych (względna, gdyż w pewnych wypadkach ilość ma­
terjału  naprzykład, je s t pierwszorzędnego znaczenia).

Niemcy, przyjm ując płot kolczasty (rys. 1), w pierwszym 
rzędzie kierowali się względami dostrzegalności (maskowanie). 
P rzyjęte w instrukcji niemieckiej pojedyńcze odcinki płotów roz­
rzucone w pasie 30-metrowej szerokości dają bardzo dobre wa­

runki maskowania. Nie znaczy to, żeby na fo tografji lotniczej 
były one zupełnie niewidoczne, jeśli jednak weźmiemy pod uwa­
gę zamglone, względnie zadymione powietrze, lub niezbyt popra­
wną fotografję, wówczas ujawni się wyższość tych przeszkód 
pod względem maskowania. Płoty takie są jednak mniej sztywne 
od sieci, gdyż są to płaskie ściany przymocowane z obu stron 
odciągami. Przekraczalność ich je s t większa od sieci kolczastej 
nawet mimo umocowania na drutach odciągowych poziomych 
drutów kolczastych. To też z reguły daje się najm niej dwa rzędy 
takich płotów a przestrzeń pomiędzy płotami zapełnia się regu­
laminowo potykaczem.

Jednak zakładanie potykacza przy nieregularnem  rozmiesz­
czeniu płotów, jak  tego chce instrukcja  niemiecka, będzie dość 
utrudnione ze względu na organizację pracy. Stosowanie przy



budowie płotów obok dru tu  kolczastego również w niektórych 
m iejscach gładkiego je s t podyktowane koniecznością usztywnie­
nia przeszkody, co trudniej daje się uskutecznić drutam i kolcza­
stemu Sprowadza to jednak różnorodność m aterjału  i kompliku­
je organizację pracy.

Małe paliki odciągowe, o ile nie są do samego końca zabite 
(po uprzedniem umocowaniu drutów ), pogarszają warunki włas­
nej obserwacji.

Płot belgijski (rys. 2) różni się zasadniczo od niemieckiego 
większą ilością drutów  (12 zam iast 9), stosowaniem wyłącznie 
dru tu  kolczastego, prowadzeniem we właściwym płocie wyłącznie 
drutów poziomych, co wpływa na większą sztywność przeszkody.

Norm alna sieć kolczasta przy jęta  we Francji, Belgji i Rosji, 
pod względem dostrzegalności znacznie ustępuje płotom kolcza­
stym. O całkowite ukrycie ciemnego pasm a sieci kolczastej od 
obserwacji powietrznej daremnie jes t nawet się ubiegać. Ma­
skowanie osiąga się drogą stosowania przeszkód pozornych oraz

zastąpienia na niektórych odcinkach sieci wysokiej siecią niską, 
mniej dostrzegalną. Naciągnięcia drutów wymaga się jedynie 
od drutów odciągowych i dolnych poziomych; w obydwu jednak 
wypadkach stosuje się d ru t kolczasty. Organizacja pracy, szcze­
gólnie przyjm ując rysunek francuski, je s t bardzo prosta, gdyż 
przestrzeń między rzędami jes t zabudowana tak, jak  rzędy.

Ilość zużytego m aterjału  dla minimalnej t. j. 3-rzędowej sie­
ci jes t większa, aniżeli dla 2 rzędów płotów. Wrażliwość na ogień 
a rty lerji minimalnej przeszkody z sieci je s t też większa, aniżeli

Rys 2

Rys 3 Rys. 4.



znacznie szerzej rozczłonkowanej dwurzędowej przeszkody z pło­
tów.

Już z pobieżnego porównania dwóch przeszkód nasuwa się 
więc wniosek, iż o ile możemy dać tylko wąski pas przeszkód 
(ze względów terenowych) wówczas silniejszą przeszkodą na 
mniejszej przestrzeni je s t sieć kolczasta, — jest to może jedyny 
wypadek kiedy sieć rywalizuje skutecznie z płotem.

b) O r g a n i z a c j a  p r a c y .
Instrukcja  francuska dla sieci kolczastej przewiduje oddział 

4 +  30:
— Dca oddziału 1 --------
— zastęp trasu jący  — 2
— 6 zastępów zabijających (po 2) — 1 — 12
— 8 zastępów drutujących (po 2] — 1 — 16
— zastęp donoszący (w tem  1 podof.) — 1 — zmienny

4 +  4 0 + donoszący.

Oddział ten  je s t obliczony na 2 rzędy sieci, z tem, że na 
każdy rząd palików daje się 3 zastępcy zabijające, na każdą ścia­



nę prostą — 2 zastępy drutujące, na każdą łam aną (2 razy dłuż­
szą) — 4 zastępy.

Zastępy drutujące zależnie od tego, k tó rą  ścianę d ru tu ją , ma­
ją  różną kolejność drutow ania: dla ściany prostej rys. 5 i 6, 
dla ściany łamanej rys. 7 i 8.

Jest to oczywiście dużą komplikacją w wyszkoleniu i w sa­
mej pracy a w razie jakiegoś miejscowego zatrzym ania odrazu 
zachwieje się cała organizacja.

In strukcja  belgijska, jak  wiemy, idzie po drodze większego 
upraszczania organizacji kosztem zwiększenia zadań każdej par- 
tji. Przewiduje ona ilość ludzi jako pochodną ilości rzędów uwa­
runkowaną równaniem (1 +  N) 4, gdzie N — ilość rzędów.

Każdy zastęp złożony z 4 szeregowych zabija i zadrutowuje 
jedną ścianę prostą i łam aną między tą  ścianą prostą, a następ­
ną w tyle. Pierwszy zastęp rozstaw ia paliki i zabija a d ru tu je  
ostatn i rząd. Pozostaje jeszcze do wyznaczenia zastęp na kołki 
odciągowe (odnosi się to również i do organiazcji f ra n c u sk ie j) .x)

Wreszcie instrukcja  rosyjska przewiduje poi 9 ludzi na ścia­
nę prostą i 9 — na łam aną (po 8 do ciągnięcia jednego drutu, 
gdyż instrukcja  rosyjska d ru t poziomy dolny przewiduje tylko 
w pierwszym rzędzie) rys. 9.

Dla płotów kolczastych instrukcja  niemiecka przewiduje od­
dział 1 —  39 w gruncie ciężkim nawet 1 — 48.

1) W ielką w adą belg ijsk iej o rgan izacji p racy  je s t to, że poszczególne 
zastępy  m uszą k ilkakro tn ie  odbywać jedną i tą  sam ą drogę, co zw iększa n ie­
po trzebny  w ysiłek i w  razie jakiegoś za trzym an ia  jednego zastępu  — może 
spowodować zamieszanie^

Ry5.9.



zastęp tyczący * — 1 — 3
3 zastępy palikujące po 3 9
5 zastępów zaplatających 13

2 po 2 (do drutów gładkich) 
i 3 po 3 (do drutów kolczastych).

1 zastęp wiążący 2
2 zastępy kotwowe po 3 6
2 zastępy zaplatające dla drutów na odcią­

gach po 3 6

1 — 39

Rysunki 10 i 11 podają sposób zaplatania drutów gładkich, 
rys. 12, 13 i 14 — drutów kolczastych.

Ploty belgijskie różnią się nieco od niemieckich (brak dru­
tów przekątnych między palikami w ścianie pionowej). In struk ­
cja belgijska przewiduje organizację następującą:

R zastęp — 3 ludzi, wkręca paliki wysokie, zakłada dru ty  
Przekątne (pochyłe) (na rys. 4 oznacz. Nr. 1), d ru ty  5 i 9;



II. zastęp — 2 ludzi, wkręca paliki odciągowe przednie, za­
kłada d ru ty  Nr. Nr. 2, 6 i 10;

III. zastęp — 2 ludzi, wkręca paliki odciągowe tylne, zakła­
da d ru ty  Nr. 3, 7, 11;

IV. zastęp —  2 ludzi, przynosi d ru t kolczasty i zakłada d ru ­
ty  Nr. Nr. 4, 8 i 12. N um eracja drutów na rys. 4 odpowiada ko­
lejności zaciągania. O ile są w użyciu paliki drewniane, wówczas 
zastęp I wzmacnia się o 4 ludzi z dobnią. Należy przypuszczać, 
iż ci dodatkowi 4 ludzie współdziałają z zastępam i II i III przy 
zabijaniu palików odciągowych.

Cały oddział liczy więc 13 ludzi.
O ile chodzi o wydajność pracy, to niemiecka instrukcja po­

daje na oddział 200 m na godzinę , belgijska 45 m etrów na 25 min.
Na 1 człowieka na godzinę otrzym am y dla płotów niemiec­

kich 5 m, dla belgijskich —  8 m.
W ydajność przy sieci kolczastej wynosi według instrukcji 

belgijskiej 10 m 2 na człowieka godzinę, czyli dla 2-rzędowej sieci 
niecałe 5 m b, co odpowiada belgijskim  danym dla 2 płotów kol­
czastych 8 mb : 2 =  4 mb.

Dane dotyczące wydajności pracy przytoczyłem tylko w cha­
rak terze inform acyjnym , nie przyw iązując do porównania ich 
między sobą większego znaczenia.

Tak znaczne uproszczenie organizacji belgijskiej w porów­
naniu do niemieckiej tłumaczy się tern, że instrukcja  belgijska 
przewiduje budowę odcinkami po 45 m i na tej przestrzeni każ­
dy zastęp otrzym uje 4 kolejne zadania (2 w jedną stronę, 2 zpo- 
w rotein), podczas gdy w niemieckiej każdy zastęp m a jedno je ­
dyne zadanie, gdyż praca prowadzi się na odcinkach nieograni­
czonych (w jednym  stale k ierunku). Ponadto instrukcja  nie­
miecka przew iduje zastęp tyczący: 4 i 3 zastępy palikujące: 9, 
zam iast zaś tych 13 w instrukcji belgijskiej, mamy tylko 4 czyli
0 9 mniej.

c) M a t  e r  j a ł.
O ile porównanie wydajności pracy nie jes t zasadnicze, o tyle 

kwest ja  porównania ilości m aterjału  przedstaw ia się odmiennie.
W edług instrukcji francuskiej na sieć kolczastą potrzeba na

1 m2 10 mb dru tu  kolczastego (1,5 kg), 0,200 kg klamerek 
i 0,25 palika (nie licząc małych palików odciągowych).



W edług instrukcji niemieckiej na 100 mb płotu trzeba 35 pa­
lików dużych, 70 małych, 600 mb dru tu  kolczastego i 300 mb 
gładkiego, 70 drutów kotwowych 6-metrowych, 165 drucików 
do wiązania po 10 cm i 300 klamerek.

W edług zaś instrukcji belgijskiej na 45 m — 16 palików dłu­
gich, 32 małych, 630 mb dru tu  kolczastego. Przyjm ując, że sze­
rokość płotu niemieckiego wynosi 3 m, a belgijskiego 4 m, spro­
wadzając do 1 m 2 dru t i paliki otrzym am y dla płotu niemieckie­
go : 2 mb dru tu  kolczastego, 1 mb dru tu  gładkiego i l 1/^ mb dru­
tu  do kotwowania, 0,1 palika dużego i 0,2 małego. Zaś dla płotu 
belgijskiego: 3,5 mb dru tu  kolczastego, około 0,1 palik du­
żych i 0,2 małych.

Jak  widzimy w porównaniu z siecią kolczastą olbrzymia eko­
nom ja  m aterjału .

Różnica ta  szczególnie wystąpi na większych robotach: po- 
równywując 1 km sieci kolczastej trzyrzędow ej i 2 rzędów płotu 
kolczastego o trzym am y:

dla sieci ko lczaste j: ponad 3%  T dru tu  kolczastego
„ 3300 palików

dla płotu kolczastego skąpe T d ru tu  kolczastego
660 palików dużych 

1400 palików małych

W wojnie ruchowej, a szczególnie w pierwszym okresie wojny 
zagadnienie transportu  będzie miało znaczenie pierwszorzędne 
i dlatego ponad 30% oszczędność ciężaru zadecyduje o wyborze 
typu przeszkody.



Szkolenie młodych oficerów 
saperów.

W ciągu 3-ch lat studjów  w Szkole Podchorążych Inżynierii 
przyszli oficerowie saperów nabyw ają wiedzę techniczno-woj- 
skową. Znajomość techniki musi być bardzo wielka u oficera 
sapera, ponieważ w ciągu swej służby spotka się on z najroz- 
m aitszem i zagadnieniam i technicznemi, które musi umieć roz­
wiązać sam, bez uciekania się do pomocy fachowców, gdyż ich 
może nie być na zawołanie. Bez należytego przygotow ania tech­
nicznego i bez pomocy specjalistów , oficer saper znalazłby się 
w trudnem  położeniu i kto wie, czy w ybrnąłby należycie ze swe­
go zadania, nie będąc choć trochę zaaw ansow any w tej dziedzi­
nie. Trudnoby było oficerowi saperowi budować most połowy 
8-mio tonnowy, nie m ając pojęcia jak  obliczyć dylinę i belkę 
w ciągu kilkunastu m inut! A przecież w żadnym podręczniku 
saperskim , ani regulam inie gotowego w ym iaru belki ani dyliny 
nie znajdzie. I takich wypadków z różnych działów saperskich 
jest cała masa.

Uważam, że Szkoła Inżynierj i stoi na wysokości swego za­
dania, gdyż w ciągu trzech la t daje swym wychowankom tyle 
wiadomości, że młodzi oficerowie dają  sobie radę we wszystkich 
praw ie sytuacjach. Po otrzym aniu przydziału do jednego z ba- 
taljonu  młodzi oficerowie rozum ieją doskonale, że czas spędzo­
ny w szkole nie poszedł na m arne, a wiedza w niej zdobyta daje 
im to zadowolenie i tę pewność, że po trafią  sprostać zadaniu ja ­
kie spada na ich barki w codziennej pracy. B rak im może w p ier­
wszych dniach i m iesiącach doświadczenia i praktyki, lecz je 
z czasem z łatwością nabyw ają. Trzy lata  jestem  dopiero w ba- 
taljonie a już miałem możność dużo ze swej teo rji zastosować 
w praktyce. Oficer saper po opuszczeniu m urów szkoły nie tylko 
nie powinien zapominać i zaniedbywać wiedzy zdobytej, lecz 
przeciwnie dążyć jak  najusiln iej by jeszcze bardziej ją  pogłębić 
i przyswoić, ucząc się praktycznie dawać radę we wszystkich 
okolicznościach.



Ale jest jednak dziedzina szkolenia na pogłębienie k tórej na­
leży, moim zdaniem, baczniejszą zwrócić uwagę: mam tu  na my­
śli bardziej przystosowane do życia szkolenie młodych oficerów 
saperów. Szkoła Inżynierji ma dwa okresy: zimowy i letni. 
W zimowym podchorążowie zdobywają wiedzę teoretyczną w le­
tnim  praktyczną, k tó rą  później będą musieli codziennie w pajać 
w młodego rek ru ta  czy sapera, będąc w bataljonach. Młody ofi­
cer po przejściu do form acji umie dobrze projektow ać i budo­
wać mosty polowe, pojazdowe, obliczać i wykonywać roboty fo r­
tyfikacyjne, zna m inerstw o nadziemne i podziemne — wszystko 
po tra fi zainstruow ać, objaśnić, obliczyć i pokazać. Te rzeczy nie 
przedstaw iają  wiele trudności wychowankowi Szkoły Inżynie­
r ji  przy staw ianiu pierwszych jego kroków jako dowódcy. W ie­
le natom iast ma do życzenia i wiele trudności sp raw ia ją  te same 
rzeczy przy współdziałaniu z innymi rodzajam i broni. W szkole 
najm niejszą zwraca się uwagę na współdziałanie, które w pracy 
oficera sapera w polu jes t najw ażniejsze. Nie nauczy się on od- 
razu w batal jonie, bo niem a często sposobności i okazji, chyba 
coś niecoś dowie się na ćwiczeniach aplikacyjnych, k tóre w łaś­
ciwie powinny być doskonaleniem się a nie szkołą dla nowo­
przybyłych.

Trzy la ta  musiałem czekać zanim poznałem czysto saperskie 
zagadnienia w polu przy współdziałaniu z innymi rodzajam i bro­
ni. Zagadnienia te są następujące: forsowanie ze wszystkiemi 
fazam i (przygotowanie, przewożenie ludzi, koni, wozów i dział, 
budowa członów i m ostu), masowe niszczenia, odbudowa znisz­
czonych objektów i fo rty fikacja  połowa, k tóra  najm niej m iała 
zastosowania w polu przy współdziałaniach, choć ten dział jes t 
jednym  z najw ażniejszych. To są działy, znajomość których je s t 
podstawowym warunkiem działalności oficera sapera w polu. Jak  
te rzeczy p rzerabia się w szkole? P rzerab ia  się je papierkowo 
i młody oficer postawiony w rzeczywistości sta je  nieraz bezrad­
ny. Dlaczego? Dlatego, że odrabiając zadania operował ludźmi 
i m aterjałem  w nieograniczonej ilości. Ludzie nie byli głodni, 
niebezpieczeństwo nie groziło, wszyscy w jednem  miejscu. Ma- 
te r ja ły  i narzędzia dostarczał sobie wykonawca zadania jed ­
nem pociągnięciem pióra czy ołówka tam , gdzie chciał. Inaczej 
rzecz ta  wygląda w przybliżonej naw et rzeczywistości, w polu — 
na m anew rach. Wiem i tw ierdzę, że z wielkiemi trudnościam i



spotkałby się młody oficer po w yjściu ze szkoły, gdyby mu dano 
pluton, przydzielono do jednego z bataljonów  piechoty i kazano 
przeprowadzić masowe niszczenia. O czem tam  nie trzeba po­
myśleć. Przedew szystkiem  o wywiadzie — co należy zniszczyć, 
o podziale ludzi, m aterja łu  i narzędzi na poszczególne objekty,
0 ochronie objektów przygotowanych do w ysadzania przez ubez­
pieczenia — czujki, o wysłaniu łączników do dowódców taktycz­
nych, którzy daliby znać, aby wysadzenie nie nastąpiło zawcześ- 
nie lub zapóźno, o przeprow adzeniu gry patrolam i m inerskiem i
1 o m iejscu zbiórki patro li m inerskich po wykonaniu swoich żą­
dań. Nie można tu ta j pominąć najdrobniejszych szczegółów. 
Czy o tern wszystkiem  pam iętałby ten młody d-ca? Praw dopo­
dobnie nie. Ponieważ przerabiał te rzeczy, zna schem at zniszczeń, 
ułoży tabelę, obliczy m aterja ł, a gdy przyjdzie do wykonania 
wtedy sp iętrzą się trudności, bo jes t wielka różnica w tym  wy­
padku między papierkow ą robotą a rzeczywistością. Przysłowie 
mówi: „Nie czas konia siodłać, gdy trzeba na niego wsiadać". 
Nie będzie tej kłopotliwej sytuacji, gdy w samym  zarodku bę­
dzie się przygotowywało przyszłego młodego d-cę do życia.

Proponuję zatem, aby uniknąć podobnych kłopotów, jeden 
miesiąc lub dwa tygodnie w okresie letnim  wykorzystać na 
współdziałanie z innymi rodzajam i broni. Zimowy i letni okres 
szkoły przystosować do życia i szczególniejszą uwagę zwrócić na 
te działy o których wspomniałem poprzednio. Najlepiej p rzypu­
szczam dałoby się to osiągnąć przy współdziałaniu wszystkich 
szkół wojskowych różnych rodzajów broni. W tedy nastąpiłoby 
zbliżenie się, zrozumienie konieczności współdziałania przez 
wszystkich, a najw ażniejsze odtworzyłby się przybliżony obraz 
rzeczywistości, który, sądzę, je s t więcej w a rt niż dziesięć prac 
papierkowych z tej samej dziedziny wiedzy. Znam i pam iętam  
różne wypadki, że piętrzyły się trudności w wykonaniu, wyłazi­
ło się ze skóry, robiło się wszystko aby z niczego zrobić coś. To 
było życie. Jeśli były błędy, usuwało się je. Błędy były, ale na 
nich często uczymy się. Dziś je  lepiej popełniać i uczyć się na 
nich, niż robić je  w tedy gdy będziemy skutki ponosić realne 
Dobrzeby było aby młodzi oficerowie saperzy przychodzili do 
bataljonów  z gruntow ną znajom ością współdziałania, tu ta j ją  
tylko skrystalizow ali i nabrali większego doświadczenia. Ł a t­
wiej je s t to (przerobić w szkole, bo i środki są ku temu, dobór



wykładowców i instruktorów , którzy powinni w pajać w mło­
dych oficerów te rzeczy i doświadczenia swoje wojenne przeka­
zywać następcom. W ysyłanie podchorążych na praktykę do ba- 
taljonów  m ija  się z celem, ponieważ nie są oni racjonalnie wy­
korzystani. P rak tyka  dałaby dużo w okresie m anew rów i w okre­
sie współdziałania, gdyż w tedy p rzerab ia  się najciekaw sze za­
gadnienia saperskie i dużo można się nauczyć. Dowodząc od n a j­
m niejszych zespołów aż do plutonu włącznie, widzi się wszystko 
i całość można ogarnąć. N atom iast w bataljonach  podchorążo­
wie tyle tylko skorzystają, że poznają m niej więcej życie co­
dzienne żołnierza, zbliżą się do niego, zobaczą pracę i szkolenie, 
ale sami racjonalnie użyci nie będą. Z kilkoletniej obserw acji 
podchorążych podczas koncentracyj wnioskuję, że nie byli oni 
wykorzystani, choć dużo skorzystali, przyglądając się. Zwykle 
d-ca, do którego był przydzielony młody oficer lub podchorąży, 
powierzał pracę starem u oficerowi a młody był najczęściej w i­
dzem. Tak samo dowódca postąpi z podchorążymi, że będzie im 
dawał pracę tak ą  naprzykład jak  prowadzenie dziennika bicia 
pala, ale samo bicie pala będzie prowadził podoficer. Spostrze­
żenia swoje opieram  na obserw acji podporuczników ze Szkoły 
Inżynierji i podchorążych rezerwy i tw ierdzę, że p rak tyka  da­
łaby w tedy dobre rezultaty , gdyby odpowiednio byli oni wyko­
rzystani. Wychodzę z tego założenia, że kto sam umie dobrze wy­
konywać, ten będzie um iał dobrze dowodzić.

Propozycję zaś swoją co do współdziałania Szkół Podchorą­
żych różnych rodzajów  broni uważam  za możliwą do w ykona­
nia, bo korzyści można osiągnąć ogromne. Sześć la t m ija, a dziś 
sobie odtw arzam  w w yobraźni i przypom inam  ćwiczenia walki 
piechoty, czy to na Siekierkach, czy Szczęśliwicach, czy Rem ber­
towie i to dla mnie je s t jeszcze najlepszym  regulam inem  w polu 
z ćwiczeń piechoty. O brazy takie na długo pozostają w pamięci, 
a uzupełnione doświadczeniem w ciągu codziennych zajęć i m a­
newrach, są najlepszą szkołą. I obrazy współdziałania saperów 
z innemi rodzajam i broni, również zostawią na długo ślad w pa­
mięci nie tylko u saperów, ale i u piechurów, arty lerzystów  i ka- 
walerzystów. Później, gdy ci wykonawcy zamienią się na do 
wóaców i spotkają się na m anew rach czy w rzeczy wistem  dzia^ 
łaniu, każdy będzie wykonywał swoje, a cel będzie jeden — osią­
gnąć zwycięstwo.



Służba saperska na szczeblu armji.

Jednym  z najbardziej ważnych czynników w walce, z którym  
wszelkie działania wojsk muszą być uzgodnione, je s t zawsze te­
ren. Czynnik terenu daje dowódcy jedną z podstaw do pobrania 
decyzji, sta je  się zawsze jego sprzymierzeńcem, o ile wykorzy­
stanie go będzie zgodnie z jego właściwościami. By jednak wy­
dobyć z terenu maximum jego stron dodatnich, by spotęgować 
jego cechy sprzymierzeńcze — trzeba go „urządzić", względnie 
um iejętnie wykorzystać istniejące urządzenia.

Urządzenie terenu, to co Francuzi nazyw ają: Torganisation 
du terrain", zawsze będzie miało miejsce, niezależnie od charakte­
ru bitwy. Czy to w obronie dla podniesienia wartości obronnych 
terenu — będziemy fortyfikowali teren i niszczyli komunikacje 
na jego przedpolu, czy to w natarciu będziemy naprawiali drogi 
dla umożliwienia ruchu wojsk naprzód, czy wreszcie będziemy 
budowali, naprawiali i utrzym ywali komunikacje na tyłach, by 
móc dostarczyć bitwie to, co jej je s t potrzebne, względnie odcią­
żyć ją  od tego, co się zniszczyło lub zużyło, — zawsze będziemy 
mieli pracę nad terenem, zawsze ta praca będzie związana z du­
żym wysiłkiem fizycznym i dużą ilością m aterjału .

Niepoślednią rolę w pracy nad terenem  odgrywać będzie służ­
ba saperska. Niezależnie od charakteru  prac zawsze będzie ona 
dostawcą sprzętu i m aterjału  saperskiego, a w znacznej mierze 
będzie wykonywać pracę, o ile praca ta  dotyczyć będzie zagad­
nień komunikacyjnych.

Stąd dwa podstawowe zadania służby saperskiej w arm ji:
1) zaopatrywanie,
2) komunikacje,

do których dojdą jeszcze dwa następne o mniejszym zakresie 
działania, a mianowicie:

3) ewakuacja,
4) roboty obozowe.

Kierownictwo służbą saperską na szczeblu arm ji je s t zazwy­
czaj ześrodkowane w rękach szefa saperów (szefa inżynierji)



arm ji, k tóry  ponadto je s t dawódcą swej broni. Dla wykonywania 
swych zadań rozporządza on oddziałami wojsk oraz organami 
służb, m ając jako bezpośredni organ swej pracy tak zwane sze­
fostwo saperów (inżynierji) arm ji. Skład i wewnętrzna organi­
zacja tego szefostwa bywa różnorodna, przystosowana do mniej 
lub bardziej szerokiej działalności szefa saperów arm ji.

Jako przykład organizacji i zakresu działalności służby sa­
perskiej arm ji służyć może organizacja, p rzy jęta  w arm ji fran ­
cuskiej.

Tam z ram ienia dowódcy saperów arm ji, jako naczelnego sze­
fa służby saperskiej, k ieruje poszczególnemi służbami saperskie­
mu arm ji specjalny szef służb. Służb tych je s t wiele, przyczem 
podział i zakres ich działalności je s t zgóry ściśle ustalony. Obej­
m ują one: 1) służbę m aterjałow ą z zadaniami zaopatryw ania 
w sprzęt i m aterja ł saperski (z: uwzględnieniem specjalnego dzia­
łu zaopatryw ania i użycia m aterja łu  do m askow ania), 2} 
służbę drogową, k tóra doprowadza do dobrego stanu i napraw ia 
drogi istniejące, względnie buduje nowe, oraz eksploatuje kam ie­
niołomy, 3) — służbę obozową i kwaterunkow ą dla urządzenia 
postojów wzgl. budowy obozów dla oddziałów i służb, 4) — służ­
bę wodociągową dla zaopatryw ania oddziałów w wodę, 5) — służ­
bę elektrotechniczną dla oświetlenia i dostarczania siły elektrycz­
nej i wreszcie 6) — służbę leśną dla eksploatacji zasobów leś­
nych.

Na czele każdej z tych służb stoi szef służby. Ramy ich dzia­
łalności w zakresie kompetencji danej służby zakreśla szef służb, 
którem u ze swej strony ogólne dyrektyw y daje dowódca sape­
rów arm ji.

Nadmienić tu ta j należy, że przy jęta  przez arm ję francuską 
taka organizacja służby saperskiej arm ji została spowodowana 
doświadczeniami wojny światowej frontu  francuskiego, gdzie 
specjalne warunki bitwy na froncie ustabilizowanym stworzyły 
konieczność wielkich i różnorodnych potrzeb, a wobec tego sze­
rokiej rozbudowy służby saperskiej arm ji.

Z ogólnego omówienia zadań oraz form  organizacyjnych służ­
by saperskiej arm ji możemy wysnuć wniosek, że zakres działal­
ności szefa tej służby obejmować będzie:

a) — zaopatrywanie wielkich jednostek w potrzebny sprzęt 
i m aterjał saperski,



b) — budowę, napraw ę i utrzym anie komunikacji arm ji,
c) — ewakuację zepsutego sprzętu i m aterja łu  saperskiego, 

sprzętu i m aterjału  zużytego lub zdobycznego, wzgl. ewakuację 
zasobów tego m aterja łu  z terenów zagrożonych,

d) — konieczne roboty obozowe na tyłach arm ji.
Zastanówmy się nad tem i czynnościami bardziej szczegółowo.

I. Z a o p a t r y w a n i e .

By zdać sobie sprawę z działalności służby saperskiej w za­
kresie jednego z najistotniejszych zadań tej służby — czynności 
zaopatryw ania, musimy się zastanowić jak i rodzaj m aterja łu  bę­
dzie nam potrzebny oraz zcharakteryzow ać te potrzeby w za­
leżności od poszczególnych faz bitwy.

Cały m aterja ł saperski, potrzebny dla frontu  i tyłów możemy 
podzielić na trzy  grupy:

1) — m aterja ł do robót fortyfikacyjnych,
2) — m aterja ł potrzebny do wykonania zniszczeń, względnie 

wogóle m aterjał, potrzebny do tworzenia sztucznych przeszkód 
terenowych,

3) — m aterja ł potrzebny dla robót drogowych.

Potrzeby frontu  i tyłów w zakresie każdego „gatunku" tych 
m aterjałów  będą zasadniczo stałe, gdyż zawsze będziemy choćby 
częściowo fortyfikować, częściowo niszczyć, a stale już będziemy 
odbudowywać, lub utrzym ywać drogi, gdyż zawsze będą one nam 
potrzebne. Wielkość natom iast tych potrzeb będzie zmienna, za­
leżna od poszczególnych faz bitwy. Spróbujm y ogólnie potrzeby 
te zcharakteryzować.

W o b r o n i e .

W ydaje się oczy wistem, że największe patrzeby m aterjału  sa­
perskiego będą miały miejsce w obronie, to je s t w tej fazie b i­
twy, gdzie teren będzie dominującym czynnikiem walki i gdzie 
dobre jego „urządzenie" będzie warunkiem  skuteczności obrony,

Przedewszystkiem  będzie potrzebny m aterja ł fortyfikacyjny 
przyczem okres najw iększych potrzeb przypadać będzie na czas 
samego przygotowania obrony. Podczas właściwych walk obron­
nych wielkość codziennych potrzeb tego m aterjału  znacznie spa­
da, stabilizując się na pewnej granicy.



Jeśli chodzi o m aterja ł wybuchowy, potrzeby jego będą b a r­
dzo duże w początkowym okresie obrony, w czasie opóźniania. 
Oczywiście, że rozm iar zniszczeń, a w związku z tern i zużycie 
m aterjałów  wybuchowych, będzie zależne od warunków tereno­
wych i kom unikacyjnych przedpola obrony. Częstokroć będziemy 
w stanie zam iast zniszczeń stosować sztuczne przeszkody, jak 
zalewy, zawały drogow e; obniży to, czasami naw et znacznie, po­
trzeby dowozu tego m aterjału . W czasie walk obronnych potrze­
by m aterjału  wybuchowego będą nieznaczne, w pewnych wypad­
kach zaistnieje konieczność częściowego ich użycia dla przepro­
wadzenia zniszczeń na skrzydłach obrony dla spotęgowania tru d ­
ności kom unikacyjnych w terenie, wykluczającym  z góry lub da­
jącym  małe prawdopodobieństwo działalności większych oddzia­
łów nieprzyjaciela.

W zakresie m aterjału  drogowego potrzeby będą stałe i rów­
nomierne w zależności od warunków kom unikacyjnych sieci dro­
gowej oraz układu sieci kolejowej.

W n a t a r c i u .

Charakterystyczną cechą tego okresu bitw y będą potrzeby 
m aterjału  drogowego. Gros wysiłku szefa służby saperskiej bę­
dzie polegać na dostarczaniu środków dla przekraczania rzek i 
napraw y dróg. Trzeba zaznaczyć, że dużą troską służby saper­
skiej w tej dziedzinie będzie konieczność jaknajbardziej bliskie­
go podsuwania zasobów tego m aterjału  wielkim jednostkom, 
przyczem trudności te będą się zwiększać w m iarę szybkiego po­
suwania się własnych wojsk (pościg) oraz wskutek przeprowa­
dzonych przez nieprzyjaciela zniszczeń.

Poza potrzebam i m aterjałów  drogowych w pewnej mierze 
potrzebny będzie m aterja ł fortyfikacyjny, przyczem wielkość 
tych potrzeb będzie w prostym  stosunku do jakości obrony prze­
ciwnika.

W natarciu na umocnioną pozycję nieprzyjaciela m aterja ł for-, 
tyfikacyjny będzie nam potrzebny na umocnienie podstawy wyj 
ściowej do natarcia, na urządzenie s tre fy  zdobycznej i t. d.

M iarą tego, jak  w stosunku do jakości obrony, potrzeby te 
rosną, służyć mogą przykłady przygotowań do natarcia w wojnie 
pozycyjnej na froncie francuskim  podczas wojny światowej. Na 
przygotowanie bitw y pod Malmaison dostarczono przez służbę sa­



perską arm ji przeszło 102.000 ton różnego m aterjału  saperskie­
go prócz 936 t. narzędzi i sprzętu  sap., co stanowiło razem  prze­
szło 200 pociągów. Przygotowanie do bitwy przez 5-tą arm ję 
francuską w kwietniu 1917 r. wymagało dostraczenia codziennie 
w ciągu 3 i %  miesiąca 1500 ton m aterjału  saperskiego, nie li­
cząc m aterjału  uzyskanego z eksploatacji na miejscu.

Po tak ogólnem zcharakteryzow aniu potrzeb przejdźmy 
obecnie do omówienia poszczególnych grup m aterjału  saper­
skiego.

1) m aterjał do robót fortyfikacyjnych.
Głównemi częściami składowemi m aterjału  do robót fo rty ­

fikacyjnych będzie d ru t kolczasty, m aterja ł drzewny oraz m ater­
jał do robót betonowych.

Najważniejszą pozycję w zakresie m aterjału  dowożonego s ta ­
nowić będzie m aterjał do przeszkód sztucznych. A więc d ru t kol­
czasty (łącznie ze skobelkami), różne gotowe sieci przeszkód skła­
danych, ewentualnie paliki żelazne i t. p. Kalkulacja potrzeb te­
go m aterjału  na wyższych szczeblach dowodzenia, jak  w arm ji, 
opiera się na pewnej podstawie kalkulacyjnej — dziennej dota­
cji, której wysokość zależna będzie od zadań danej arm ji, możli­
wości codziennego wchłonięcia tego m aterja łu  przez wielkie jed ­
nostki z jednej s trony ; a zapasami, jakiem i w tej dziedzinie dys­
ponuje Naczelny Wódz w m agazynach rezerw głównych, z dru­
giej strony. Konieczność posiadania w ystarczających zapasów 
dru tu  kolczastego, stosownie do warunków czasu i przestrzeni, 
będzie stałą  troską  służby saperskiej a rm ji.

Cały m aterjał drzewny będzie najczęściej eksploatowany z za­
sobów miejscowych. Jedyna trudność spowodować może brak na 
miejscu odpowiedniej ilości m aterjału  tartego. Wiąże się z tym  
spraw a wykorzystania połowy ch tartaków  wojskowych względ­
nie organizacji i eksploatacji tartaków  cywilnych. Prawdopodob­
nie w arm ji rzadko i to w ograniczonej ilości będziemy rozporzą­
dzać tartakam i wojskowemi, dlatego też zagadnienie to w związ­
ku z dużemi potrzebami m aterja łu  tartego spowodować może 
znaczne trudności. Rozwiązanie tych trudności je s t łatwe, o ile 
w terenie przygotowywanym są ta r tak i cywilne. Nakazujem y 
wówczas objęcie zarządu nad niemi szefom służby sap. poszcze­
gólnych wielkich jednostek, względnie eksploatujem y dany ta r ­
tak  centralnie, zapew niając do wódz potrzebnej ilości m aterja łu



\i$xtego wielkim jednostkom. Częstokroć taka  eksploatacja cen­
tra ln a  może mieć miejsce wskutek w arunków  lokalnych dopiero 
w etapie arm ji. Wówczas tonaż m aterja łu  dowożonego dla fron ­
tu zwiększy się znacznie.

Trzeci dział m aterja łu  fortyfikacyjnego — to m aterja ł do ro­
bót betonowych. Ilość potrzebnego m aterjału  zależną będzie od 
ilości budowanych objekótw betonowych typu półstałego, jak  
schrony bojowe i mieszkalne, stanowiska obserwacyjne i t. p. 
Zasadniczym elementem składowym jes t cement, stal, żelazo, 
blacha falista  i t. p., które przeważnie zawsze będziemy dowozić, 
oraz tłuczeń, żwir, k tóre starać się będziemy zawsze uzyskiwać 
na miejscu. Prace betonowe, poza m aterjąłem , wymagać będą 
specjalnych maszyn i narzędzi oraz urządzeń (kolejki wąskoto­
rowe) dla przewozów znacznych ciężarów, jakie z temi robotami 
są związane.

2) — m aterja ł potrzebny do zniszczeń.

N astępna grupa m aterjału  saperskiego — to m aterja ł potrzeb­
ny do zniszczeń. Składać się on będzie z m aterjałów  wybucho­
wych, zapalników i sprzętu pomocniczego. Sposób przewozu, m a­
gazynowania i konserwacji tego m aterjału  je s t różny od innego 
m aterjału  saperskiego i wymaga fachowości. Ze względów bez­
pieczeństwa przewożony i magazynowany jes t on oddzielnie, za­
zwyczaj według przepisów o magazynowaniu i przewozie am u­
nicji arty lery jsk iej i karabinowej.

3) — m aterja ł drogowy.

Do grupy m ater jałów, potrzebnych do robót drogowych, na­
leżeć będzie m aterjał na mosty oraz m aterjał na nawierzchnię 
drogową.

M aterjał na mosty, przeważnie m aterjał drzewny, będzie za­
zwyczaj czerpany z zasobów miejscowych i tylko w rzadkich wy­
padkach braku odpowiedniego lasu w rejonach pracy, będzie do­
wożony z tyłów. Oczywiście, że składane mosty żelazne oraz czę­
ści żelazne do składanego mostu drewnianego będą całkowicie do­
wożone z tyłów. W prowizorycznej formie przed półstałą względ­
nie połową odbudową mostów wykorzystam y na najw ażniejszych 
szlakach kom unikacyjnych — kolumny pontonowe, licząc się 
jednakże z tern, by tak  cenny i w niewielkiej zazwyczaj ilości po­
siadany m aterjał, był jaknajprędzej zwolniony.



N ajprostszym  i najdogodniejszym  do pracy przy odbudowie 
kom unikacji m aterjąłem  naw ierzchni będzie m aterja ł drzew ny: 
jak  okrąglaki, belki, dyle. W wojnie światowej często budowano 
całemi dziesiątkami kilometrów drogi dylowane, ułożone z dyli, 
w ytrzym ujących swemi dużemi powierzchniami nośnemi znacz­
ne tonaże m aterjałów  przewożonych. Ponadto w dużej mierze 
potrzebny nam będzie tłuczeń na naprawę i utrzym anie nawierz­
chni sieci szosowej arm ji. M aterjał ten starać się będziemy zaw­
sze uzyskiwać na miejscu, wzgl. w etapie arm ji. Jednakże częste 
będą wypadki, gdy brak odpowiednich kamieniołomów zmusi nas 
do przywozu dużej ilości tłucznia z1 głębi kraju .

4) -— m aterja ł dla celów maskowania.
Przy omawianiu m aterjału  fortyfikacyjnego i drogowego ko- 

niecznem jes t także zaznaczenie o potrzebie m aterja łu  dla celów 
maskowania. Potrzeby tego m aterja łu  w iążą się zarówno z p ra ­
cami fortyfikacyjnem i, ja k  i dla budowy kom unikacji, szczegól­
niej w strefie  frontowej. Trudno jes t ściśle sprecyzować rodzaj 
tego m aterjału , zależny on będzie od warunków terenowych, jak  
i środków, jakie znajdziemy na miejscu. W każdym razie nie na­
leży zapominać, że choćby częściowo musi on być dostarczony 
staraniem  służby saperskiej arm ji.

5) — sprzęt i narzędzia saperskie.
Oddzielną grupę stanowią sprzęt i  narzędzie saperskie, po­

trzebne tak  przy pracach fortyfikacyjnych, jak  i kom unikacyj­
nych. Będą to więc narzędzia do robót ziemnych i drzewnych, 
jak  łopaty, kilofy, piły, siekiery, topory, narzędzia kowalskie i ślu­
sarskie, specjalny sprzęt do robót mostowych i t. p. Już z pobież­
nych kalkulacyj potrzeb wynika, że w razie większych prac nie­
wielkie zazwyczaj w tym  względzie zasoby wielkich jednostek 
nie będą wystarczające, a odwrotnie będą tam  duże braki, mogą­
ce sięgnąć n. p. przy organizow aniu obrony, do kilku tysięcy sztu­
ka narzędzi do robót ziemnych i drzewnych. Braki te musi po­
kryć służba saperska arm ji, gdyż eksploatacja miejscowa tylko 
niewielkie ilości tego sprzętu będzie w stanie dostarczyć.

Dla w yczerpania działalności służby saperskiej arm ji w za­
kresie zaopatryw ania —  pozostaje omówienie systemów zaopa­
tryw ania oraz sposobów rozmieszczenia zapasów arm ji w prze­
strzeni.



Przedewszystkiem słów kilka o zaopatrywaniu arm ji.
Jak  wiadomo, wszelki m aterjał, niezbędny dla arm ji, czerpie 

ona bądź z własnych terenów operacyjnych i etapowych, bądź 
z kraju , bądź też z obu tych źródeł jednocześnie. To, czego nieda 
się uzyskać drogą eksploatacji miejscowej, musi być dowiezione 
z kraju . W odniesieniu więc do sprzętu i m aterja łu  saperskiego 
Naczelny Wódz ustala i przyznaje arm ji określoną wysokość zao­
patryw ania w formie dotacyj dziennych lub okresowych. Dotacje 
te są pewną form ą kredytu, jaką  dysponuje arm ja  w m agazy­
nach rezerw głównych Naczelnego Wodza na ściśle określony 
przeciąg czasu.

Sprzęt i m aterja ł saperski, przyznany arm ji, zostaje przewie­
ziony koleją na teren arm ji do pewnego węzła kolejowego, gdzie 
zazwyczaj je s t on staraniem  organów służby saperskiej arm ji 
posegregowany według potrzeb i zapotrzebowań frontu , a na­
stępnie przetransportow any do wielkich jednostek.

Sposób zaopatryw ania wielkich jednostek może się odbywać 
za pośrednictwem 2-ch różnych systemów: stacji zaopatryw ania 
lub przy pomocy składów stacyjnych. Każdy z tych systemów 
ma swoje wady i1 zalety. Tutaj podkreślić należy, że przy zaopa­
tryw aniu w sprzęt i m aterja ł saperski starać się będziemy stoso­
wać przedewszystkiem drugi system  —  system  składów stacy j­
nych, k tóry  jednakże wymaga sytuacji dość bezpiecznej, a więc 
frontu  mniej więcej ustalonego. Zresztą jeśli chodzi o m aterja ł 
saperski to wzrost jego potrzeb będzie szedł zawsze w parze 
z wzrostem stabilizacji frontu.

Ze składów stacyjnych, względnie ze stacji zaopatrywania, 
wielkie jednostki pobierają sprzęt i m aterja ł saperski własnemi 
środkami w miarę, gdy środkami temi rozporządzają i gdy od­
ległości od linji kolejowych pozwalają. W arto tu ta j nadmienić, 
że zazwyczaj wielkie jednostki nie posiadają specjalnych środ­
ków transportow ych dla przewozu m aterjału  saperskiego i że 
przeważnie bywa on uskuteczniany tylko w takim  rozmiarze, 
w jakim  zezwoli na to zwolnienie taborów dywizyjnych od prze­
wozu żywności i amunicji. Trudności w tej dziedzinie będą p ra ­
wie zawsze i dlatego szef służby saperskiej arm ji musi indywi­
dualnie, w stosunku do każdej wielkiej jednostki, dobrze rozwa­
żyć jak  dla pokonania tych trudności przyjść wielkim jednost­
kom z pomocą.



Z chwilą, gdy odległości od linji kolejowych są zbyt duże 
pomoc ta  wyrazi się w dalszym podwiezieniu m aterjału  saperskie­
go środkami arm ji do tak zwanych ośrodków zaopatryw ania a r­
mji, gdzie następuje przeładunek m aterjału  saperskiego na ta ­
bory dywizyjne, względnie do składów drogowych, gdzie m aterjał 
ten zostaje wyładowany i przekazany personelowi adm inistracyj­
nemu. Stosowanie system u ośrodków zaopatryw ania lub składów 
drogowych jes t analogiczne do system u stacji zaopatrywania 
i składów stacyjnych i jes t zależne od warunków bezpieczeństwa 
danego odcinka frontu.

Jak przy tych system ach zaopatryw ania są rozmieszczone za­
pasy arm ji w przestrzeni?

Przyznany dotacją okresową kredyt arm ji w zakresie sprzę­
tu i m aterjału  saperskiego zostaje rozmieszczony zazwyczaj 
w głąb, w sposób następujący:

1) — Niewyczerpany całkowicie kredyt, w razie mniejszego 
zuzycia na froncie, może pozostać w magazynach rezerw głów­
nych jako własność arm ji.

2 — Zapasy rezerwowe przy kolejowym węźle rozdzielczym 
arm ji w wysokości normalnej około 2— 3 dziennych dotacyj na 
cały stan  arm ji.

3) — Składy stacyjne i drogowe, rozmieszczone na terenie 
operacyjnym  arm ji w ilości, wysokości i miejscach, zależnych 
od względów operacyjnych, komunikacyjnych i wreszcie tereno­
wych z ich możliwościami eksploatacyjnemi.

Ponadto w w arunkach wojny ruchomej może zaistnieć po­
trzeba dorywczego dowozu pewnego m aterjału  saperskiego, jak  
naprzyklad m aterjału  wybuchowego, drogowego i t. p. Narzuci 
nam ona wówczas konieczność utworzenia na pewien czas skła­
dów ruchomych na kołach tak kolejowych, jak  i drogowych, 
które szybko byłyby w stanie zaspokoić, powstałe nagłe po­
trzeby.

I I .  E w a k u a c j a .
N astępnym  zadaniem służby saperskiej arm ji, które się w ią­

że z zaopatrywaniem, — będzie ewakuacja zepsutego lub zuży­
tego sprzętu i narzędzi saperskich.

Sprzęt ten i narzędzia zostają skierowane do naprawy, bądź 
do w arsztatów  arm ji, bądź ewakuowane dalej w głąb k ra ju  do 
odpowiednich fabryk  sprzętu saperskiego.



Zazwyczaj wielkie jednostki przeprowadzają tę ewakuację 
własnemi środkam i do składów lub stacji zaopatryw ania w m ate­
rja ł saperski (lub do w arsztatów  arm ji, o ile takowe są blisko 
położone), skąd dalsza ewakuacja następuje już staraniem  arm ji.

Z zagadnieniem ewakuacji saperskiej łączy się spraw a ewa­
kuacji zasobów m aterja łu  saperskiego z terenów przyfronto­
wych, o ile istn ieje  możliwość ich opuszczenia i o ile te zasoby 
są ważne z punktu potrzeb arm ji (składy m aterja łu  tartego  
w tartakach , fabryki różnorodnego m aterja łu  saperskiego i t. p .)-

Na pewien, ściśle określony przeciąg czasu, norm owany okre­
sami działań operacyjnych, szef służby saperskiej arm ji sporzą­
dza plan zaopatryw ania i ewakuacji m aterjałow ej. Podstawą te­
go planu będą ogólne warunki funkcjonowania służby saperskiej 
arm ji, określone przez kw aterm istrza arm ji, oraz propozycje 
szefa służby saperskiej, dotyczące rozłożenia zapasów w czasie 
i w przestrzeni.

Plan ten winien zawierać: określenie dotacji arm ji w m aga­
zynach rezerw głównych Naczelnego Wodza (codziennej lub o- 
kresow ej), określenie zasobów m aterjału  i sprzętu saperskiego, 
podlegających eksploatacji miejscowej oraz przypuszczalny po­
dział stre f eksploatacji między wielkie jednostki i arm je. Dalej 
szef służby saperskiej winien rozważyć w swym planie — spo­
sób dostarczania m aterjału  i sprzętu saperskiego wielkim jed­
nostkom, wysokość ich codziennego lub okresowego zaopatrzenia 
wraz ze źródłami ich pokrycia (dowóz i eksploatacja). Następ­
nie przewidywania szefa służby sap. winny dotyczyć — orga­
nizacji składów arm ji, rozmieszczenia organów służby saperskiej, 
użycia środków transportow ych i wreszcie ewakuacji zepsutego 
sprzętu, narzędzi i zasobów m aterja łu  saperskiego.

III. K o m u n i k a c j e .

W aga czynnika komunikacji w arm ji jes t oczywista i nie wy­
m aga zbytnich kom entarzy. A rm ja dla celów bitw y stale potrze­
buje ogromnych ilości wszelakiego m aterja łu ; stale też konieczna 
jes t ewakuacja s tra t  ludzkich i m aterjału , zbędnego dla bitwy. 
To też nieobojętny je s t dla arm ji układ i rodzaj dróg, jakiemi ten 
przewóz będzie się odbywał, odwrotnie komunikacje arm ji będą 
odgrywały zasadniczą rolę przedewszystkiem z punktu widzenia



zaopatryw ania i ewakuacji i to tak  dalece, że czynnik ten będzie 
poważnym elementem decyzji dowódcy arm ji.

N a kom unikacje arm ji składają się trzy  rodzaje dróg: a) — 
koleje normalnotorowe, b) — kolejki wąskotorowe, i c) — ko­
m unikacje drogowe (szosy, tra k ty  i t. p .).

Omówimy każdy z tych rodzajów oddzielnie.
a) — koleje normalnotorowe.
Koleje normalnotorowe stanowią zasadniczy element w kal­

kulacjach zagadnień kwaterm istrzowskich, gdyż układ ich decy­
dująco wpływa na możliwości dowozu i ewakuacji arm ji. Budowa 
ich jes t długotrwała wskutek konieczności przeprowadzenia du­
żych prac technicznych i wobec tego w wojnie ruchomej zazwy­
czaj mało być może brana w rachubę. Jako organizacja stała, 
przyw iązana do terenu, kolej nie może być decentralizowana. Dla­
tego też arm ja  zazwyczaj nie dysponuje i nie zarządza siecią ko­
lejową, znajdującą się na jej terenei operacyjnym . Stawia nato­
m iast tylko żądania do odnośnych władz woj skowo-kolej owych 
w zakresie potrzebnych dla niej przewozów.

Komunikacje kolejowe, jak  wogóle każde drogi o układzie 
stałym  a więc sztywnym, są organizmem bardzo czułym na za­
grożenia ze strony nieprzyjaciela. Zagrożenia te w m niejszym 
lub większym stopniu zawsze będą miały miejsce, o ile własne 
działania idą w kierunku rozbieżnym do biegu linji kolejo­
wej. Naw et przejściowe zagrożenie danej linji może doprowadzić 
do dłuższego jej unieruchomienia przez zniszczenie większych 
mostów kolejowych, których odbudowa może trw ać czas dłuższy. 
Dlatego też te względy muszą być zawsze poważne brane pod 
uwagę przy wszelkich działaniach arm ji.

Odbudowa komunikacyj kolejowych w działaniach zaczep­
nych, w terenie zniszczonym przez przeciwnika, je s t mozolna 
i długotrwała. Zależy ona od stopnia zniszczenia, od profilu da­
nej linji, (ilość i jakość zniszczonych m ostów), od ilości zaan­
gażowanego do odbudowy personelu fachowego, od wielkości 
przygotowanych zapasów m aterjału  kolejowego i wreszcie od mo­
żliwości dowozu tego m aterjału  do miejsc pracy. W najlepszych 
w arunkach szybkość odbudowy średnio nie przekracza 4 kim. na 
dobę. Szybkość przeszywania toru kolejowego szerokiego (typu 
rosyjskiego) na normalnotorowy (typ europejski) przy dobrze



zorganizowanej pracy, wacha się w granicach 8— 12 kim. na 
dobę.

Możliwość prowadzenia przeszywania torów jednocześnie 
przez większą ilość oddziałów budowlanych, z kilku punktów od­
budowywanego odcinka, pozwala na dalsze jeszcze zwiększenie 
tej wydajności.

b) —  kolejki wąskotorowe.
Odgryw ają czasami dom inującą rolę w kom unikacjach arm ji 

wówczas, gdy układ kom unikacyjny sieci normalnotorowej je s t  
niekorzystny w stosunku do obszaru operacyjnego i kierunku 
działań arm ji. Szczególniej aktualną je s t  ta  spraw a na naszych 
terenach wschodnich, gdzie istn ieją  jeszcze duże bezdroża kole­
jowe i gdzie większość linij normalnotorowych biegnie w kierun­
ku południkowym. W  tych w arunkach wartość kolejek wąskoto­
rowych w ybija się na plan pierwszy przedewszystkiem  z racji 
posiadania wielu stron  dodatnich przy budowie i eksploatacji ich 
dla celów wojskowych.

Zasadniczą cechą charakterystyczną kolejek wąskotorowych 
je s t szybkość ich budowy. Je s t ona różna, zależnie od rodzaju 
trakc ji (konna, silnikowa, parowa) i wacha się w granicach od 
4 do 12 kim. na dobę. N a szybkość budowy wpływa: rodzaj te­
renu (nizinny, pagórkow aty, suchy, b ło tn isty), rodzaj i ilość 
przeszkód (rzeki, wąwozy), typ  nawierzchni (waga i konstruk­
c ja ), jakość narzędzi do robót ziemnych i budowy mostów (zwy­
kłe, czy mechaniczne), specjalizacja budujących, środki tra n ­
sportowe dla dostaw y m aterja łu  i wreszcie pory roku i pogoda. 
Doświadczenia w ojny światowej wykazały, że średnio za normę 
szybkości budowy kolejek wąskotorowych możemy przyjąć: 

przy trakc ji parowej —• odl 3 do 4 kim. na dobę, 
przy trakc ji silnikowej —  od 4 do 6 kim. na  dobę, 
przy trak c ji konnej —  od 6 do 10 kim. na  dobę.
Szybkość ta  może wzrosnąć przy w ykorzystaniu obrzeży szós 

jako podtorza.
Dla pokonania wspomnianych wyżej przeszkód terenowych 

(rzek i wąwozów) służą, przygotowywane w czasach pokoju, mo­
sty  składane różnych typów ; zabudowa ich może się odbywać 
2 szybkością 1— 2 m tr. na godz.

N astępną cechą charakterystyczną —  je s t łatwość zabudowy. 
Tor kolejki wąskotorowej konnej lub silnikowej układa się w prost



na terenie, bez budowy lub przy minimalnym przygotowaniu pod­
torza, które przy kolejach normalnotorowych zajm uje gros cza­
su i pracy. Nawierzchnia kolejek jes t nieskomplikowana, całe og­
niwa toru (szyny z podkładami) łączy się przy pomocy haków 
(kolejka konna) lub łubków ze śrubam i (kol. parowa lub silni­
kow a).W aga 1 kim. nawierzchni wynosi od 21 do 40 ton w za­
leżności od rodzaju trakcji kolejki.

Za pośrednictwem kolejek wąskotorowych możemy przewo­
zić znaczne tonaże. Przy trakcji konnej możemy wysyłać dzien­
nie na odległość do 25 kim. 3 pociągi o składzie 60—70 wagone- 
tek i zdoloności przewozowej pociągu 120— 140 ton. Zdolność 
przewozowa 1 pociągu trakcji parowej lub silnikowej wynosi 
średnio od 12 do 36 ton.

Nadmienić tu ta j należy o dużych możliwościach w ykorzysta­
nia kolejek dla ewakuacji sanitarnej. Pojemność 1 wagonetki 
wynosić może w ytm  wypadku:

4 do 6 rannych i chorych leżących,
10 do 20 rannych i chorych siedzących.
Zabudowane kolejki wąskotorowe są szybko i łatwo rozbie­

ralne (parowa do 8 kim., konne do 11 kim. dziennie), stąd duża 
dogodność przystosowania potrzeb do nowych warunków działa­
nia przy użyciu tego samego m aterjału .

Jak  zaznaczyłem poprzednio, stosujem y przy użyciu kolejek 
różne rodzaje trakcji. Pomimo trudniejszej i dłuższej zabudowy, 
wykorzystanie kolejek przy trakc ji parowej i silnikowej jest 
większe aniżeli przy trakcji konnej, zastosowanie bowiem trakcji 
mechanicznej wpływa przedewszystkiem na szybszy i na dłuższe 
odległości przewóz m aterjału , a następnie wymaga mniejszej wa­
gi ładunku dla celów własnej obsługi kolejki.

Kolejkami wąskotorowemi dysponuje zazwyczaj arm ja, a z 
jej ram ienia szef służby saperskiej arm ji, m ając w swoim szta­
bie specjalnego referen ta  kol. wąskotorowych. Jako organy wy­
konawcze w ystępują tu ta j specjalne oddziały budowy i eksploa­
tac ji kolejek wąskotorowych, przydzielanie w m iarę potrzeby, na 
zapotrzebowanie arm ji, wraz z potrzebną ilością m aterja łu  ko­
lejkowego.

c) — kom unikacja drogowa.
Przejdziem y obecnie do trzeciego rodzaju komunikacyj — 

komunikacyj drogowych. Naogół możemy podzielić je na dwie



kategorje : 1) — szos, do której zaliczymy drogi bite o na­
wierzchni i podłożu trwałem  oraz drogi ulepszone o trw ałej tylko 
nawierzchni, 2) — dróg gruntowych, obejm ujących trak ty , dro« 
fi wiejskie, polne i leśne.

Z punktu widzenia potrzeb arm ji, jej sfera zainteresowań od­
nosić się będzie przedewszystkiem  do szos, bowiem ciężar i szyb­
kość przewozów zmusza do zaangażowania na tym  szczeblu ba r­
dziej wydajnych środków transportow ych, a więc samochodów 
ciężarowych. Wielkie jednostki posiadając organiczne środki tra n ­
sportowe przeważnie tylko konne, interesować się będą przede­
wszystkiem drogami gruntowemi, zresztą przyczyna ta  leży je ­
szcze także w słabo rozwiniętej sieci szosowej Państw a, gdzie, 
szczególniej na naszych terenach wschodnich, tylko pewne wiel­
kie jednostki będą mogły opierać swe komunikacje na szosach.

Jeśli chodzi o podział kompetencji między arm ja a wielkiemi 
jednostkam i w zakresie napraw y i utrzym ania dróg, to staram y 
się zawsze kierować zasadą, że ta  jednostka, której środki tra n ­
sportowe jeżdżą po danej drodze, winna się opiekować tą  drogą, 
to znaczy ją  utrzym ywać i naprawiać. Czy jednak w powszech­
nych warunkach, niewielkiej ilości organicznych saperów dywi­
zji, ta  zasada może być w pełni stosowana?

Wiemy o tern, że na komunikacje wielkich jednostek składa­
ją  się drogi, które łączą fron t tych jednostek ze źródłami zaopa­
tryw ania i ewakuacji. Czy organiczni saperzy dywizji są w s ta ­
nie utrzym ywać i naprawiać drogi w całym pasie działania dy­
wizji? Możemy z całą pewnością odpowiedzieć, że tego uczynić 
nie będą w stanie, że będą oni zaangażowani przedewszystkiem 
do prac fortyfikacyjnych i zniszczeń i że w zakresie komunika­
cyjnym  będą użyci przeważnie tylko na bezpośrednich terenach 
walki dla umożliwienia ruchu wojsk naprzód. Z tej racji arm ja 
będzie musiała objąć gros pracy nad tyłowemi komunikacjami 
drogowemi, by naprawiać i utrzym ywać przedewszystkiem te 
drogi, które dla ruchu jej środków transportow ych będą niezbęd­
ne, a następnie musi przyjść w tej dziedzinie z wydatną pomocą 
wielkim jednostkom. Z drugiej strony środki arm ji rzadko kiedy 
będą zupełnie wystarczające, by niemi móc utrzym ywać w s ta ­
nie zdatnym  do użytku całą sieć drogową terenu operacyjnego 
arm ji. Z konieczności więc doprowadzi to do skierowania wysił­
ku arm ji na pewne, najważniejsze dla zaopatrzenia i ewakuacji



drogi, gdzie skoncentrujem y wszystkie nasze środki, aby mieć 
rękojm ię wykorzystania tych dróg w odpowiednim dla danej 
operacji czasie.

W wojnie ruchowej będziemy zazwyczaj tylko naprawiać dro­
gi i je  utrzymywać, budowa nowych dróg będzie wypadkiem rzad­
kim, gdyż zabierała by zbyt wiele czasu, ludzi i m aterjału.

N ajtrudniejszą kw estją  przy odbudowie zniszczonych komunL 
kacyj drogowych jes t napraw a względnie odbudowa zniszczonych 
mostów, których w ytrzym ałość winna być dostosowana do cięża­
ru  i tonażu, jadących po tych drogach pojazdów. Będą więc bu­
dowane przez kompan je saperów lżejsze lub cięższe typy mo­
stów polowych oraz m osty typu półstałego (o nośności ponad 
10 ton) do budowy których będą użyte zazwyczaj kompan je mo­
stowe.

Jak  zaznaczyłem poprzednio, spraw y zaopatryw ania i ewa­
kuacji łączą się ściśle z zagadnieniami komunikacyjnemi. D late­
go też czynnik kwaterm istrzowski będzie tu ta j miał swój głos 
przy ustalaniu warunków wykorzystania sieci kolejowej i drogo­
wej dla celów zaopatryw ania i ewakuacji oraz koordynacji prac 
nad kom unikacjam i dla celów wojsk i służb.

W zakresie sieci kolejowej arm ja staw ia władzom wojsko- 
wo-kolejowym żądania, dotyczące odbudowy ważnych dla arm ji 
linij kolejowych przez ustalenie kolejności pilności potrzebnych 
linij kol., w zakresie sieci drogowej i kolejek wąskotorowych — 
wytyczne pracy otrzym uje szef służby saperskiej arm ji.

IV. R o b o t y  o b o z o w e .

Ostatniem  wreszcie zadaniem służby saperskiej arm ji — są 
roboty obozowe. Będą one miały m iejsce przeważnie w warunkach 
wojny pozycyjnej dla udogodnienia postojów jednostek odwo­
dowych oraz dla prowizorycznego rozlokowania pewnych orga­
nów służb. Do róbót tych będą należeć prace nad urządzeniem 
samych obozów (budowa ziemianek, baraków, schronisk i s ta ­
jen dla koni) oraz zaopatryw aniem  ich w wodę i światło.

Omówienie zagadnienia służby saperskiej na szczeblu arm ji 
nie byłoby kompletne, gdyby słów kilka nie wspomnieć o służbie 
saperskiej w etapie arm ji.

N ajbardziej istotnym  zadaniem tej służby będzie eksploata­
cja tych zasobów m aterja łu  i sprzętu saperskiego, które dadzą



się uzyskać w obszarze etapowym arm ji. Służba saperska etapu 
arm ji obejm uje w tym  celu zarząd i eksploatacje, istniejących 
w obszarze etapowym, fabryk, wytwórni m aterjału  sap., ewen­
tualnie kamieniołomów lub lasów (ta rtak i) . Uzyskany m aterja ł 
i sprzęt zostaje zgromadzony w składach etapowych, skąd zależ­
nie od warunków kom unikacyjnych i odległości wielkie jednostki 
same ten m aterjał pobierają, względnie zostaje on przetranspor­
towany do kol. węzła rozdzielczego arm ji.

Poza zadaniem eksploatacji służba saperska okręgu etapowe­
go będzie utrzym ywać i naprawiać, zlecone jej przez dowództwo 
arm ji, drogi kołowe, przyczem winna ona posiadać stale uak tual­
nioną ewidencję stanu sieci drogowej całego obszaru etapowego 
arm ji.



Nowy typ reflektorów przeciwlotniczych.
D eutsche W ehr  z dn. 25.X II 1931 r. podaje  w ślad  za Tim es  pew ne 

dane o nowych re flek to rach  przeciw lotniczych w ynalazku  angielskiego m jr. 
Savage, k tó re  zam iast daw niejszej skoncentrow anej sm ugi, rz u c a ją  w p rze­
stw orza całą sieć św ietlną .

I / I l lu s t r a t io n  w dn. 30.1 r. b., p o w ta rza jąc  tę  w iadom ość, uzupełn ia  
ją  jeszcze fo to g ra fjam i, k tó re  częściowo są tu  reprodukow ane. Z a jm u je

R ys. 1 . R ys . 2 .

się rów nież tym  w ynalazk iem  B iu lle tin  B elges des Sciences M ilita ire s , 
s tw ierdza jąc , że chociaż dokładne dane techniczne w ynalazku , dośw iadcza­
nego obecnie przez b ry ty jsk ie  M. S. W ojsk., nie są jeszcze dokładnie zn a ­
ne, to jed n ak  z posiadanych  w iadom ości m ożna już stw ierdzić  że now y 
typ  re f le k to ra  stanow i duży k rok  naprzód  dla całej obrony przeciw lo t­
niczej.

PPZESILĄD KSIĄŻEK 
D CZASOPISM .



Wskaźniki normalizacyjne, stosowane w wojsku sowieckiem
przy wyszkoleniu oddziałów technicznych. TABLICA  1.

Normy dla oddziałów kadrowych Normy d la  oddzia łów

d
WYSZCZEGÓLNIENIE PRACY

do 15 maja do 15 lipca Do końca
te ry to r ia lnych

starszy
rocznik

młodszy
rocznik

starszy
rocznik

młodszy
rocznik

roku
szkolnego

i o końca 
okresu  wy­
szkolenia

rekruckiego

Do końca 
ćwiczeń 

oddz. t e r y ­
torialnych

Prace wodne (przeprawy).
1 1 ‘

1 Przygotowanie łodzi A — 2 1) przez 8 
l u d z i ...................................................... 15 min. 20 min. 12 min 15 min. 10 min. 15 min. 10 min.

2 Przeprawa piechoty na łodzi A — 2 
przez rzekę 100 m. szerokości w y­
ładowanie i p o w r ó t ........................... 10 • 12 „ 10 IV 12 n 10 „

3 Przeprawa piechoty na promie z trzech 
łodzi A — 2 (warunki jak wyżej) . _ __ 18 20 18 » 20 18 .

4 Budowa promu z 3 łodzi A — 2 . . 25 min. 30 min. 22 ■ 25 „ 20 • 25 n 20 „

5 .» » z 5 „ „ . 35 * 35 , 30 n 30 „ 25 u 35 V 30 „

6

7

8

Budowa mostu na pływakach (na ło ­
dziach typu A — 2) dla lekkiej ar- 
ty lerji przez 1 kompanję saperów

Rozebranie wyżej wskazanego mostu
Budowa wyżej wskazanego mostu typu 

w z m o c n io n e g o ......................................

— —
1,2 m. 

w 1 min.
2,5 m. 

w 1 min.
0,8 m. 

w 1 min.

1 m.
w 1 min.

2 m. 
w 1 min.

0,5 m. 
w 1 min.

1.5 m. 
w 1 min.

2.5 m. 
w 1 min.

0,8 m. 
w 1 min.

1
w 1

2
w 1

m.
min.
m.
min.

1.5 m. 
w 1 min.

2.5 m. 
w 1 min.

9 Wiązanie węzła na l i n i e ...................... 2 min. 2,5 min. 1,75 min. 2 min. 1,5 min. 2 min. 1,5 min.
10 Budowa tratewek i tratew:

z 3 pływaków Polańskiego 2-m a 
s a p e r a m i ................................................ 12 n 15 . 10 12 . 10 n 12 w 10 „

z 5 pływaków Polańskiego 2-m a 
s a p e r a m i ................................................. 32 » 25 * 20 r> 22 . 20 9 22 » 20 „

z 10 pływaków Polańskiego 4-ma 
s a p e r a m i ................................................. 32 » 40 * 30 „ 35 . 30 9 35 » 30 „

z 20 pływaków Polańskiego 8-ma 
s a p e r a m i ................................................. 32 40 „ 30 » 35 , 30 f) 35 n 30 „

z 60 pływaków Polańskiego 30-ma 
s a p e r a m i ........................................... 32 » 30 „ 28 » 28 . 25 9 28 „ 25 .

z 108 pływaków Polańskiego 50-ma 
s a p e r a m i ................................................. 80 » 80 . 75 ii 75 „ 70 9 75 . 70 .

z 240 pływaków Polańskiego 50-ma 
s a p e r a m i ...................................... ' . 150 150 „ 145 145 . 140 II 150 145 ..

11 Przewiezienie liny przez rzekę 100 m. 
szerokości przy szybkości prądu 
1,5 m/sek przez drużynę saperów — 8

|

»

[

; 10 „ 8 n 10 ff 8 n

1) Pływak gumowy napełniany powietrzem.





Normy dla  oddziałów kadrowych Normy dla  oddzia łów 
te ry to r ia lnych

ci WYSZCZEGÓLNIENIE PRACY
do 15 maja do 15 lipca Do końca

J i starszy
rocznik

młodszy
rocznik

starszy
rocznik

młodszy
rocznik

roku
szkolnego

Do końca 
okresu wy­
szkolenia  

rekruckiego

Do końca 
ćwiczeń 

oddz.  t e ry ­
to r ia lnych

12 Przeprawa na tratewkach (jednorazo­
wa) przez rzekę 100 m. szerokości 
o szybkości prądu 1 m/sek. . . . 6 min. 8 min. 6 min. 8 min. 6 min.

13 To samo na t r a tw a c h ................................ — — 10 ,, 12 9 12 9 12 „ 10 *
14 Przeciąganie promu z pływaków na 

l i n i e ........................................................... — — 8 * 10 ,, 10 „ 10 . 6 „

15
Prace ziemne.

Prace ziemne w średnim gruncie dużą 
łopatą w ciągu 1 godz................... 0,80 m 3 0,75 m3 0,85 m3 0,75 m3 0,85 tn3

16 Na wyrównanie — dodatek do czasu 
na kopanie ........................................... — 20°/0 20% 15% 18% 15%

17 Na odziewanie — dodatek do czasu 
na kopanie ........................................... _ — 20% 20% 15% 18% 15%

18 Na maskowanie ziemi dodatek do cza­
su na k o p a n i e .................................' _ 40% 40% 30% 35% 30%

19 Budowa 1 mb. przeszkód z drutu k o l ­
czastego:

— 5 rzędów kołków rob/godz. . . 1,6 1,8 1,6 1,8 1,6
— 4 rzędy „ — — 1,5 1,6 1,4 1,45 1,4
_ Q

u  »» V  ,» y> • — — 1,0 1,1 1,0 1,1 1,0
— 2̂ yy ty » • • , 0,7 0,7 0,6 0,6 0,5 0,6 0,5

1 t) yy • • . 0,25 0,25 0,22 0,22 0,2 0,25 0,2
20 Przygotowanie kozła długości 3 m. 

rob/godz................................................ 1,5 2 1,3 1,8 1,5 1,8 1,5
21 Budowa lekkiego schronu:

— bez wentylacji rob/godz...................... _ 80 100 80 100 80

—* wentylowanego rob/godz. - . . . — — 130 150 130 150 130

22

Mosty,
Budowa mostu polowego o nośności 4 mb. 3 mb. 5 mb. 4 mb. 5 mb. 4 mb. 5 mb.

1,5 tonny na oś . ...................... 1 godz. 1 godz. 1 godz. 1 godz. 1 godz. 1 g°dz. 1 godz.
23 Budowa mostu polowego o nośności 2,5 mb. 2 mb. 2,75 mb. 2,5 mb. 3 mb. 2 mb. 2,5 mb. 

1 godz,
24

3 tonny na o ś ...................................... 1 godz. 1 godz. 1 godz. 1 godz. 1 godz. 1 godz.
Budowa mostu polowego o nośności 1 mb. 1 mb. 1,5 mb. 1,5 mb. 2 mb. 1 mb. 1,25 mb.

25
5 tonn na o ś ................................. 1 godz. 1 godz. 1 godz. 1 godz. 1 godz. 1 godz. 1 godz.

Etapowe mosty ponad 5 tonn na oś 0,2 mb. 0,2 mb. 0,4 mb. 0,3 mb. 0,5 mb. 0,3 mb. 0,4 mb.
1 godz. 1 godz. 1 godz. 1 godz. 1 godz. 1 godz. 1 godz.





Normy dla oddziałów kadrowych Normy dla  oddzia łów

d, WYSZCZEGÓLNIENIE PRACY
do 15 maja do 15 lipca do końca

te ry to r ia lnych

starszy
rocznik

młodszy
rocznik

starszy
rocznik

młodszy
rocznik

roku
szkolnego

Do końca 
okresu wy­
szkolenia  

rekruckiego

Do końca 
ćwiczeń 

oddz. t e ry ­
torialnych

26

Roboty minerskie.

Wysadzenie leja na szosie lub na dro­
dze gruntowej 5-ma ładunkami, za- 
kopanemi na głębokość 2 m. przez 
drużynę s a p e r ó w ................................ 2 godz. 2 godz. 1,5 godz. 1,5 godz. 1 godz. 1,5 godz. 1,2 godz.

27 Zniszczenie mostu drewnianego 4 — 5 
m. zapomocą mat. wybuch przez

drużynę s a p e r ó w ................................ 0,5 godz. 0,5 godz. 0,4 „ 0,4 „ 0,25 „ 0,4 , 0.25 „
28 Zniszczenie lekkiego mostu 10 m. . . 0,5 . 1 . 0,5 „ 0,75 „ 0,5 „ 0,75 , 0,5 „
29 „  „ „ 20 m. . . 1 godz. 1,5 . 0,6 „ 1 0,75 „ 1 , 0,75 p

30 Zniszczenie mostu żelaznego (z umo­
cowaniem ładunków wybuchowych 
na jednym z końców) przez pluton 
s a p e r ó w ................................................. 30 min. 40 min. 20 min. 30 min. 20 min. 30 min. 20 min.

31 To samo — z dwóch końców . . . 40 „ 1 godz. 35 „ 45 „ 40 . 45 „ 40 ,
32 Założenie 40 fugasów przeciw-czołgo- 

wych przez drużynę (otdielenie) 
s a p e r ó w ................................................. 0,75 godz. 1 . 0,6 godz. 0,75 godz. 0,6 godz. 0,75 godz. 0,6 godz.

33 Zasypanie leja na drodze (szosie) i 
naprawa drogi (szosy) przez dru­
żynę sap e ró w ...................................... 6 godz. 6 . 5 ,, 5 . 4 . 5 . 4 „

34 To samo — prowizorycznie (zabudo­
wa leja) ........................................... 2,5 godz. 3 . 2,25 godz. 2,5 „ 2 „ 2,5 , 2 „

35
Prace oddziałów pontonowych.

Budowa mostu pontonowego (bez w li­
czenia czasu na rozładowywanie 3 m. w 2 m. w 4 m. w 3 m. w 4 m. w
wozów) . . 1 min. 1 min. 1 min. 1 min. 1 min. — —

36 Rozbiórka mostu pontonowego z uło- 4 m. w 3 m. w 5 m. w 4 m. w 6 m. w. — —

37
uźeniem materjału na brzegu . . . 1 min. 1 min. 1 min. 1 min. 1 min. — —

Budowa promu na trojakach . . . . 15 „ 20 „ 13 „ 15 „ 13 . — —
38 Rozbiórka tegoż p r o m u ........................... 8 , 10 , 6 „ 8 , 6 „ — —
39 Budowa zwykłego p r o m u ...................... 10 „ 15 „ 9 „ 12 . 10 — —
40 Rozbiórka tegoż p r o m u ........................... 8 * 10 i 6 „ 8 .. 5 P — —
41 Budowa członu mostowego na 2*ch 

p o n to n a ch ................................................. 10 „ 15 „ 9 „ 10 . 8 „ _ —

42 Budowa przęsła kozłowego na ponto­
nach . . . 10 * 15 * 9 ti 10 .. 8 „ — —





Normy dla oddziałów kadrowych Normy dla  oddzia łów

d WYSZCZEGÓLNIENIE PRACY
do 15 maja do 15 lipca Do końca

te ry to r ja lnych

- j starszy
rocznik

młodszy
rocznik

starszy
rocznik

młodszy
rocznik

roku
szkolnego

Do końca 
okresu wy­

szkolenia  
rekruckiego

Do końca 
ćwiczeń 

oddz, tcry-  
te rja lnych

43 Rozładowanie wozu pontonowego . . 5 min. 6 min. 4 min. 5 min. 4 min. — —

44 Załadowanie „ „ . . 5 » 6 9 4 n 5 „ 4 » — —

45 Rozładowanie wozu belkowego . . . 4 n 5 3 * 4 •• 3 9 —

46 Załadowanie ,, ,, . . . 5 V 6 » 4 „ 5 „ 4 9 — —

47 Budowa przyczółka oraz wytyczenia 
linji mostowej i linji kotwicznej,  
bez prac z i e m n y c h ........................... 6 n 7 5 „ 6 » 4

48 Uzbrojenie p o n t o n u ........................... ..... 1 a 2 » 40 sek. 1 „ 40 sek. — -
49 Budowa ruchomej przystani . . . . 3 n 4 » 2,5 min. 3 łl 2,5 min. — —
50 Wiązanie pętlicy z l i n k i ........................... 1,5 min. 2 » 1 min. 1 9 1,2 min. 1 min. 1/2 min.
51 Wiązanie węzła na l i n i e ...................... 2 min. 2,5 min. 1,5 min. 1,75 min. 1,5 min. 1,75 min. 1,5 min.

Prace oddziałów samochodowych.

52 Zdjęcie i założenie opony na samo­
chodzie c i ę ż a r o w y m ........................... 10 min. 15 min. 9 min. 10 min. 8 min. 10 min. 8 min.

53 Zdjęcie, rozebranie, oczyszczenie i za­
łożenie k a r b u r a t o r a ........................... 12 » 15 i) 10 „ 12 U 10 a 12 „ 10 ,

54 Zmiana przedniego r e s o r u ...................... 25 r 30 19 22 , 25 II 20 Ti 25 „ 20 .

55 Zdjęcie i założenie magneto . . . .  

Prace oddziałów reflektorowych.

5 V 5 * 23/4 min. 4
•

3
”

3 — 4 min. 3 — 2 1/2 
min.

56 Rozwinięcie stacji reflektorowej w wa­
runkach po tow ych ................................. 30 30 V 25 min. 25 20 n 25 min. 20 min.

57 Zwinięcie tejże stacji................................. 30 n 30 n 28 „ 28 25 a 30 , 25 „

58 Rozwinięcie stacji reflektorowej w wa­
runkach potowych przy pomocy trak­
cji m aszyn ow ej ...................................... 15 15 13 . 13 » 12 n 12 * 12 „

59 To samo, lecz z rozwijaniem kabla 
jednocześnie z transportem reflek­
tora i a g r e g a t u ................................. 12 V 12 n U 11 t 10 n 10 * 10 „

60 Ustawienie aparatu podsłuchowego . . 12 * 15 9 10 „ 12 ii 10 » 10 -  12 min. 10 .

61 Rozwijanie stacji na placu koszarowym 10 n 12 9 8 , 10 » 7 n 7 min. 6 ,.

62 Zwinięcie aparatu podsłuchowego . . 10 » 12 9 . 10 .. 8 10 . 8 „

63 Odnalezienie p ł a t o w c a ........................... 45 sek. 1 ■ 40—35 sek 45 sek. 5 5 - 30 sek 40—30 sek 40-3 0  sek





Pom ysł w ynalazku  narodził się jako  ew olucja zastosow ania re f lek to ­
rów do rek lam  św ietlnych, rzucanych  w p rzes tw orza  lub n a  chm ury.

S tac ja  ty p u  m jr. Savage (rys. 1) sk łada  się więc z potężnego sam o­
chodu, na  k tórym  z n a jd u ją  się oba źród ła  e n e rg ji: siln ik  spalinow y i p rą d ­
nica,

Z asada  w ysy łan ia  sm ugi w  p rzes trzeń  je s t  tu , ja k  w idać z rysunków , 
n a jzu p e łn ie j odm ienną niż w a p a ra ta c h  dotychczasow ych; — m jr. Savago 
stosu je  św iatło  odbite od 300 lu s te r p łaskich  um ieszczonych w bębnie a p a ­
ra tu  k ieru jącego . Św iatło, w ytw orzone we w łaściw ej la ta rn i ,, przechodząc 
do bębna a p a ra tu  k ieru jącego , zo sta je  rozdzielone na  300 rów noległych  
sm ug, z k tó rych  każda posiada  tam  sw oje odpow iednie lu s tro . L u s tra  te, 
k ierow ane odpowiednim  m echanizm em , mogą zm ieniać swój uk ład  a przez 
to w yw oływ ać odpow iednie dowolne zm iany w w yglądzie sm ugi, m ogąc 
s tw arzać  bądź, typow ą dla w spółdziałan ia  z a r ty le r ją  p rzeciw lotniczą, sieć 
św ietlną, bądź jak ieś koła koncentryczne lub t. p, fig u ry , bądź w reszcie 
naw et dotychczasow ą zw ykłą skoncen trow aną sm ugę. Z m iana uk ładu  lu ­
s te r  może być uskuteczn iona w ciągu  4 sekund.

Rysunki, f ig u r  na jlep ie j p ro je k tu ją  się n a  chm urach , lekkie m gły noc­
ne stanow ią  jed n ak  ju ż  w y sta rcza jące  tło  d la sm ugi. S iła św ia tła  docho­
dzi jakoby  tu  do 3 mil jonów  świec, n ies te ty , cy tow ane pism a nie podają  
czy to  obliczenie sto su je  się do w łaściw ej sm ugi użytkow ej, w ychodzącej 
z a p a ra tu  kierunkow ego, czy też do siły św ia tła , w łaściw ej la ta rn i . N ie 
podano też średnicy  re f lek to ra , ty lko z oceny skali fo to g ra fj i m ożna tw ie r­
dzić, że je s t ona zbliżona do 2 m.

P rzy  ćw iczeniach dośw iadczalnych w A ng lji re f lek to ram i tego typu  
były w ykryw ane sam oloty naw et na w ysokości 4800 m.

Poniew aż, ja k  p o da ją  opisy, om yłka p rzy  podsłuchu może w ynosić 5°, 
a bok rz u tu  sieci św ietlnej w ynosi: w zenicie 20°, a p rzy  skośnym  nachy­
leniu  sm ugi do 28°, więc teore tyczn ie  sam olot m usi być złapany  w sieć 
ju ż  za p ierw szym  otw orzeniem  sm ugi. O strzeliw anie go a r ty le r ją  je s t 
znów nadzw yczaj u łatw ione przez odpow iednie pokra tkow anie  p rzestw o­
rza , na  w iadom e zgóry p ro s to k ą ty  (rys. 2). P ozatem  a rty k u ły  podkre­
ś la ją  też u ła tw ioną  obserw ację  złapanego w sm ugę sam olotu, k tó ry  je s t 
zm uszony do kolejnego przechodzenia przez ośw ietlone oka sieci; cecha ta  
n ab ie ra  dużego znaczenia wobec dążności zastosow ania dla sam olotów  spe­
c ja lnych  b a rw  ochronnych, u tru d n ia jący ch  obserw ację w sm ugach zwy­
kłych reflek to rów .

W reszcie D eutsche W ehr podkreśla  p rzydatność  nowego ty p u  sp rzę tu  
rów nież do ośw ietlenia lo tn isk  dla lotów nocnych, gdyż m echanizm  bębna 
k ierunkow ego pozw ala dostosow ać uk ład  lu s te r  i do w ym agań  tego ro­
dzaju  służby.

L . T.

Wskaźniki normalizacyjne stosowane w wojsku sowieckim.
Od p a ru  la t  rozw ija  się w w ojsku sowieckiem p raca  nad w prow adze­

niem  zasad naukow ej o rg an izac ji p racy  w dziedzinę w yszkolenia w ojska.



P ra c a  ta  nosi w R osji Sow ieckiej nazw ę „ rac jo n a liz ac ji"  w yszkolenia, 
zm ierza  zaś z  je d n e j s tro n y  do ja k n a j bar d zie j w yda jnego  w yko rzys ta n ia  
usta lonego dla szeregoioych czasokresu  służby  w o jsko w e j oraz do 'podnie­
sien ia  poziom u w yszko len ia  m ożliw ie ja k n a j w yże j, a z  d ru g ie j  —  do ogra­
niczenia w y s iłk u  i  czasu p ra cy  in s tru k to ró w , ażeby dać im  w ten  sposób 
możność p racy  nad  sobą. P onadto  chodzi jeszcze i o to, ażeby d rogą ra c jo ­
n a lizac ji w yszkolenia uzyskać możność system atycznego  doskonalenia o fi­
cerów i podoficerów .

U chw ytnym  w yrazem  w skazanej w yżej p racy  w zakresie  „ rac jo n a li­
zac ji"  w yszkolenia w ojska sowieckiego, są :

1-o —  w ydane w  osta tn ich  2 —  3 la tach  in s tru k c je , u s ta la ją c e  dokład­
nie zak res w yszkolenia szeregow ych różnych broni, oraz in s tru k c je  do ty ­
czące w yszkolenia „dowódców", t. j . oficerów  i podoficerów  służby czyn­
nej i rezerw y ;

2-o —  prace  dośw iadczalne, prow adzone w oddziałach i na  różnego 
ro dza ju  k u rsach , zm ierzające  do u s ta len ia  norm  w różnych dziedzinach 
w yszkolenia;

3-o —  u sta lan ie  t. zw. „w skaźników  norm alizacy jnych" (no rm atiw ny je  
p o k aza tie li) , t. zn. w ytycznych, w skazujących , z ja k ą  szybkością m a być 
w ykonana określona czynność (p raca ) w poszczególnych okresach  w yszko­
lenia,

W tab licy  I podane są  w skaźnik i, dotyczące w ojsk  technicznych, k tóre 
były ogłoszone w „W ojennym  W iestn iku"  (N r. 2 /31 ) i k tó re  w zw iązku 
z tern noszą do pew nego sto p n ia  c h a ra k te r  o fic ja lny . W skaźnik i te  oparto  
na dośw iadczeniach, zebranych  przez oddziały. M ają  one na  celu u jedno­
s ta jn ien ie  w yników  w yszkolenia i osiągnięcie m axim um  spraw ności w po­
szczególnych działach p racy  w ojsk  technicznych. Z arazem  o k reś la ją  one 
w yraźn ie  konkre tne  cele, do jak ich  należy  dążyć przy  w yszkoleniu.

M jr. dypl. J. S ta w iń sk i.

Organizacja i wyposażenie nowoczesnego pułku piechoty z punk­
tu widzenia saperskiego.

W zeszycie 12/31 czasopism a „W ehr und W affen "  a u to r  p rzed staw ia  
i u zasadn ia  o rgan izac ję  i w yposażenie nowoczesnego pułku  piechoty.

A. Specjalny sprzęt bojowy.

M iotacze ognia. W edług a u to ra  d o da tn ią  s tro n ą  m iotaczy ognia je s t 
to, że w raz ie  po trzeby  m ogą one być w ykonane w sposób prow izoryczny 
z a p a ra tó w  przeciw pożarow ych, zn a jd u jący ch  się w hand lu  i w użytku  
p ryw atnym . M asowy w yrób m iotaczy ognia w czasie w ojny  nie w ym aga 
specjalnych  p rzew idyw ań przygotow aw czych.

A u to r uw aża, że działan ie  ich n a  cele żywe i n a  czołgi je s t bardzo 
znaczne; w o tw arty m  te ren ie  użycie tego sp rzę tu  je s t u tru d n io n e  bowiem 
je s t  on zdaleka w idoczny i n a rażo n y  n a  szybkie zw alczanie.

S p rz ę t gazow y i przeciw gazow y. A u to r uw aża, że każdy  b a ta ljo n  p ie ­
choty  pow inien  posiadać p a tro l odkażan ia  (z a p a ra ta m i tlenow em i) na



w ypadek, gdy  p iecho ta  n a tr a f ia  niespodziew anie n a  te ren  zakażony. Poza- 
tem  podobne sp raw y  należą do oddziałów specjalnych.

S p rz ę t do m askow ania . W yposażenie p iechoty  w  sp rzę t do m askow a­
n ia  je s t konieczne, pomimo że piechota może stosow ać m askow anie n a tu ­
ra ln e  i dym ne. A u to r zw raca  uw agę n a  doniosłość m askow an ia  się p ie­
choty wobec n iep rzy jac ie lsk ie j obserw acji ziem nej. Celem unikn ięc ia  d a l­
szego obciążenia n a jb a rd z ie j n a  przedzie w alczącej p iechoty, sp rzę t do m a­
skow ania może być przew idziany  n a  w ypadek  w ojny  ruchow ej ty lko dla 
ciężkiej b ron i piechoty, jak o  też  d la  poszczególnych strzelców  w yborowych, 
szperaczy  i t. p . Do tego sp rzę tu  należą s ia tk i do m askow an ia  p rzeciw lo t­
niczego i m aski bojow e (F r o n tta r n u n g ) , sk łada jące  się z s ia tk i m askow ­
niczej u s taw ian e j przed  strze lcam i (M askow anie system u L innekoge l).

Pozostali strze lcy  m uszą się zadow olnić kolorem  ochronnym  swego 
ub io ru  i swego oporządzenia, (np. narzucen ie  p łach ty  nam iotow ej lub b lu ­
zy, różnego koloru  od w ew n ątrz  i zew n ą trz ) , jako też  ko rzystan iem  ze 
środków  n a tu ra ln y c h  p rzyp ię tych  do ub ioru  lub do hełm u ( traw a , g a łęz ie ).

S p rz ę t saperski. A u to r uw aża, że p iechota pow inna w każdej chwili 
być w  s tan ie  do w ykonyw an ia  prostszych  robót sapersk ich , za liczając do 
tych  robó t: w ysadzan ie  m ałych m ostów, zak ładan ie  p rostych  sam oczyn­
nych m in przeciwczołgowych, p rzep raw ę drużyn  c. k. m. p rzez węższe rze ­
ki, budow ę kładek  prow izorycznych d la  po trzeb  p iechoty , budow ę s tan o ­
w isk  ogniow ych i t. p. Do tego potrzebne je s t  odpow iednie w yposażenie 
w narzędzia , m a te r ja ł w ybuchow y, sp rzę t p rzepraw ow y najlże jszego  ty p u , 
kam izelki i to rn is try  pływ akow e oraz dostateczne w yszkolenie pionierów 
piechoty.

1) B a ta ljo n  p iecho ty  je s t  n a jn iż szą  jed n o s tką  bojową  i m usi rozpo­
rządzać  —  ju ż  na w e t w  czasie p oko ju  —  w szy s tk ie m i b ron iam i i innem i 
środkam i bojow em i, k tó re  potrzebne są  do w a lk i p iechoty , w  n a ta rc iu  
i w  obronie, z nowocześnie w yposażonym  n iep rzy jac ie lem  i to do w alki 
w norm alnych  "warunkach bojow ych.

W tym  celu po trzebn i specja liśc i pow inni być ju ż  w czasie pokoju  
przen iesien i z innych rodzai w ojsk  do p iecho ty  (przedew szystk iem  podofi­
cerow ie jak o  in s tru k to rzy ) i od czasu do czasu doszkalan i (p ion ierzy  p ie­
choty) .

2 ) P u łk  p iecho ty  je s t  n a jn iż szą  jed n o s tką  broni połączonych , p rz e d ­
s taw ia  więc rodzaj m ałej dyw izji piechoty.

3) Poniew aż n a  baon p iechoty  p rzy p ad a  ta k  i ta k  ju ż  około 50 —  60 
wozów (taborow ych  i innych) należy  w w yposażen iu  p iechoty  uw zględnić 
ty lko  sp rzę t na jko n ieczn ie jszy  po trzebny  do norm alnych  zadań  piechoty.

M jr. K aro l C zarnecki.
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Ł Ą C Z N O Ś Ć
ZESZYT II — TOM XI LUTY — 1

M JR . B O L E SŁ A W  W A LIG Ó RA .

Łączność w obronie 1-ej Armji na 
przedmościu Warszawy w sierpniu 

1920 r.

W dniu 10.V III oddziały 1-ej arm ji znajdowały się na łinji 
rzeki Liwiec (grupa gen. Osińskiego składająca się z 1. 1. b. 
dyw. i 8. dyw.) oraz na łinji Brańczyk — Przetycz, sięgając le­
wem skrzydłem ku zagięciu Narwi (grupa gen. Żeligowskiego).

W iemy z poprzedniego ustępu, iż w dniu 12.VIII główne siły 
dywizyj miały znajdować się już na pozycjach przedmościa.

W dniu 10.VIII dowództwo arm ji wraz z szefostwem łączno­
ści i oddziałami wojsk łączności arm ji przeniosło się do W ar­
szawy (plac Saski 7), zaś w ostatnim  miejscu postoju (w Tłusz­
czu) pozostawiono składnicę meldunkową z ppor. Różyckim, do­
wódcą plut. bud. 8/1. Trzeba podkreślić, iż w ostatnich dniach 
odwrotu podstawową tra są  łączności była lin ja  W arszawa — 
Tłuszcz — Łochów.

Od dnia 10.V III dowództwo arm ji wchodziło w kontakt z 
wyższemi dowództwami, które pozostawały w W arszawie, nato­
m iast oddziały, które znajdowały się na przedmościu W arszawy, 
podlegały w dalszym ciągu gubernatorstw u. Połączenie sztabu 
gubernatorstw a ze sztabem 1-ej arm ji nastąpiło w dniu 12.VIII, 
to je s t z chwilą objęcia dowództwa arm ji przez gen. Latinika. 
W związku z powyższem odpowiednio układały się prace sze- 
fostw  łączności arm ji i gubernatorstw a.

Kilka słów poświęcimy ostatnim  dniom odwrotu. W spomina­
liśmy już o pozostawieniu w Tłuszczu wysuniętej składnicy mel­
dunkowej (nazwanej wówczas „stacją  meldunkową"). Rola tej

(C. d.)

O s t a t n i e  d n i  o d w r o t u .



składnicy była nieduża i nie spotykam y śladów, by w Tłuszczu 
znajdował się wówczas, oprócz ppor. Różyckiego, oficer oddziału 
III arm ji.

Składnica ta  miała następujące połączenia:
— z W arszaw ą: telefonem na przewodach sieci stałej 

Nr. 100 i 113/197" oraz telegrafem  na przewodach Nr. 53 
i 46,

— z Radzyminem telegrafem  — przewód Nr. 112,
— z Wyszkowem telefonem — przewód Nr. 290 i te ­

legrafem  Nr. 2,
— z Łochowem telefonem — przewody Nr. 110 i 112 

i telegrafem  Nr. 53.
W tym  czasie dowództwo grupy gen. Żeligowskiego pozosta­

wało w Wyszkowie, a gen. Osińskiego — w Łochowie. Szefem 
łączności grupy gen. Żeligowskiego był por. S a u e r1)* zaś grupy 
gen. Osińskiego — ppor. Dąbrowski. Ppor. Dąbrowski posiadał 
II. pluton kom panji telegraficznej ciężkiej Nr. 1. Po ukończe­
niu odwrotu dowództwa grup miały być rozwiązane.

Grupa gen. Osińskiego posiadała połączenie z dowództwem 
1 litewsko-białoruskiej dywizji (m. p. Łosiewica) na przewodzie 
Nr. 110 oraz z dowództwem 8 dywizji (m. p. Twarogi) telefonem 
na przewodach trasy  stałej Łochów — Węgrów.

Natom iast dowództwo 15 dywizji utrzymywało łączność bez­
pośrednio z dowództwem arm ji w W arszawie, wyzyskując trasę  
stałą Kałuszyn — Mińsk Mazowiecki — W arszawa (przewód 
bezpośredni Nr. 197 i pośredni przez Mińsk — Nr. 198).

W związku z odwrotem na przedmoście por. Domejko wydał 
wytyczne dla służby łączności, powtarzając w nich zasady znane 
nam z rozkazu Naczelnego Dowództwa. Grupa gen. Osińskiego 
miała w dalszym ciągu wykorzystywać przewody trasy  stałej, 
biegnące wzdłuż osi odwrotu grupy, które umożliwiały łączność 
drutow ą ze składnicą meldunkową arm ji oraz z dowództwem 
1 dywizji lit.-biał. N atom iast dowództwo 8 dywizji, po odejściu 
z Twaróg, traciło połączenie drutowe z dow. grupy gen. Osiń­
skiego i musiało teraz utrzym ywać ją  innemi środkami i dopie­
ro od Stanisławowa mogło korzystać z trasy  stałej przez Mińsk 
Mazowiecki, lecz odtąd łączyło się wprost z dowództwem arm ji 
w W arszawie.

*) O bjął tę funkcję 31.VII, w zw iązku z odejściem  do szp itala  por. 
Iw aszkiewicza.



Grupa gen. Żeligowskiego, po wycofaniu się 11.VIII z W ysz­
kowa, traciła łączność ze składnicą meldunkową w Tłuszczu i do­
piero od Popowa wykorzystywała trasę  stałą Popowo — Se­
rock — Zegrze i przez Zegrze z W arszawą.

Wieczorem dnia 10.VIII składnica meldunkowa przeniosła się 
częściowo z Tłuszcza do Wołomina.

W dniu 11.VIII oddziały 1-ej arm ji wycofały się z nad Liwca 
i z okolicy Wyszkowa, zatrzym ując się głównemi siłami dywi­
zy j na linji Drwały — Popowo Kościelne (grupa gen. Żeligow­
skiego), T rojany — Tłuszcz — Międzyleś — Stanisławów (grupa 
gen. Osińskiego).

Dowództwo grupy gen. Osińskiego przeniosło się do Wołomi­
na, 1 lit. biał. dywizji do Roszczepu, a 8 dywizji do Pustelnika, 
zaś 15 dywizji do Mińska Mazowieckiego. Dowództwo gr. gen. 
Żeligowskiego, które przeszło do Serocka, wydało tego dnia osta t­
nie rozkazy i zamykało swoją działalność. Ppor. Sauer, szef łącz­
ności tej grupy, powrócił z personelem do rozporządzenia szefa 
łączności arm ji.

Tego dnia ostatnie rozkazy uregulowały wycofanie sił głów­
nych dywizyj, które ostatecznie w dniu 12.V III przybyły bez 
przeszkód na przedmoście, zaś na przedpolu pozostały straże ty l­
ne dywizyj. Dowództwo 1 lit. biał. dywizji przeszło z Roszczepu 
do Marek, a 8 dywizji — z Pustelnika do Ząbek, zaś 15 dywi­
zji —  do Rembertowa.

W ciągu dnia 12.VIII składnica meldunkowa pozostawała w 
Wołominie, zaś „czołówka" jej znajdowała się jeszcze w Tłuszczu. 
Ośrodki te nie były już potrzebne, gdyż dowództwa dywizyj już 
łączyły się w prost z dowództwem arm ji. Z tych względów szef 
sztabu grupy gen. Osińskiego nakazał w dniu 12.VIII popołudniu 
dowódcy składnicy wracać do W arszawy. Dowództwo grupy zo­
stało rozwiązane i w związku z tern ppor. Dąbrowski wraz z per­
sonelem i sprzętem  odszedł do dyspozycji szefa łączności arm ji. 
W tern m iejscu musimy zaznaczyć, iż czołówka składnicy, pozosta­
jąca w Tłuszczu, mogła przynieść duże korzyści, gdyby była wy­
korzystana przez dowódcę straży tylnej, k tóry  miał trzym ać 
Tłuszcz do wieczora 13.VIII.

W ciągu dnia 13.VIII straże tylne 1 lit. biał. dywizji i 8 dy­
wizji wycofały się na przedmoście. Odwrót 1-ej arm ji, k tóry roz­



począł się 4 lipca z łinji A uty i Berezyny, został w tym  dniu 
ukończony. Tego dnia zawiązał się już bój pod Radzyminem.

Kończąc ten ustęp, podkreślimy doświadczenia w dziedzinie 
łączności w doraźnie organizowanych grupach operacyjnych. 
W prawdzie w składzie 1-ej arm ji nie było już takich dowództw, 
o których M arszałek Piłsudski wyraził się dosadnie na str. 165 
w pracy „Rok 1920“, lecz faktem  było, iż istniejące jeszcze do­
wództwa cierpiały wiele braków, a głównie w dziedzinie łączno­
ści. Szef łączności arm ji zasilał utworzone dowództwa persone­
lem i sprzętem, lecz nigdy nie mógł zaspokoić potrzeb tych grup.

Oto jak  charakteryzow ał swoje położenie gen. Osiński, mel­
dując arm ji w dniu 12.VIII (dow. gr. Gen. Osińskiego Nr. 2365 
z 12 .V III):

„...jeden sta ry  rozluzowany i wiecznie napraw iany auto­
mobil je s t jedynym  środkiem, przy pomocy którego do­
wództwo grupy ma możność załatwiać najniezbędniejsze 
sprawy podczas samych operacyj“.

W związku z przegrupowaniem do bitw y pod W arszawą nastę­
powało również uporządkowanie dowodzenia. Znikały odtąd do­
wództwa grup tworzonych doraźnie, a w bitwie miały występo­
wać jednostki w składach organizacyjnych, a więc zaopatrzone 
w środki przewidziane etatam i. Miało to szczególne znaczenie 
w organizacji łączności.

Działalność szefostwa łączności 1-ej armji w dniu 12.VIII.

W dniu 12.V III dywizje 1-ej arm ji zeszły z przedpola i przy­
gotowywały się do obrony. Tego dnia dowództwo arm ji objął 
gen. L atinik i od tego m omentu por. Domejko, szef łączności 
arm ji, ponosił odpowiedzialność za łączność w obronie na przed- 
mościu W arszawy. W arunki tej pracy były dogodne, gdyż w tym  
czasie w W arszawie pozostawało dowództwo fron tu  północnego 
oraz znajdowało się stale Naczelne Dowództwo i M. S. W ojsk, 
oraz instytucje, władze centralne wojskowe i cywilne. Z tych 
powodów wiele ważnych spraw zapewne załatwiano w krótkiej 
drodze telefonicznie lub na odprawie. Z tego okresu nie posiada­
my wiele dokumentów, chociaż możliwe jest, iż niewszystko je ­
szcze odszukano.

Nie posiadam y rozkazów szefostwa arm ji, schematów, które



dowództwo otrzym ywało z dołu, jak  również szkiców i schem a­
tów, które przesyłano wyższym dowództwom.

Z tych powodów m usim y zestawiać całość z różnych ułam ­
kowych szczegółów, które zachowały się w dokumentach.

Nie ulega jednak  wątpliwości, iż podstaw ą rozważań na te ­
m at łączności 1-ej a rm ji na przedmościu W arszaw y był wówczas 
i dziś dla nas je s t schem at stałych połączeń. Nie posiadam y jed­
nak m aterjałów , które pozwalałyby nam  ustalić, czy i o ile kie­
rowano się względami łączności przy podziale odcinków na przed­
mościu W arszawy.

R zucają się w oczy następujące spostrzeżenia:

W idzimy, że g rupa Zegrze m iała stosunkowo dostateczną 
ilość przewodów, natom iast m niej ich posiadały M arki, gdzie 
znajdowało się już dowództwo 11 dywizji, a przybywało dowódz­
two lit.-biał. dywizji. Dowództwo 8 dywizji, k tóre stanęło w Ząb­
kach, wykorzystywało część przewodów tra sy  stałej, zaś reszta 
na odcinku wzdłuż kolei Ząbki— Wołomin nie była w ykorzystana 
ani przez 8 dywizję, ani też przez 11 dywizję.

Na odcinku 15 dywizji znajdow ała się najbogatsza sieć s ta ­
łych połączeń, k tó rą  w ykorzystano na  połączenie się z W arsza­
wą oraz dla łączności w ew nątrz dywizji. Brakowało jednak bez­
pośredniego połączenia z Górą K alw ar ją .

Por. Domejko, natychm iast po objęciu szefostwa na przed­
mościu W arszawy, zwrócił przedewszystkiem  uwagę na rozbu­
dowę sieci 11 dywizji. Po stw ierdzeniu, iż M arki nie posiadały 
jeszcze bezpośredniego połczenia (przez N ieporęt) z Zegrzem, 
nakazał szefowi łączności 11 dywizji złożyć zapotrzebowanie 
i przygotować się do przedłużenia lin ji M arki — Izabelin do 
N ieporętu.

Wiemy również, iż dotychczas dowództwo arm ji (względnie 
gubernatorstw o) posiadało 4 przewody tra sy  stałej, k tóre łą ­
czyły W arszawę z M arkam i. Szef łączności a rm ji kładł nacisk 
na stan  tych przewodów oraz w ykorzystanie ich i w rozmowie 
juzowej z szefem łączności 11 dywizji, o godz. 21 dnia 12.V III 
w yraził się dość mocno:

„...należy pam iętać, że na te j trasie  będzie jeszcze jedna dy­
wizja. Proszę podzielić, aby uniknąć b..., a te lin je  muszą być 
wszystkie w porządku".



B rak nam  m aterja łów  do ustalenia użycia oddziałów tele­
graficznych arm ji, wiemy jednak, iż część tych oddziałów (por. 
Dąbrowski, ppor. Różycki i ppor. Sauer) dopiero z końcem dnia 
w racała  do rozporządzenia szefa arm ji. W iemy również, iż
13.VIII na  trasie  W arszaw a —  M arki ppor. Różycki bodaj w y­
budował jeszcze jeden przewód lin ji stałej. S tan  łączności do­
wództwa 1-ej arm ji p rzedstaw iają  schematy. P rzy  tej sposob-

ności trzeba  podkreślić ciekawy fak t, nie spotykany zresztą 
gdzieindziej w ubiegłej wojnie. Otóż w okresie przygotowań do 
obrony na przedmościu utworzono dowództwo a rty le rji guber­
natorstw a, które objął gen. Rodziewicz. Dowództwo to otrzym a­
ło odpowiedni personel i zajmowało się organizacją arty lerji 
na przedmościu. C entrala dowództwa a rty le rji gubernatorstw a, 
późniejszego dowództwa arty lerji 1-ej arm ji, otrzym ała bezpo­
średnie połączenia telefoniczne z dowódcami a rty le rji w Modli­



nie, Zegrzu, M arkach i Rembertowie. U przedzając wypadki mo­
żemy stw ierdzić, iż dowództwo to nie odegrało w boju te j roli, 
jak iej się spodziewano.

W dniu 12.V III łączność zarówno a rm ji z dowództwami pod- 
ległemi, jak  i w ew nątrz dywizyj daleka była od stopnia gotowo­
ści. Trzeba jednak  pam iętać, iż dowództwo a rm ji liczyło, że 
straże tylne dywizyj u trzym ają się jeszcze na przedpolu do wie­
czora 13.VIII, a więc jeszcze część dnia 13.VIII pozostawała na 
ukończenie najpilniejszych prac.

P r a c e  n a  o d c i n k a c h  8 i 1 5  d y w i z y j  
p i e c h o t y .

8 dywizja, jak  wiemy, otrzym ała odcinek Leśniakowizna 
wł. — Okuniew wł., oraz m iała wydzielić jedną brygadę do odwo­
du arm ji.

W dniu 12.VIII 8 kom panja telegraficzna przybyła do Z ą­
bek, gdzie zatrzym ało się dowództwo dywizji i ustaw iła cen tra­
lę dywizji.

W ieczorem tego dnia szef łączności dywizji ppor. Klimkiewicz 
meldował, iż p ro jek tu je  budowę lin ji stałej Ząbki —  Rem ber­
tów, celem naw iązania łączności z dowództwami XVI i XV 
brygad piechoty (m. p. M okra Łąka i „Poligonny Gorodok“ ) 
oraz z 8 brygadą a rty le rji (m. p. Rem bertów ), lecz narazie b ra ­
kowało mu m aterja łu .

Dopiero w dniu 13.VIII, a więc już w  toku boju, podjęto bu ­
dowę sieci dowództwa 8 dywizji. Tego dnia wysłano patrol do 
Ossowa, k tóry  m iał tam  zorganizować składnicę meldunkową 
dywizji, podjęto budowę lin ji stałej do XVI brygady („Poligon­
ny Gorodok“ ), do XV brygady (M okra Łąka) oraz do Rem ber­
towa.

W dniu 13.VIII 8 dyw izja nie m iała jeszcze zorganizowanej 
łączności w obronie na przedmościu.

1 5 - a  d y w i z j a  p i e c h o t y :  dywizja ta  otrzym ała
odcinek od Okuniewa wył. do Karczewa wł. W dniu 13.VIII jed ­
nak pozycje pod Karczewem opuszczono i praw e skrzydło 15 dy • 
wizji znalazło się na linji rz. świder. Odcinek Okuniew wył. — 
W iązowna obsadziła X X IX  brygada (m. p. dow. Z ak rę t), zaś 
odcinek W iązowna —  ujście rz. św ider XXX brygada (m. p. 
dow. Falen ica). W  toku działań dowództwu 15 dywizji został pod­



porządkowany 1/168 p. p., znajdujący  się na lewym brzegu W i­
sły (Kopyty — Góra K a lw arja ), z k tórym  nie posiadano bez­
pośredniej łączności drutow ej.

W tych w arunkach prowadzone były prace w dziedzinie łącz­
ności. W spominaliśmy poprzednio, że w dniu 9.VIII odeszła z Ma­
rek półkom panja telegraficzna ppor. W iniarskiego. Oddział ten 
podjął w łaśnie pierwsze prace na odcinku, k tóry  później otrzy­
m ała 15 dywizja.

W dniu 9.V III 18 żołnierzy ppor. W iniarskiego podjęło budo­
wę dwuprzewodowej lin ji Karczew — Góra K alw arja. P raca  
trw ała  5 dni przyczem zbudowano 17 km. nowej trasy , posta­
wiono 240 słupów. Ostatecznie jednak, jak  już nadmieniliśm y, 
pozycja pod Karczewem została opuszczona i lin ja  ta  była już 
niepotrzebna.

W dniu 10.V III 4 ludzi rozpoczęło pracę na lin ji Rem ber­
tów —  W aw er i do dn. 13.VIII założyło 6 przewodów, zaś w 
dniach 12 —  15.VIII 6 żołnierzy zbudowało dwa przewody na 
trasie  W awer — Falenica. Od dnia 13 — 14.VIII dalsze prace 
prowadziła razem  z oddziałem ppor. W iniarskiego 15 kom panja 
telegraficzna. Ppor. W iniarski został podporządkowany szefowi 
łączności 15 dywizji ppor. Jasnochowi.

Ł ą c z n o ś ć  1 d y w i z j i  1 i; t e w s k o - b i a ł o  r u s k i e j  
i 1 0  d y w i z j i  p i e c h o t y .

1 1 i t. - b i a ł. d y w i z j a :  pozostawała w odwodzie 1-ej
arm ji, przyczem rozmieszczenie pułków było następu jące: gro­
dzieński pułk —i rejon Pustelnika, wileński pułk — N adarzyn — 
Turów —  Kobylak, nowogródzki pułk —, N adm a — Ulasek —  
Maciołki — Kobyłka, zaś miński pułk dopiero nadciągał do re jo ­
nu Siwek i Maciołki (działał w s traży  tylnej dywizji w Tłusz­
czu). Dowództwo dywizji — M arki, dowództwo II b rygady — 
Pustelnik, I brygady —  Maciołki. Szefem łączności dywizji był 
ppor. Lempke W ładysław.

K om panja telegraficzna dywizji i oddziały łączności pułków 
posiadały wiele braków  sprzętu oraz personelu. Brakowało prze­
dewszystkiem kabla.

W dniu 13.VIII a rty le rja  dywizji została oddana 1 dywizji, 
lecz zanim zdołała zająć stanowiska i zorganizować łączność, na­



stąpiło przerw anie fron tu  pod Radzyminem, o czem będziemy p i­
sać później.

1 0  d y w; i z j a  p i e c h o t y :  pozostawała w odwodzie
fron tu  w Jabłonnie — Legjonowo (X IX  brygada) i Chotomowie 
(30 p. s. k. i dow. XX brygady). A rty le rja  dywizji stanęła jako 

g rupa a rt. „Skrzeszew“ na odcinku grupy płk. Małachowskiego, 
k tó rą  poznaliśmy w poprzednich rozdziałach. Dowództwo 10 dy­
w izji pozostawało w Jabłonnie - Legjonowo.

Dyw izja posiadała 10 kom panję telegraficzną (2 oficerów : 
i 186 szeregowych). Szefem łączności dywizji był por. Wilkin.

Rano dnia 13.VIII 10 kom panja telegraficzna przybyła do 
Jabłonny Leg. i zorganizowała centralę, łącząc lin ją kablową 
jednoprzewodową z dowództwami brygad. Z dowództwem 1-ej 
a rm ji posiadano połączenie przez wojskową centralę w Jabłon­
nie Leg. W dniu 13.VIII o godz. 14 szef łączności 10 dywizji 
prosił dowództwo 1-ej arm ji o wyznaczenie dla 10 dywizji bez­
pośrednich przewodów, gdyż tw ierdził, że dotychczasowe połączę, 
nie je s t bardzo utrudnione.

W rzeczywistości szef łączności 10 dywizji, pozostającej w 
odwodzie frontu , powinien był otrzym ać wytyczne od szefa łącz­
ności frontu . Jednakże nie zdołaliśmy ooszukać rozkazów w tej 
m aterji.

Jak  widzimy z podanych tablic 10 kom panja telegraficzna 
była bardzo słaba liczebnie i odczuwała b rak  sprzętu. W dniu
14.VIII szef łączności meldował, iż w dyw izji „katastro fa lny  
b rak  kabla“ .

Z kolei podamy nieco szczegółów o plutonach łączności puł­
ków, gdyż te dane będą nam  potrzebne w dalszym opisie.

N ajsilniejszym  oddziałem łączności liczebnie i pod względem 
zaopatrzenia nietylko w  dywizji, ale bodaj w 1-ej arm ji, był plu­
ton łączności 28 pułku strzelców kresowych, dowodzony przez 
ppor. Tuzińskiego. Nie licząc patrolów  kom panijnych i baono- 
wych, w skład plutonu wchodziły 5 patrolów telefonicznych, 
2 patrole telefoniczne konne i 3 patrole telefoniczne cyklistów, 
k tóre obsługiwały dowództwo pułku. Pluton był dobrze zaopa­
trzony w sprzęt, gdyż jeszcze posiadał zapas zdobyty w 1919 r. 
(wagon sprzętu telefonicznego pod Borszczowem). Ogółem li­
czono około 200 aparatów  i łącznic i blisko 200 km kabla x). Do-

')  W edług re lac ji kp t. T uzińskiego.



wódcy plutonu podlegał równie pluton zwiadowców konnych 
w sile około 60 szabel.

N atom iast inaczej wyglądał pluton łączności 29 p. s. k. Jak  
wspom ina dowódca plutonu por. rez. Demel, pluton ,,był okrop­
nie zm arnow any", a „stan  patroli baonowych był bardzo opła­
kany".

O innych plutonach pułków dywizji b rak  szczegółów.

O r g a n i z a c j a  o d d z i a ł ó w  w o j s k  ł ą c z n o ś c i  
o r a z  o d d z i a ł ó w  ł ą c z n o ś c i .

Przed dalszym opisem zapoznamy się z ówczesnemi etatam i, 
a to celem ułatwienia porównania stanów rzeczywistych.

Rzeczywisty stan  oddziałów wojsk łączności 1-ej arm ji we­
dług raportów z dnia 15.YIII wyglądał następująco:

Stan wyżywienia
rowe­

rów
w o­
zówofic. szer.

k o n i
tab. 1| wierz.

komp. telegr.  ciężk. Nr. 1 5 251 34 2 5 1) 17
komp. telegr.  park. Nr. 1 3 117 18 9
komp. telegr. bud. Nr. IV 1 77 14 7
plut. telegr.  bud. Nr. 3/1 1 41 13 4

radjostacja Nr. 101 — 8
radjostacja Nr. 102 — 8
radjostacja Nr. 103 1 8

U w a g i :  *) zepsute.

Do powyższego należy doliczyć jeszcze oddziały ppor. W iniar­
skiego i Przygodzkiego.

W myśl tymczasowego eta tu  zatwierdzonego rozkazem Na­
czelnego Dowództwa Nr. 38 z 1920 r. dywizja piechoty miała po­
siadać kompanję telegraficzną i pluton radjotelegraficzny. E ta ­
towa kom panja telegraficzna liczyła: dowództwo kompan j i (wraz 
z personelem), pluton telegraficzny sztabowy oraz 4 plutony te­
legraficzne. W skład każdego plutonu wchodziły: 4 sekcje tele­
graficzne, patrol jeźdźców łącznościowych oraz dwóch cyklistów. 
Ogółem kom panja posiadała 6 oficerów, 301 szeregowych, 70 ko­
ni taborowych, 34 wozów, 1 motocykl i 12 rowerów.



Stan aparatów H ughesa i Morse‘a w dniu 16.YIII był:

D o  w ó d z t w o
H u g h e s M o r s e .
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1-szej a r m j i ...................... 3 2 1 6 1) 4 2 1 — 73)

8 komp. telegr.  . . . 1 P ) l 4) 1 1 2
11 komp. telegr. . . . 1 1 2 1 3»)
10 komp. telegr. . . . 1 1 5 56)
15 komp. telegr. . , . 1 1 1

U w a g i :  *) hughes niem iecki odesłany do n ap raw y .
2) 3 a p a ra ty  M orse‘a (ros., a u s tr .  i niem .) odesłane do 

kom pan ji parkow ej, 2 ro sy jsk ie  nieczynne.
") w złym  stan ie .
4) pocztow y w złym  stan ie . 
c) 1 M orse niem iecki nieczynny.
6) 1 M orse zużyty , re sz ta  zdatne , z czego jeden  stacy jny .

E tatem  plutonu radjotelegraficznego nie będziemy się za j­
mować, gdyż podówczas, oprócz 15 dywizji, żadna z dywizyj go 
nie posiadała. Zresztą 15 dywizji dnia 14.VIII odebrano ten plu­
ton, oddając go dowództwu 4 arm ji.

Stan kompanij telegraficznych w dniu 15.VIII był następu­
jący:

Stan wyżywienia
wo­
zów

rowe­
rów U

w
ag

i

ofic. szer.
k o n i

wierz. tab.

10 komp. telegr. . . . 2 167 10 45 33
8 komp. telegr. . . . 8 257 3 801) 21

11 komp. telegr. . . . 5 232 10 60 21 4
15 komp. telegr. . . . 2 270 18 107 21
7 komp. telegr. rez. . . 2 196 7 75 30

stan z1 1. b. komp. telegr. . . 4 236 33 13 31.VII

1) W tern 30 cywilnych.

N atom iast w oddziałach broni obowiązywały wówczas e ta ty  
zatwierdzone rozkazem M. S. W ojsk. Szt. Oddz. I /o rg . z 22.V. 
1920. Do tego rozkazu dołączono ogólną instrukcję o „organiza­



cji służby łączności w poszczególnych rodzajach broni" *), k tóra 
na wstępie podawała następujące motywy, jakiem i kierowano się 
przy opracowaniu etatów, a mianowicie:

„Doświadczenie nabyte w wojnie światowej na polu służ­
by łączności stworzyło główną zasadę organizacyjną: przy­
dział całej służby łączności w strefie bojowej poszczegól­
nym jednostkom  taktycznym  (bojowym) broni głównych, 
oddając ją  jednak pod jednolite fachowe kierownictwo".

Etatow y oddział łączności pułku piechoty składał się: z sek­
cji sztabowej (3 patrole telef. i 2 patrole jeźdźców), z 4 sekcyj 
łączności k. k. m. (sekcja: 3 patrole telef.), z 3 sekcyj baonowych 
(2 patro le telef. na baon i patro l jeźdźców) oraz z 13 patroli 
kompanijnych. Ponadto pluton posiadał 2 cyklistów. Ogółem od­
dział łączności miał posiadać 2 oficerów i 213 szeregowych.

Z kolei podamy etatowe uposażenie plutonu łączności pułku 
p iechoty :

łącznice aparaty prze­
wodu 
w kmindukt. brzęcz. indukt. brzęcz.

1 sekcja tel. s z t . . . 1 1 4 6 50
3 sekcje baonów 3 6 18 96
4 sekcje k. k. m. 12 96
12 patr. tel. komp.
+  patrol komp. techn. 13 104

Razem . . 1 4 10 49 346

Dla porównania z etatowem uposażeniem podamy stan nie­
których oddziałów, zaznaczymy jednak zgóry, iż były to lepiej 
zaopatrzone oddziały, niż przeciętnie:

Oddział
łącznice aparaty prze­

wodu 
w km

U w a g i
indukt. | brzęcz. indukt. brzęcz.

1 1. b. d. pluton 
tel. now. p. . . 1 3 20 28 80

według relacji d-cy pl. 
chor.  rez. Kośmickie^o

15 d. p. pluton tel.
59 p. p ................... 3 3 12 15 11

raport  szefa ł. 15 d. p. 
z 15. VIII15 d. p. pluton tel.

60 p. p. . . . . 7 12 16

10 d. p. pluton tel. 
28 p. s. k. . . . łącznic i aparatów -  200 200 według  relacj i

kpt .  Tuzińskiego

*) E ta ty  oraz in s trukc je  opracow ał i referow ał do zatw ierdzenia por. 
adj. szt. Jarosz-Kamionka.



ówczesny stan liczebny oddziałów łączności pułków piecho­
ty  i arty lerji daleki był od stanu etatowego. N atom iast kompanje 
telegraficzne dywizyj naogół trzym ały się blisko stanu etatowe­
go. To zjawisko było zrozumiałe, gdyż w pułkach broni były więk­
sze stra ty . Zdarzało się niekiedy, iż często cały pułk piechoty li­
czył praw ie tyle, co m iał posiadać jego etatow y oddział łączności. 
Nic też dziwnego, iż plutony łączności były bardzo mizerne li­
czebnie i zniszczone m aterjalnie.

U z u p e ł n i e n i e  w y p o s a ż e n i a  t e c h n i c z n e g o  
o d d z i a ł ó w  1 - e j  a r m j i .

Uzupełnienie wyposażenia technicznego było ważną sprawą, 
na k tórą  zwróciły uwagę wyższe dowództwa, otrzym ując a lar­
mujące meldunki szefów łączności. W dniu 5.VIII szef łączności
1-ej arm ji (Nr. 830/sł. ł.) donosił, iż „brak sprzętu telegraficz­
nego je s t wprost katastro falny“.

Po przybyciu na przedmoście W arszawy szef łączności arm ji 
nakazał szefom dywizyj nadesłać zapotrzebowania. Rzecz pro­
sta, iż chodziło przedewszystkiem o oddziały, które kończyły od­
wrót, gdyż te jednostki, które znajdowały się już na przedmo­
ściu, powinny były już otrzymać uzupełnienie sprzętu.

N iestety jednak wiemy z poprzednich ustępów, iż 11 dywizja 
nie otrzym ała dostatecznego uzupełnienia. Dowódca fron tu  pół­
nocnego, k tóry tuż przed bitw ą zwiedził odcinek tej dywizji, 
stwierdził w meldunku Nr. 3711 z 12.VIII: „szalony brak dru tu  
telefonicznego, co uniemożliwia kierownictwo a rty le r ją “ .

Widzimy, iż wszystkie zainteresowane dowództwa i szefo­
stw a zgodnie oceniały stan  rzeczywisty, lecz jednak nie zdołano 
na czas zebrać zapotrzebowań i wydać sprzęt. Właściwe uzupeł­
nienie braków nastąpiło przeważnie przy końcu bitwy, a w wie­
lu przypadkach po bitwie. Trudno jes t nam ustalić, czy przyczy­
ną była niemożność lub nieumiejętność szybkiego załatwienia 
sprawy, czy też ubóstwo naszych centralnych składów. Bardzo 
prawdopodobne, że obydwie przyczyny wpłynęły na to.

Około l l .V II I  szef łączności arm ji otrzym ał na poprzednie za­
potrzebowania 300 km kabla. Była to jednak, rzec można, mi­
kroskopijna dawka przy ówczesnym stanie.

W dniu 12.VIII szef łączności zapotrzebował (Nr. 988/łącz.), 
między innemi, 45 łącznic, 60 aparatów  induktorowych, 30 apa­



ratów  brzęczykowych, 500 km kabla, 200 km kabla kaw aleryj­
skiego, 500 ogniw i 1000 zwijaków, nie licząc innego sprzętu.

Zapotrzebowania szefów łączności dywizyj oraz wprost róż­
nych oddziałów (złożone między 11 a 13.VIII) nie mogły być za­
łatwione przez szefa łączności arm ji.

W dniu 13.VIII dosłownie ogołocono prawie czołówkę kompa- 
nji telegraficznej parkowej Nr. 1, lecz zdołano zaspokoić zapo­
trzebowania tylko w 50%. Tego dnia czołówka wydała 300 km 
kabla, prawie wszystkie posiadane łącznice i aparaty  telefonicz­
ne. N atom iast pozostało jej stosunkowo sporo ogniw i dru tu  że­
laznego ocynkowanego.

W dniu 15.VIII szef łączności arm ji zwrócił się znów do sze­
fa  łączności frontu, prosząc między innemi o wydanie: 600 km 
kabla, 150 aparatów  dzwonkowych, 100 aparatów  brzęczyko­
wych i 1000 ogniw.

W ten sposób przedstawiała się sprawa uzupełnienia sprzętu. 
Na zakończenie musimy wspomnieć, iż nie zdołano również zao­
patrzyć oddziały w rowery i motocykle. Ochotnicy-rowerzyści 
(W arszawskiego Tow. Cykl. i inni) zostali użyci do różnych 
funkcyj w stolicy.

Nie wydano również oddziałom rakiet, gdyż wprawdzie były 
w W arszawie, lecz nie zdołano uprościć form alnej drogi załatwie­
nia zapotrzebowań.

Bój pod Radzyminem w dniu 13.VIII.

W poprzednich rozdziałach zapoznaliśmy się z łącznością tech­
niczną, zorganizow aną na odcinku 11 dywizji piechoty. P rze j­
dziemy teraz do przebiegu działań, przyczem pokreślimy prze­
dewszystkiem szczegóły, które wiążą się z tem atem  artykułu.

Wieczorem dnia 12.V III 21-a i 27-a dywizje rosyjskie pode­
szły nad rzekę Rządzę i nawiązały styczność bojową z oddziała­
mi 11 dywizji piechoty, obsadzającemi odcinek Ruda-Kraszew 
(11/48 i 46 p. p.). Rano dnia 13.VIII 21 dywizja rosyjska podję­
ła natarcie, które jednak zostało odparte przez 46 p. p.

Około południa na odcinku 46 p. p. zapanował spokój.
W toku tych działań uwydatniły się niedomagania łączności, 

a zwłaszcza łączności piechoty z arty lerją . Pam iętam y z poprzed­



nich ustępów, że wszystkie punkty obserwacyjne a rty lerji były 
w mieście Radzyminie i przeważnie na wieży kościoła. Na skutek 
braku sprzętu telefonicznego oraz innych przyczyn obserwacja 
na lin ji piechoty oraz łączność z n ią nie była dostatecznie zorga­
nizowana. Dowódcy baonów kierowali żądania ogniowe do do­
wództwa pułku, k tóre z kolei przekazywało je dowództwu podgru­
py arty lerji.

Tymczasem jednak centrala pułkowa była bardzo przeciążo­
na. Pam iętam y z poprzedniego, że dowództwo podgrupy arty le­
r ji  nie miało bezpośredniego połączenia z dowództwem grupy a r­
ty lerji i musiało łączyć się przez centralę 46 p. p., rozporządza­
jącą jednym  przewodem do Strugi. Na tej linji, jak  wspomina 
kpt. dypl. Rehman (ówczesny ad ju tan t 46 p. p .), „istniała wie­
ża Babel" — gdyż — „w tym  momencie, kiedy trzeba było, nie 
można było dostać połączenia, względnie porozumieć się, a gdy 
porozumiano się, to ogień otrzymywano spóźniony".

W ciągu południa 1S.VIII nastąpiły ważne zmiany w środko­
wej podgrupie arty lerji, bowiem w skład jej weszła większość 
batery j 1 lit.-biał. dywizji (5 b a te ry j) , zaś dowództwo podgrupy 
miał objąć płk. Aleksandrowicz (p. o. d-cy art. 1 lit.-biał. dywi­
zji). 2 baterje  odeszły do lewej podgrupy.

Zanim jednak baterje  te zdołały zająć stanowiska i punkty 
obserwacyjne, zorganizować łączność, zaś płk. Aleksandrowicz — 
objąć dowództwo, nastąpiły wypadki, które mocno zaciążyły na 
dalszych działaniach.

Widzimy jasno, że popołudniu 13.VIII środkowa podgrupa 
arty lerji nie stanowiła całości pod względem dowodzenia oraz si­
łą rzeczy pod względem łączności, gdyż przybywające baterje  
zaledwie zdążyły nawiązać łączność z punktam i obserwacyjnemu

W tych warunkach nastąpiło przed wieczorem 13.VI1I drugie 
natarcie Rosjan, którzy siłą około 4 brygad uderzyli na 46 p. p. 
(21 i 27 d. s.). W ciągu popołudnia nieprzyjaciel przygotował się 
do tego natarcia i wprawdzie przygotowania te zostały przez nie­
których dowódców kompanij zauważone (tuż przed natarciem  
rozpoznano na przedpolu zgrupowania nieprzyjaciela), lecz nie 
zdążyli oni donieść o tern przełożonym, gdyż właśnie łączność te­
lefoniczna została zerwana. Dowódca 4 kompanj i wysłał gońcem 
meldunek pisemny, lecz żołnierz nie przybiegł tak  szybko do do­
wódcy baonu.



W tym  samym czasie dowódca baonu nie miał łączności, nie- 
tylko z kom panjami, lecz i z dowództwem pułku. Jeszcze przed 
chwilą odgłosy walki doleciały do Radzym ina: „Żywa strzelanina 
zaalarmowała dowództwo pułku, ppor. Reliman podszedł do tele­
fonu, zapytał dowódcę 1/46 p. p. o sytuację. Dostał odpowiedź, 
że sytuacja bez zmiany i placówki na swojem miejscu 1) “ . Nieba­
wem jednak łączność telefoniczna z dowództwem I baonu została 
zerwana.

W śród tego nastąpiło przerwanie fron tu : nieprzyjaciel wdarł 
się na pozycję I baonu 46 p. p. i, odrzucając go, podążył w stronę 
m iasta. Szybki rozwój wypadków oraz warunki obserwacji i łącz­
ności, o których wspominaliśmy, spowodowały, że większość ba- 
tery j środkowej podgrupy zauważyła nieprzyjaciela wówczas, 
kiedy podchodził już pod miasto.

Musimy więc niestety stwierdzić, iż na skutek różnych przy­
czyn, a głównie jednak niedostatecznej łączności, dowództwo I 
baonu, dowództwo 46 p. p., a przedewszystkiem arty lerja , zosta­
ły zaskoczone wypadkami, które przyniosły katastrofę.

W toku tych działań dowódca kompanj i sztabowej por. Lau- 
be otrzym ał jakieś niepokojące wiadomości i podał je płk. Krzy- 
wobłockiemu, dowódcy 46 p. p. Ten jednak odparł: „Kpt. Doro- 
ciński zgłosiłby mi o tern telefonicznie, a ponieważ nie mam mel­
dunku, to jes t wszystko dobrze“ 2). Kiedy jednak po chwili wziął 
słuchawkę do ręki — połączenia już nie było.

Dopiero wówczas uświadomiono sobie całą grozę położenia, 
gdy do sztabu pułku wpadł obserw ator z wieży, donosząc, iż nie­
przyjaciel jes t już pod miastem.

W następnych m inutach doszło do (krwawego boju pod m ia­
stem, w którym  46 p. p. poniósł ciężkie s tra ty  i został rozbity. 
Resztki rozproszonego pułku wycofały się i w ciągu nocy zebra­
ły się między wsią Cegielnia a Słupnem. Razem z piechotą wyco­
fały się również ba te rje . N askutek szybkiego rozwoju wypadków 
tak  piechota, jak  i a rty le rja  u traciły  w tej walce sporo sprzętu, 
a zwłaszcza praw ie cały posiadany kabel telefoniczny.

b  A kta  dochodzeń w spraw ie 40 p. p. — 14.8.1920.
2) R elacja kp t. rez. Laube.



D z i a ł a l n o ś ć  s z e f o s t w a  ł ą c z n o ś c i  
w d n i u  13.VIII.

W dniu 13.VIII nie spotykamy wiele zarządzeń Szefa łączno­
ści (brak m aterjałów ), chociaż można przypuszczać, iż tego dnia 
praca szefostwa była jak  najbardziej wytężona. Dopiero w go­
dzinach wieczornych znajdujem y kilka rozkazów szefostwa. Trze­
ba jednak zaznaczyć, iż dość długo wieczorem nie posiadano w do­
wództwie arm ji wiadomości o przerwaniu frontu  pod Radzymi­
nem i dotychczasową walkę oceniano jako starcia przy nawią­
zywaniu styczności bojowej z nieprzyjacielem. Liczono bowiem, 
iż właściwy bój na przedmościu rozpocznie się w dniu 14.VIII.

Bardzo prawdopodobne, iż szef łączności arm ji był również 
w tym  duchu poinformowany o położeniu.

Około g. 20 — 21 por. Domejko, szef łączności arm ji, wydał 
kilka rozkazów podległym szefom dywizyj. Ppor. Przygodzkie- 
mu (Zegrze) nakazał, aby do rana dnia 14.VIIX wszystkie prze­
wody włączono do wojskowej centrali w Zegrzu (w rzeczywisto­
ści to było dawno wykonane) oraz polecił uruchomić M orse‘a na 
przewodzie rezerwowym  N r. 109. Podobne polecenie otrzym ał 
szef łączności 1 lit.-biał. dywizji, aby na nowowybudowanym 
przewodzie ustaw ił M orse‘a. Szef łączności 15 dywizji piechoty 
miał dla M orse‘a wykorzystać przewód N r. 36 i rezerwowy 
N r. 56.

Niemniej jednak szef łączności wiedział, że w dywizjach brak 
było wyszkolonego personelu i z tych powodów wieczorem 13.VIII 
depeszował do szefa łączności dowództwa frontu, prosząc o jak ­
naj szybsze przydzielenie 6 morsistów, „aby do g. 9 dn. 14.V III 
można było uruchomić Morse‘a przy dywizjach".

W ypadki, które rozgrywały się pod Radzyminem, ściągały 
uwagę szefa łączności w tym  kierunku. Wieczorem tego dnia por. 
Domejko rozkazywał szefowi łączności 11 dywizji piechoty:

„„Trzym ając w pogotowiu patrole na wypadek uszko­
dzeń, należy pod osobistą odpowiedzialnością utrzym ywać 
łączność z Dtwem 1 A rm ji".

Wiemy z poprzedniego, że szefostwo łączności arm ji wysłało 
(13.VIII. ?) ppor. Różyckiego, dowódcę plutonu telegraficznego 
3/1 na trasę  W arszawa — Marki. O godz. 18 por. Domejko wy­
słał motocyklem mechanika celem napraw y przewodu uszkodzo­



nego na tej trasie. Jednakże w M arkach szofer porzucił mecha­
nika i wrócił do W arszawy, tłumacząc się, iż od kogoś otrzym ał 
rozkaz zawiezienia oficera do m iasta.

W poprzednich dniach, jak  i teraz, szefostwo łączności kil­
kakrotnie prosiło o przydzielenie środków lokomocji, koniecz­
nych przy pracy do szybkiego napraw iania uszkodzeń. W dniu 
13.VIII por. Domejko prosił o przydzielenie 3 motocykli z kosza­
mi. Okazało się jednak, że dowództwo arm ji posiadało w tej chwi­
li 3 motocykle w drodze, 5 — w remoncie, zaś 2 (bez koszyków) 
mogły być oddane szefowi łączności, lecz wówczas do rozporzą­
dzenia Oddziału III arm ji nie pozostałoby ani jednego.

Rzecz zrozumiała, iż w tych warunkach praca szefostwa była 
trudna.

(C. d. n.)



O działaniu linij telefonicznych.
(C. d.)

II. Z a k ł ó c e n i a ,

źródłem  zakłóceń w kom unikacji telefonicznej są prądy  
i napięcia w przewodach znajdujących się w pobliżu lin ji telefo­
nicznej. Rozróżniać przytem  należy: wzajem ne oddziaływanie 
sąsiadujących ze sobą linij telefonicznych, u jaw niające się 
w przechodzeniu rozmów z jednej lin ji na drugą, co w języku 
telefonicznym  m a nazwę przesłuchu, oraz wpływ przeszkadza­
jący  prądów  telegraficznych i prądów  silnych.

Przesłuch je s t w  wielu w ypadkach przyczyną pow staw ania 
nieporozumień w rozmowach telefonicznych, u trudn ia  ich pro­

wadzenie i w prowadza chaos. Oddziaływanie ze strony telegra­
fu u jaw nia się w słuchawkach telefonicznych w postaci przy­
krych dla ucha trzasków , a wpływy prądów  silnych powodują 
powstawanie ciągłego brzęczenia, k tóre niekiedy bywa tak  sil­
ne, że uniemożliwia zupełnie prowadzenie rozmowy.

Z powyższego wynika, że zakłócenia m ają  pośredni wpływ 
na zasięg telefonu. Porozumiewanie jes t tern łatw iejsze, im 
m niej obcych głosów i szmerów słyszymy w czasie prowadzenia 
rozmowy, a je s t zupełnie niemożliwe z tą  chwilą, gdy zakłócenia

R ys . 10.



s ta ją  się głośniejsze lub naw et dorów nują sile odbieranych 
dźwięków.

Wpływ zakłóceń na zrozumiałość rozmów telefonicznych w za­
leżności od charak teru  tych zakłóceń (częstotliwości) oraz ich 
siły (napięcia zakłócającego) ilu stru je  wykres rys. 10.

K w estja zabezpieczenia lin ij telefonicznych przed oddziały­
waniem  innych przewodów m a więc znaczenie pierwszorzędne 
i powinna być przy szkoleniu trak tow ana poważnie, narów ni 
z zabezpieczeniem linij przed podsłuchem ze strony n iep rzy ja­
ciela.

N ajw ięcej wrażliwe na przesłuch i wszelkie inne zakłócenia 
są, jak  wiadomo, lin je  jednoprzewodowe, powszechnie stosow a­
ne w sieci polowej (za w yjątkiem  przedniej s trefy  w obronie). 
N ajprostszem  więc rozwiązaniem  tej spraw y byłoby zaniecha­
nie budowy linij jednoprzewodowych i zastąpienie ich we wszy­
stkich w ypadkach dwuprzewodowemi. Nie w ydaje się to jednak 
ani możliwem, ani korzystnem , choćby tylko ze względów przy­
toczonych w I cz. niniejszego artykułu . W szczególności nie by­
łoby to celowem w wypadkach stosow ania dłuższych lin ij, bu­
dowanych np. w czasie m arszu kolumny i t. p.

Chcąc jednak korzystać z linij telefonicznych jednoprzew o­
dowych, trzeba zachować cały szereg środków, m ających na ce­
lu zabezpieczenie tych linij przed szkodliwym wpływem ze s tro ­
ny innych przewodów. Środki te są w praw dzie ogólnie znane, 
a jednak  częstokroć nie są doceniane przy wojskowem szkole­
niu i naw et zupełnie pom ijane. Mamy tu  na myśli np. u ta r ty  
zwyczaj, polegający na budowie kilku ćwiczebnych linij jedno­
przewodowych wzdłuż pewnego szlaku -na jednych i tych sa­
mych podporach, albo na podporach blisko ze sobą sąsiadu ją­
cych. Dzieje się to n ieraz z braku terenów  do ćwiczeń lub czasu 
na dalszy w ym arsz ćwiczącego oddziału, a często także popro- 
stu z braku zrozum ienia u instruktorów . Zwyczaj ten należało­
by stanowczo potępić, jako bardzo szkodliwy, gdyż przyzw yczaja 
on w czasie ćwiczeń garnizonowych podoficerów i szeregow­
ców do wadliwego prowadzenia linij. Skutki takiej, najczęściej 
stosowanej, wadliwej budowy, są następujące:

l-o sieć telefoniczna na m anew rach i innych większych ćwi­
czeniach działa wadliwie, przyczem całą winę przypisuje się



najczęściej niesłusznie łącznicom, k tóre zdaniem niektórych, są 
powodem pow staw ania przesłuchu;

2-o w w arunkach bojowych lin je budowane w ten sposób zo­
s tan ą  bardzo prędko zniszczone, gdyż jeden pocisk uszkodzi od- 
razu kilka linij biegnących obok siebie;

3-o odszukiwanie uszkodzeń jes t bardzo utrudnione, szcze­
gólnie w nocy;

4-o przy zw ijaniu zostają uszkodzone mimowoli inne lin je— 
czynne, a samo zw ijanie sta je  się trudnem .

Ostatnie trzy  z wyszczególnionych punktów są chyba bez­
sporne. Co zaś się tyczy pierwszego punktu, to pouczającem bę­
dzie wykonanie poniżej opisanego doświadczenia, które udowod­
ni, a także u trw ali w pamięci wszystkim  szkolonym konieczność 
zachowania należytych odstępów między prowadzonemi w pobli­
żu siebie linjam i jednoprzewodowemu Doświadczenie to można 
wykonać w sposób następujący (rys. 11).

R ys . 1 1 .

Równolegle do linji jednoprzewodowej (L) długości 2— 3 km 
należy przeprowadzić na odcinku 300— 400 m kilka innych linij 
jednoprzewodowych (lt— 12—13) na tyczkach, w różnych odstę­
pach (np. 4, 6 i 15 m) od pierwszej linji. Następnie przez włą­
czenie apara tu  telefonicznego kolejno do linij l lf 12, 13, będzie 
można stw ierdzić wielkość przesłuchu przez podsłuchiwanie 
tym  aparatem  rozmowy, prowadzonej za pośrednictwem  lin ji L. 
Przy norm alnych apara tach  telefonicznych, zaopatrzonych 
w dobre ogniwa i m ikrofony, rozmowa prowadzona zapomocą 
linji L będzie w yraźnie słyszana na linji lx (odstęp 4 m) i na 
lin ji 12 (odstęp 6 m ), a naw et będzie słyszana, aczkolwiek słabo 
na lin ji 13 (odstęp 15 m ). Już na podstawie opisanego doświad­
czenia należy uznać za niew ystarczający odstęp 5— 10 m m ię­
dzy linjam i jednoprzewodowemi, poprowadzonemi równolegle 
na odcinku kilkuset metrów.



Powyższe doświadczenie można nieco zmodyfikować, stosu­
jąc  zam iast odcinka 300— 400 m — krótszy 100— 200 m, przy 
równoczesnem zm niejszeniu odstępów, np. do 1, 2 lub 3 m. Prze­
słuch w tym  wypadku także będzie występować wyraźnie, po­
dobnie jak  w1 poprzedniem  doświadczeniu.

Przyczyną pow staw ania przesłuchu jes t wzajem ne oddzia­
ływanie przewodów spowodowane indukcją oraz wpływem po­
jemnościowym.

Zjawisko indukcji wywołuje każdy prąd, posiadający zmien­
ny kierunek lub natężenie, a więc prąd  telefoniczny, brzęczyko- 
wy, telegraficzny lub przemysłowy. P rądy  te wyw ołują dokoła 
przewodnika, w którym  płyną, zmienne pole m agnetyczne (rys. 
12). L inje sił pola m agnetycznego przecinają inne przewodniki, 
znajdujące się w pobliżu, indukując w nich siłę elektrom oto­
ryczną, k tó ra  może spowodować powstawanie prądu o tej samej

częstotliwości, co i prąd  w pierwszym przewodniku. Wielkość 
indukowanej s. e. m. zależy od odległości między lin ja  telefoni­
czną, a przewodem będącym źródłem zakłóceń.

Oddziaływanie indukcyjne jes t stosunkowo nieznaczne, na­
tom iast silniejszy je s t wpływ pojemnościowy. Wpływ ten jest 
spowodowany pojemnością przewodów sąsiadujących ze sobą, 
k tóre zachowują się podobnie jak  okładki kondensatora (dielek­
trykiem  jes t w tym  wypadku pow ietrze). Jeśli na jednym  
z przewodów pojaw i się pewien ładunek elektryczny, np. dodat­
ni, to na powierzchni drugiego przewodu, znajdującego się 
w pobliżu, ładunki ujem ne skupią się od strony przewodu 
pierwszego, a dodatnie zostaną odepchnięte i mogą spowodować 
w przewodzie drugim  chwilowy prąd  pojemnościowy. P rąd  
ten w w ypadku lin ji jednoprzewodowej popłynie, k ieru jąc  się 
ku ziemi, przez a p a ra t  załączony na te j linji, co oczywiście w y­

R ys. 12.



woła pewien efek t akustyczny w słuchawce telefonicznej. O ile 
jeden z tych przewodów zasilany jes t prądem  zmiennym, to 
w drugim  —» znajdującym  się w pobliżu, pojaw i się też prąd 
zmienny, będący jakby rozgałęzieniem prądu płynącego w prze­
wodzie pierwszym  (rys. 13). Mamy tu więc do czynienia z ob­
wodami sprzęgniętem i pojemnościowo. Od stopnia tego sprzę­
żenia będzie zależeć wielkość przesłuchu, przyczem natężenie 
prądu przesłuchu je s t podobnie, jak  i natężenie prądu zmienne­
go w obwodzie kondensatora, wprost proporcjonalne do napię­
cia i odwrotnie proporcjonalne do t. z w. oporności urojonej, któ­
ra wyraża się wzorem

R  =  —  a stąd I  =  —  =  . . ■ (2)
0)C 1

gdzie V — napięcie, co =  2ni  (f — częstotliwość), G — pojemność.

R ys. 13.

Wielkość przesłuchu przy danej częstotliwości i napięciu 
będzie więc w prost proporcjonalna do pojemności w zajem nej 
obu przewodów, między którem i zachodzi to oddziaływanie. Po­
jemność zaś będzie tem  większa, im m niejszy będzie odstęp m ię­
dzy wspom nianem i przewodami i im większa będzie ich po­
w ierzchnia, podobnie jak  pojemność kondensatora płaskiego:

gdzie k — stała dielektryczna (dla przewodów napowietrznych 
oraz z pewnem przybliżeniem i dla kabli polowych zawieszonych 
dość wysoko nad ziemią k  =  1), S — powierzchnia czynna
przewodnika, d —  grubość dielektryka (w tym  wypadku odstęp 
między przew odam i).

Czynna powierzchnia przewodów jes t tu  w stosunku prostym  
do długości, na jak iej przewody te  biegną blisko siebie.

C =  lc s
4 itd ...........................(3)



W zajem na pojemność przewodów będzie się więc zwiększa­
ła w m iarę zwiększania długości odcinka zbliżenia obu linij, 
a w związku z tern będzie w zrastał przesłuch.

Powyższe rozw ażania teoretyczne potw ierdza w zupełności 
opisane poprzednio doświadczenie, na podstawie czego można 
wyciągnąć następujące wnioski praktyczne:

1-o Usunięcie wzajemnego wpływu jednoprzewodowych li­
n ij telefonicznych oraz wpływu na te lin je ze strony pojedyń- 
czych przewodów telegraficznych lub silnoprądowych jes t 
w praktyce jedynie osiągalne przez zachowanie możliwie du­
żych odstępów między przewodam i (a  — patrz  rys. 13).

2-o Stopień oddziaływania zależy nietylko od odstępów m ię­
dzy przewodami, lecz także od długości sąsiadujących ze sobą 
odcinków obu linij (l),  k tóre też w celu zm niejszenia przesłu­
chu powinny być jak  najm niejsze.

Z tego też wynika, że w zależności od długości odcinka, na 
k tórym  lin je m ają  biec w bliskiem sąsiedztwie, należy dobierać 
odstępy między niemi. Czem m niejszą jes t długość odcinka zbli­
żenia, tern m niejszy może być dopuszczalny odstęp między linja- 
mi S odwrotnie.

Pewne orjen tacyjne dane co do wielkości dopuszczalnego 
zbliżenia między jednoprzewodowemi linjam i telefonicznemi 
lub między temi lin jam i, a przewodami telegraficznem i można 
ustalić doświadczalnie. Przybliżone wielkości dopuszczalnych 
odstępów, w zależności od długości odcinków zbliżenia, podaje 
poniższa tabelka.

Długość odcinków zbliże­
nia w metrach (/)

Najmniejszy dopuszczalny 
odstęp w metrach ( a )

50 1
100 2
200 6
400 10

1C00 20

Znacznie silniejsze od przesłuchu telefonicznego lub oddzia­
ływania przewodów telegraficznych są zakłócenia, pow stające 
w obwodach telefonicznych w skutek oddziaływania przewodów 
silnoprądowych.



Nadmienić tu ta j należy, że wspom niane zakłócenia pow sta­
ją  nietylko w skutek oddziaływania przewodów prądu zmienne­
go, lecz także i pod wpływem prądu stałego, używanego w in­
stalacjach oświetlenia i siły.

Dzieje się to dlatego, że prąd stały, w ytw arzany zwykle 
przez prądnice, posiada natężenie lekko pulsujące.

Szczególnie silne zakłócenia pow stają przez zbliżenie linji 
telefonicznej do t. z w. przewodów jezdnych tram w ajów  lub ko­
lei elektrycznych.

Pewien wpływ na powstanie przesłuchu w yw iera odległość 
przewodów od powierzchni ziemi. W pływ ten  ujaw nia się w y­
bitnie w przypadku gdy przewody (kable polowe) są ułożone 
bezpośrednio na powierzchni ziemi. Rozchodzące się dokoła 
przewodnika w kształcie promieni pole elektryczne zostaje znie­
kształcone przez ziemię, k tó ra  w tym  przypadku odgrywa rolę 
jakby osłony elektrycznej (ekranu) i znacznie osłabia w zajem ­
ne oddziaływanie przewodów na siebie.

Istotnie, doświadczalnie stwierdzono, że np. pomiędzy dwo­
ma przewodami (linjam i jednoprzewodowemu), ułożonemi na 
ziemi na odcinku 300—400 m, w odstępie około 2 m od siebie, 
w ystępuje nieznaczne tylko oddziaływanie. Jak  widać z tego, 
lin ja  budowana po ziemi jes t lepiej zabezpieczona przed oddzia­
ływaniem innych linij niż lin ja  napow ietrzna. Ponieważ jednak 
układanie kabla bezpośrednio na ziemi je s t z wielu powodów nie­
wskazane, to i tego rodzaju sposób zabezpieczenia linij przed 
przesłuchem nie może być uważany zasadniczo za dobry i nie 
powinien być stosowany. Pewien osłonny wpływ w yw ierają ta k ­
że gęsto rosnące drzewa oraz budynki o metalowych dachach, 
żelazne konstrukcje mostowe i t. p.

W obwodach telefonicznych jednoprzewodowych oprócz od­
działywania indukcyjnego (za pośrednictwem  pól elektrycz­
nych i m agnetycznych) przyczyną przesłuchu bywa też bardzo 
często oddziaływanie uziemień sąsiadujących ze sobą, a należą­
cych do różnych lin ij. Tego rodzaju oddziaływanie pow staje 
wskutek krążenia w ziemi t. zw. prądów  błądzących. P rądy  te  
przedostają się do wszelkich dobrych przewodników, zn a jd u ją ­
cych; się w ziemi, a; więc i do sąsiednich uziemień i stam tąd 
znów przenikają do aparatów  telefonicznych. W celu uniknię­
cia wspomnianego oddziaływania trzeba przedewszystkiem za­



chować możliwie duże odległości między uziemieniami (regula­
minowo 100 m) oraz zmniejszyć do m inimum  ich oporność.

To też bezwzględnie powinno się unikać prowadzenia linij 
telefonicznych (naw et dwuprzewodowych) w pobliżu przewo­
dów prądu silnego. W razie gdy je s t to nieuniknione należy za­
chować bardzo duży odstęp od przewodów silnoprądowych, mo­
żliwe 100 m od przewodów niskiego napięcia, a 500; m od prze­
wodów wysokiego napięcia. Znane są bowiem wypadki, kiedy 
na lin ji telefonicznej, prowadzonej w odstępie kilkudziesięciu 
m etrów  od] przewodów prądu silnego (niskiego napięcia), zakłó­
cenia były tak  silne, że zupełnie uniemożliwiły prowadzenie roz­
mów.

W szystkie wyżej przytoczone ujem ne właściwości linij je ­
dnoprzewodowych wyłączają zastosowanie ich tam , gdzie w sku­
tek dużej ilości połączeń telefonicznych musi przebiegać więk­
sza ilość przewodów wzdłuż jednego i( tego samego szlaku. Prze- 
dewszystkiem więc lin je jednoprzewodowe telefoniczne nie mo­
gą być używane na trasach  stałych, k tóre praw ie zawsze składa­
ją  się conajm niej z kilku linij telefonicznych lub też linij tele­
graficznych, zawieszonych na wspólnych słupach.

Pozatem  linje jednoprzewodowe nie mogą być stosowane w 
sieci polowej do połączeń miejscowych, gdzie skupienie dużej 
ilości linij na małym obszarze nie pozwala na zachowanie odpo­
wiednio dużych odstępów między niemi. W tych to w arunkach 
mogą odpowiedzieć swemu zadaniu jedynie linje telefoniczne 
dwuprzewodowe, których cechą charakterystyczną jest, jak  w ia­
domo, małai wrażliwość na oddziaływanie obcych przewodów.

Wiadomo jes t jednak, że i lin je  dwuprzewodowe nie są wol­
ne od przesłuchu i różnego rodzaju zakłóceń, a usunięcie tych 
szkodliwych wpływów bywa nieraz bardzo tru d n e ; nie od rze­
czy więc będzie rozpatrzyć tę spraw ę głębiej.

R ozpatrując linję dwuprzewodową, której oba przewody (a 
i \b) biegną blisko siebie i w jednakow ych odstępach od innych 
przewodów, można uważać, że indukowane w obu przewodach 
siły elektrom otoryczne m ają  jednakowe w artości, a ponieważ 
w obwodzie są skierowane względem siebie przeciwnie, to dzia­
łanie ich sprow adza się do zera i w rezultacie żaden szkodliwy 
prąd nie płynie. Ponieważ jednak praktyczne osiągnięcie zupeł­
nie jednakow ych odstępów między obu przewodami a przewo­



dami obcemi je s t niemożliwe, stosuje się jeszcze (przeważnie na 
lin jach stałych) przeplatanie (krzyżowanie) przewodów, m ające 
na celu wyrównanie s. e. m. indukowanych w obu przewodach 
danej linji.

Do usunięcia przesłuchu nie w ystarcza jednak usunięcie 
wpływów indukcyjnych, konieczne jes t także w yrów nanie po­
jemności obu przewodów linji względem ziemi oraz względem 
przewodów sąsiednich. Znaczenie sym etrji pojemnościowej 
przewodów pary  telefonicznej można w yjaśnić w sposób nastę­
pujący (rys. 14).

Jeśli oznaczymy przez Ct pojemność względem ziemi prze­
wodnika a, przez C2 — pojemność przewodu b (tworzącego z po­
przednim  jedną p a rę ), przez C3 i C4 — pojemność obu tych 
przewodów względem pewnego obcego przewodu (X ), będącego

R ys. 1U.

źródłem zakłóceń, to w w ypadku równości Cx =  C2 i C3 — C4 
otrzym am y układ symetryczny, podobny do m ostka W heatsto- 
ne‘a. W układzie tern napięcie między punktam i a i b, wywoła­
ne różnicą potencjałów między przewodem !X a ziemią — będzie 
równe zeru, a więc przesłuchu na lin ji a— b wskutek obecności 
przewodu X  nie będzie. W przeciwnym razie t. j. przy nierów­
ny cH pojemnościach C1 fi! C2 lub C3 i C4, między punktam i a i b 
pow staje szkodliwe napięcie, a stąd w rozpatryw anej linji po­
płynie prąd  przesłuchu.

Na dłuższych lin jach  napowietrznych nierównowaga pojem ­
ności zachodzi w skutek tego, że przewody każdej lin ji są asyme­
trycznie położone względem ziemi i innych sąsiednich przewo 
dów. Usunięcie tern spowodowanej nierównowagi jes t stosun­
kowo łatwe przez zastosowanie wspomnianego już przeplatania, 
dzięki którem u oba przewody danej linji zam ieniają się wza­
jem nie swojemi m iejscam i i wskutek tego suma pojemności



wszystkich odcinków jednego przewodu równa się sumie pojem ­
ności — drugiego (rys. 15) Ł)-

Pomimo zastosowania przeplatań  naruszenia równowagi 
elektrycznej na linjach dwuprzewodowych byw ają bardzo czę­
ste, co właśnie jes t przyczyną pow staw ania zakłóceń.

W praktyce najczęściej zdarza się to w skutek zwiększenia 
u płynności jednego z przewodów przez przypadkowe jego uzie-

R ys . 15.

mienie lub naw et nieznaczne pogorszenie się izolacji (np. pęk­
nięty lub zbity izolator, zetknięcie z gałęziami drzew i t. p .).

Skutki tego dadzą się odczuć naw et na linji bardzo krótkiej 
(oczywiście wtedy, gdy w pobliżu niej przebiegają inne przewo­
dy), gdyż każdą lin ję dwuprzewodową z jednym  przewodem 
uziemionym jnożna do pewnego stopnia uważać za lin ję  jedno­
przewodową (rys. 16).

Zasadniczym w arunkiem  dobrego działania sieci telefonicz­
nej, złożonej z linij dwuprzewodowych, będzie więc zachowanie 
dobrej izolacji wszystkich linij, naw et najkrótszych.

R ys. 16.

Należy przytem  podkreślić znaczenie dobrej izolacji przewo­
dów na linjach miejscowych, wobec tego, że linje te bardzo czę­
sto byw ają łączone przez centrale z linjam i zamiejscowemi i da- 
lekosiężnemi.

1) W kablach  dalekosiężnych p rzep la tan ie  nie w y sta rcza  i w celu 
zrów now ażenia pojem ności sto su je  się jeszcze dołączanie specjalnych  kon­
densatorów  w yrów naw czych.



Połączenie linji dalekosiężnej, będącej w dobrym stanie, 
z lin ją  miejscową uziemioną na jednym  przewodzie, spowoduje 
wadliwe działanie także i na lin ji dalekosiężnej, w skutek n a ru ­
szenia równowagi elektrycznej przewodów tej ostatniej (rys. 
17).

R ys. 17.

Ten sam wypadek zajdzie w razie połączenia linji dwuprze­
wodowej z jednoprzewodową (rys. 18).

M ając na uwadze częste tego rodzaju wypadki w w aru n ­
kach polowych (duża ilość połączeń prowizorycznych, jedno­
przewodowych, sieć zniszczona w skutek działań wojennych itp.)

h n/a dwuprzewodowa Hmg jednoprzewodowa
1------1

----------------------------- - --------- ----- j—o o—

t .

R ys. 18.

należałoby stosować jaknajszerzej, z jednej strony, proste i ła­
twe do obsługi ap ara ty  do badania lin ij, k tóre ułatw iłyby spraw- 
dzanie przewodów i przyczyniłyby się do polepszenia ich stanu, 
a  z drugiej —  przenośniki (transfo rm ato ry  1 : 1 )  umożliwiające 
łączenie linij o różnych właściwościach elektrycznych.

R ys. 19.

Linje połączone za pośrednictwem  przenośnika (rys. 19) są 
odizolowane od siebie, a więc ich odmienne właściwości elektry­
czne nie mogą mieć bezpośredniego na siebie wpływu, co w ydat­
nie przyczynić się może do zm niejszenia przesłuchu i zakłóceń



przy przejściu zi jednej sieci na drugą. Wyposażenie central te ­
lefonicznych w przenośniki niewątpliw ie więc ulepszy działanie 
sieci telefonicznych. Stosowanie przenośników je s t pozatem ko­
nieczne w wypadkach przyłączenia sieci polowej do łącznic cen­
tra lnej ba terji, a w szczególności autom atycznych, gdyż p raw i­
dłowe działanie mechanizmów tych łącznic jes t w dużym stop­
niu związane z dobrą izolacją linij do nich przyłączonych.

Użycie przenośników niekiedy jest także niezbędne na sieci 
czysto polowej, np. w w ypadku przedstaw ionym  na rys. 20.

A _  , B
:___= --------= ^ i

C D----------- frSL
^  j f c d C—.

1 !  f *

R ys. 20.

Rysunek ten  przedstaw ia ewentualną trudność jaka  może się 
zdarzyć przy zestawieniu połączenia między dwiema linjam i 
(L x i L2) za pośrednictwem  dwu central B i C, które znów są mię­
dzy sobą połączone lin ją  dwuprzewodową. W skutek zupełnie 
przypadkowego odwrotnego załączenia przewodów tej ostatniej 
lin ji w obu centralach, pow staje zam iast połączenia między li­
njam i L x i L2 — połączenie każdej z nich z ziemią, a zatem  pro­
wadzenie rozmowy między stacjam i A i D jes t niemożliwe. W y­
padek ten nie zdarzy się nigdy jeśli będą stosowane przenośniki 
do łączenia linij jedno- z dwuprzewodowemu

Od R edakc ji. W  p ierw szej połowie pow yższego a r ty k u łu  w zeszycie 1 
Tom u X I w zór n a  s tr .  21, w iersz 17 —  został w ydrukow any  m ylnie. Powin­
no być:

o R
 ̂ ~  2 V 1.



“Praktyka stosowania lampy ekra­
nowanej o zmiennem nachyleniu.

L am pa ek ranow ana  o zm iennem  nachylen iu  by ła  ju ż  obszernie om aw ia­
na  na  łam ach  „P rzeg ląd u  W ojskow o-Technicznego“ , przyczem  uw ydatn iono  
je j  zale ty , po legające zw łaszcza n a  możliwości usun ięc ia  u jem nych  objaw ów , 
w ystępu jących  p rzy  stosow aniu  norm alnych  lam p ekranow anych , ja k  np. 
w zrost głębokości m odulacji, zn iekształcenie obw iedni fa li m odulow anej, 
m odu lacja  sk rośna. Poniew aż w szczególności sw oisty  przeb ieg  c h a ra k te ry ­
styk i lam py o zm iennem  nachy len iu  pozw ala un iknąć  t. zw. m odulacji skroś- 
ne j, rów noznacznej z pogorszeniem  selektyw ności odbiornika, więc lam pie 
te j nadano nazw ę selektody. P rak ty k a  ostatn ich  kilku m iesięcy rzuciła jed ­
nak  nowe św iatło  i n a  inne za le ty  te j lam py i udow odniła, że p ro s ta  m etoda 
regu lac ji siły odbioru, po legająca  jedynie na zm ianie u jem nego napięcia 
sia tk i, jak a  s ta ła  się p rak tyczn ie  możliw a dzięki zastosow aniu selektody, 
stanow i rów nież pierw szorzędną zdobycz.

G dy stosu je  się antenę zew nętrzną, am plituda sygnału  dochodzącego 
do pierw szej lam py odbiornika może mieć w artość  kilku w oltów, jeśli silna 
s tac ja  nadaw cza znajdu je  się w  odległości kilku km  od a p a ra tu ; naw et w od­
ległości 20 kilom etrów  am plituda sygnału  n ieraz wynosi 1 V. D la nowoczes­
nych lam p ekranow anych  napięc ie w ejściow e n ie pow inno przekroczyć 
u łam ka w o lta  i jeś li w g rę  w chodzą w iększe am plitudy , p o w sta je  koniecz­
ność zastosow an ia  u rządzen ia , k tó re  zm niejsza napięcie, w ystępu jące  w  a n ­
ten ie , do w ielkości odpow iedniej d la  lam py ek ranow anej.

T aka m etoda regulacji siły odbioru je s t jednak  niew łaściw a, gdyż lam ­
pa w ielkiej częstotliw ości p racu je  zawsze p rzy  m aksym alnem  w zm ocnieniu, 
a więc zarów no doprow adzone do niej osłabione sygnały , jak  i szum  w e­
w n ą trz  —  lam pow y (w yn ika jący  ze z jaw iska  śró tow an ia ) u leg a ją  pełnem u 
w zmocnieniu. Z atem  w spom niany szum  je s t ta k  samo dokuczliwy p rzy  od­
biorze silnej, jak  i słabej stacji. Z jaw isko to należy  uznać za n iepożądane, 
gdyż radjosłuchacze to le ru ją  zazw yczaj słaby szum  w ew nątrz-lam pow y 
p rzy  odbiorze odległej s ta c ji, podczas gdy  p rzy  odbiorze s ta c ji lokalnej 
w ym aga się audycji o jaknajlepszej jakości.

Lepsze rozw iązanie  p rzed s taw ia  dw ojaka skom binow ana re g u la c ja  siły  
odbioru, po legająca  na  jednoczesnem  zm niejszaniu napięcia an teny  i zwięk­
szan iu  u jem nego nap ięc ia  s ia tk i s te ru ją c e j (lub redukc ji nap ięc ia  sia tk i 
osłonnej), przyczem  oba reg u la to ry  m ogą być zestro jone. M etoda ta  nie po­
siada w ady, w skazanej w yżej, gdyż wzmocnienie je s t zredukow ane zarów no

INI A C^ASHIE,



dla sygnału  jak  i szum u, co spraw ia, że silne stacje  są odbierane z cichym 
szum em  lam pow ym , podczas gdy  pełne w zm ocnienie je s t  zarezerw ow ane d la 
odbioru słabych stacy j. W adą  te j m etody je s t  tru d n o ść  prak tycznego  z re a ­
lizow ania jednogałkow ej reg u lac ji, zw iązana z koniecznością dokładnego 
zes tro jen ia  dwóch w  istocie odrębnych elem entów  reg u lac ji.

L am pa o zm iennem  nachyleniu um ożliw ia, ze w zględu na sw oisty p rze­
b ieg sw ej c h a rak te ry s ty k i, idealn ie  p ro s tą  reg u lac ję  siły  sygnałów . G dy od­
b io rn ik  je s t dostro jony  do słabej s ta c ji nadaw czej, re g u la to r  należy  n a s ta ­
wić n a  m inim alne napięcie sia tk i, a wówczas p raca  lam py dla słabego sy ­
gnału  (A ) będzie się odbyw ała na strom ym  odcinku cha rak te ry sty k i, k tó ­
rem u odpow iada duże w zmocnienie, podobnie jak  to się dzieje p rzy  zw ykłej 
lam pie ek ranow anej. Je ś li n a to m ia s t odb iera  się s ta c ję  lokalną, wówczas 
w y stęp u ją  oczywiście zn iekształcen ia , i w tedy  należy n astaw ić  re g u la to r  
n a  m aksym alne nap ięc ie  s ia tk i, co sp row adza p u n k t p racy  (B) na  pro-

R ys. 1.

s to lin ijn y  dolny odcinek c h a rak te ry s ty k i, odznaczający  się m ałem  nachy le­
niem  (rys. 1).

Zw iększając u jem ne napięcie siatk i, osiąga się to, że lam pa może p rzy ­
jąć  bez zniekształceń dowolnie silny sygnał, a ponadto w zmocnienie, jak ie  
daje lam pa, a w raz z niem  szum  lam pow y u lega jednoczesnem u zm niejsze­
niu.

W ten  sposób zastosow anie selektody um ożliw ia p ro s tą  i w olną od 
zniekształceń regu lację  siły odbioru, przyczem  zm niejsza się natężen ie  szu­
m u lam pow ego. P ozatem , jeśli się stosuje selektyw ne obwody, wówczas n ie­
m a potrzeby  zm niejszania długości an teny  w m iejscowościach o silnem  n a ­
tężeniu  pola stac ji lokalnej, co je s t korzystne dla odbioru odbioru stacy j 
odległych. Z poprzedniego a r ty k u łu 1) oraz z uw ag  niniejszych w ynika, że

3) Inż. A leksander L aunberg . N ajnow sze tendenc je  w  technice lam p od­
biorczych. P rzeg ląd  W ojskow o-Techniczny. W rzesień  1931.



lam pa o zm iennem  nachyleniu odznacza się pokaźną ilością zaiet, będących 
n astępstw em  je j sw oistej c h a ra k te ry s ty k i; nic więc dziwnego, że sp o tk a ła  
się ona z w ielkiem  zainteresow aniem  w śród radjotechników .

N ależy podkreślić, że szereg  eksperym entów , poczynionych z tą  lam pą, 
dał ujem ne w yniki, k tó re  jednakże bynajm niej nie dysk redy tu ją  selektody, 
lecz w sk azu ją  jedynie , że uzyskanie pom yślnych rezu lta tów  je s t  uw aru n k o ­
w ane zastosow aniem  specjalnego układu, k tórego omówienie m a na celu n i­
n iejszy  a rtyku ł. N ależy przedew szystk iem  zwrócić uw agę na rozpiętość za­
k resu  ujem nych napięć siatk i ste ru jące j selektody i w ypływ ające stąd  na­
stępstw a. J a k  wiadom o, ujem ne napięcie sia tk i dla lam py Philipsa E 44-5 
może się zm ieniać w g ran icach  od 2-40 V. P rzy  m inim alnem  nap ięc iu  s ia tk i 
p rą d  anodow y i s ia tk i osłonnej selektody E 445 m a sw ą w arto ść  norm alną , 
gdy  zaś napięcie s ia tk i o siąga sw ą m aksym alną  w ielkość —  oba w spom nia­
ne p rą d y  są p rak ty czn ie  rów ne zeru , czyli lam pa w cale nie obciąża źródła

R ys. 2.

napięc ia . Ł atw o te ra z  zrozum ieć, że gdy  u jem ne napięc ie  s ia tk i zm ienia się 
od sw ej m in im alnej do m aksym alnej w arto śc i, napięc ie anodowe i s ia tk i 
osłonnej u lega  znacznym  w ahanom . J e s t  rzeczą ja sn ą , że w tych  w a ru n ­
kach c h a ra k te ry s ty k a  lam py o zm iennem  nachy len iu  z a tra c a  swój w łaściw y 
k sz ta łt, a więc w szystk ie w yn ika jące  zeń za le ty  u le g a ją  zniw eczeniu. Oko­
liczność ta  w łaśn ie  w y ja śn ia  przyczynę u jem nych w yników  osiągniętych 
p rzy  stosow aniu  selektody w norm alnych  uk ładach  odbiorczych.

Z pow yższych p rzesłanek  m ożna w yprow adzić w niosek, że selektoda 
pow inna pracow ać w układzie, k tó ryby  pozwolił u trzym ać sta łe  napięcie 
anodow e i s ia tk i osłonnej, gdy  napięcie s ia tk i s te ru ją c e j zm ienia się od 2-40 
V. J a k  jednak  poucza p rak ty k a , m ożna układow i tak iem u postaw ić skrom ­
niejsze w ym agania , w rzeczyw istości bowiem napięcie anodowe może ule- 
gaść  dość znacznym  w ahaniom , bez dostrzegalnego  w pływ u na  p rzeb ieg  cha­
rak te ry s ty k i, podczas, gdy bezw arunkow o dążyć należy do zachow ania n ie­
m al sta łe j w artości napięcia sia tk i osłonnej.



Jak i w pływ  na  ch a rak te ry sty k ę  selektody w yw iera napięcie sia tk i osłon- 
nej ? A by odpowiedzieć n a  to pytan ie , rozw ażm y ch a rak te ry s ty k ę  sta tyczną  
lam py, zd ję tą  p rzy  określonem  napięciu anodowem  i sia tk i osłonnej (ry s.
2 ). Je ś li te raz  zm ienim y jedynie napięcie sia tk i osłonnej, np. zm niejszym y 
je, to się okaże, że now a ch a rak te ry s ty k a  nie je s t rów noległa do poprzed­
niej, a  ponadto odznacza się ona w iększą krzyw izną, w porów naniu z c h a ra ­
k te ry s ty k ą , odpow iadającą w yższem u napięciu sia tk i osłonnej. Z pow yższe­
go w ynika, że zm niejszenie napięcia sia tk i osłonnej pogarsza  k sz ta łt c h a ra ­
k te ry sty k i selektody, a zatem  w zm aga niebezpieczeństw o pow stania zakłó­
ceń, omówionych na  w stępie n iniejszego artyku łu . N ależy więc zaw sze un i­
kać obniżenia napięcia sia tk i osłonnej, podczas gdy m ałe zw iększenie tego

nap ięc ia  je s t  dopuszczalne i n ie w pływ a u jem nie n a  reg u lac ję  siły  odbioru. 
D la selektody E  445 napięcie anodowe norm alne wynosi 200 V, napięcie zaś 
s ia tk i osłonnej 100 V. P rzy  m aksym alnem  ujem nem  napięciu sia tk i s te ru ­
jące j , rów nem  40 V , napięcie sia tk i osłonnej nie powinno przekroczyć 
105 V.

Rozważm y te raz , w ja k i sposób m ożna p rak ty czn ie  zachow ać sta łość 
nap ięc ia  sia tk i osłonnej.

N a jp ro s tsz y  uk ład , pozw ala jący  spełnić ten  n iezbędny w aru n ek , w sk a­
zany je s t na  rysunku  3. P o tencjom etr D je s t załączony na  źródło w ysokie­
go nap ięc ia . A nodę lam py  łączy się z p u nk tem  A, s ia tk ę  osłonną 
z p u n k tem  B, ka todę  zaś —  z suw akiem  E , k tó ry , będąc p rzesuw any  
w zdłuż odcinka CD, zm ienia w ielkość u jem nego nap ięc ia  s ia tk i. Z asada

Rys. 3.



dz ia łan ia  tego  uk ładu  polega n a  tem , że gdy  opór, a  w ięc i napięc ie mię­
dzy D i E  w z ra s ta , napięc ie doprow adzone do lam py  zm niejsza się o sp a ­
dek nap ięc ia  n a  oporze D E . Jednocześnie m ale je  napięc ie  s ia tk i osłonnej 
(t, j .  napięc ie m iędzy p u n k tam i B i E ) .  Poniew aż jed n ak  rów nocześnie m a ­
le je  p rą d  s ia tk i oslonnej w sku tek  w zrostu  u jem nego nap ięc ia  s ia tk i s te ru ­
ją c e j, więc spadek  n ap ięc ia  m iędzy p u n k tam i A i B zm nie jsza  się, p rze ­
c iw dzia ła jąc  w ten  sposób poprzedniem u zjaw isku . P rz y  pomocy odpow ied­
niego doboru oporów  m ożna o s iągnąć  to, że zm niejszenie spadku  nap ięc ia  
m iędzy A i B będzie a k u ra t  rów ne zw iększeniu nap ięc ia  m iędzy D i E . 
W ów czas nap ięc ie  s ia tk i osłonnej pozostan ie  niezm ienione. W praw dzie  n a ­
pięcie anodow e ulegnie red u k c ji o w ielkość u jem nego nap ięc ia  s ia tk i, lecz, 
ja k  ju ż  w iem y, okoliczność t a  nie m a p rak tycznego  znaczenia. Z ry su n k u
3-gó' w yn ika  ponadto , że! gdy  suw ak E zn a jd u je  się w  punkcie D, u jem ne 
napięc ie  s ia tk i rów ne je s t  zeru . Poniew aż m in im alne u jem ne napięc ie  s ia tk i 
selektody E  445 nie  pow inno być niższe od 2 V , więc, celem  uzy sk an ia  
teg o  nap ięc ia , należy  m iędzy suw ak  a  katodę  w łączyć s ta ły  opór R 4, obli­
czony tak,i ajby p łynący  przezeń p rą d  w y tw arza ł n a  n im  spadek  2 V. P o ­
niew aż p rzy  te j w arto śc i nap ięc ia  s ia tk i przez opór R i p rzep ływ a n o rm al­
n y  p rą d  anodow y (6 m A ) i n o rm aln y  p rą d  sia tk i osłonnej (1, 4 m A ) więc 
oczywiście

R a —  — ——  — 270 omów 
0,0074

Obecnie przechodzim y do obliczenia oporów  R t, Rz i Rs. Załóżm y, że 
całkow ite napięc te  m iędzy p u n k tam i A i D rów na się nap ięc iu  anodow em u 
selektody i w prow adźm y n as tęp u jące  oznaczenia:

y a — napięc ie  anodowe

y e —  napięc ie s ia tk i osłonnej

y s —  m aksym alne u jem ne napięc ie s ia tk i s te ru jąc e j

j e —  no rm alny  p rą d  s ia tk i osłonnej

Ip •— p rą d  po tenc jom etru  p rzy  m in im alnem  ujem nem  napięc iu  s ia t­

ki s te ru ją c e j

I fp —  p rą d  p o tenc jom etru  p rzy  m aksym alnem  u jem nem  nap ięc iu  
s ia tk i s te ru ją c e j.

P rzy  m inim alnem , u jem nem  nap ięc iu  s ia tk i s te ru ją c e j suw ak E  z n a j­
du je  się oczywiście w punkcie  D, a w ówczas napięc ie  s ia tk i osłonnej rów ­
n a  się spadkow i nap ięc ia  n a  oporach Rz i R i, czyli

(^2 +  ^ 3) Ip — Ve

Spadek nap ięc ia  n a  oporze R»  je s t  w ięc rów ny różnicy  m iędzy n ap ię ­
ciem  anodow em , a  napięc iem  s ia tk i o s ło n n e j:

l  U p  +  I * )  =  V *  —  V e

P rz y  m aksym alnem  u jem nem  napięc iu  s ia tk i s te ru ją c e j suw ak E



z n a jd u je  się w punkcie C, a w ówczas napięcie s ia tk i osłonnej rów na się 
spadkow i nap ięc ia  na oporze Rz czyli

R 2Pp  =  Ve

Spadek  nap ięc ia  n a  oporze Rz je s t  w tych  w aru n k ach  p rak ty czn ie  ró ­
w ny m aksym alnem u u jem nem u napięc iu  s ia tk i s te ru ją c e j t. j.

R 2 P p =  Vs

Spadek nap ięc ia  n a  oporze R i w ynosi:

R x Pp —  V a — Ve — Vs

(W  trzech  o s ta tn ich  rów nan iach  p rą d  s ia tk i osłonnej nie w ystępu je , 
gdyż p rzy  m aksym alnem  u jem nem  napięc iu  s ia tk i je s t  on p rak ty czn ie  ró ­
w ny  ze ru ) .

O trzym ujem y więc uk ład  5 rów nań  z pięciom a niew iadom em i, k tó rego  
rozw iązan ie  nie n a s tręcza  żadnych trudnośc i i d la tego podajem y niżej od­
pow iednie w zory w ostatecznej p o stac i:

( Ve -f" V s )  l r

Ve
R, =  R r

V a — V e -  V s

Vs
^  =  a ~ v r

P r z y k ł a d .  Obliczyć w arto śc i oporów Ri, R 2 i Rz d la selektody 
E  445, m ające j p racow ać p rzy  nap ięc iu  anodow em  V  — 200 V  i napięc iu  
s ia tk i osłonnej V e — 100 V, przyczem  V e pow inno w ynosić 100 V  również 
p rzy  m aksym alnem  ujem nem  napięc iu  s ia tk i Vs =  40 V. P rą d  s ia tk i osłon- 
nej I  e = 1 ,4  mA,

200 X 40
R x = -------------------------------- =  41.000 omów

1 (100 +  40) X  0,0014
100

R 2 =  41.000 X ------------------------- =  68.000 omów2 200 — 100 — 40
40 

100
Rozważm y te ra z  nieco odm ienny uk ład  dla selektody, uw idoczniony n a  

rys . 4. U k ład  ten  je s t  odpow iedniejszy, niż schem at omówiony w yżej, z po­
wodu, ja k i będzie w skazany  w dalszym  ciągu  nin iejszego  a r ty k u łu . 
W obecnym układzie p rzy  m inim alnem  ujem nem  napięc iu  s ia tk i s te ru ją ­
cej (suwak; E  zn a jd u je  się w pukcie C. Naplięcie s ia tk i osłonnej rów na się 
spadkow i nap ięc ia  n a  oporze R>, czyli

R 2 Ip =  Vt
Poniew aż w  danem  położeniu suw aka E  p u n k t C je s t połączony z u jem ­

nem  b iegunem  źródła nap ięc ia , więc m iędzy p u n k tam i A i C w ystępu je

R z =  68.000 X  777 =  27.000 omów



pełne nap ięc ie  V a, z czego w ynika, że spadek nap ięc ia  n a  oporze R i rów na  
się różnicy  m iędzy napięciem  anodowem, a napięc iem  s ia tk i osłonnej. 
Z atem

^ 1  (Ip “ f “ 1 =  V a  —  Ve 
P rzy  m aksym alnem  u jem nem  napięc iu  s ia tk i s te ru ją c e j suw ak E  

zn a jd u je  się w punkcie  D. N apięcie s ia tk i osłonnej je s t  rów ne spadkow i 
nap ięc ia  n a  oporze R-.

R 2I'p  — Ve

Spadek nap ięc ia  na  oporze R 3 rów na się p rak tyczn ie  m aksym alnem u 
u jem nem u nap ięc iu  s ia tk i.

RzI'p =  Vs
W reszcie spadek  nap ięc ia  n a  oporze R i  rów na się różnicy  m iędzy n a ­

pięciem. anodow em , a  sum ą spadków  napięć n a  oporach R* i R*. Z atem

R J fp  =  V a ~  Ve ~  Vs 
N a podstaw ie pow yższych rów nań  ła tw o o trzym ać n as tęp u jące  wzo­

ry :

R ys. U.

* - TJe

v . - y . - y .
Vs

Rz =  Rt • TTv e



P r z y k ł a d :  Obliczyć opory Rt, Rz i  Rs dla selektody E 445, mającej 
pracować w warunkach określonych w poprzednim przykładzie.

40
/?. =  --------   =  okrągło 30.000 omów

1 0,0014 B

=  30.000 X ---------------------  =  50.000 omów
’ ^  200 — 100 — 40

40
Rz =  50.000 X =  20.000 omów

Porównajmy teraz oba układy na podstawie wyników obliczeń w oby­
dwóch wypadkach. W, układzie pierwszego typu całkowity opór potencjo­
metru wynosi 136.000 omów, w układzie zaś drugiego typu — 100.000 
omów. Fakt ten przemawia na korzyść układu drugiego typu, gdyż ze wzglę­
du na mniejszy opór potencjometru tego ostatniego układu prąd płyną­
cy przez potencjometr jest większy, co uznać należy za zaletę, jeśli zważy 
się„ że im większy jest prąd potencjometru w porównaniu z prądem siatki 
osłonnej, tern mniejsza jest zależność napięcia siatki osłonnej od wahań 
prądu tej siatki.

Z powyższych względów należy podkreślić, że układ z rys. 4-go jest 
bardziej celowy niż układ uwidoczniony na rys. 3-cim, z którym często mo­
żna* spotkać się w literaturze radjotechnicznej angielskiej.

100



Zasięg detektorowy polskich stacyj radiofonicznych.
Inż. E. Stalinger. Przegląd Teletechniczny. Zeszyty 11—12/32.

W ostatnich zeszytach Przeglądu Teletechnicznego z r. 1931 inż. Sta­
linger w ciekawym artykule: „Zasięg detektorowy polskich stacyj radiofo­
nicznych" omawia wyniki ankiety, przeprowadzonej przez Min. Poczt i Te­
legrafów w sprawie zasięgu detektorowego polskich stacyj radjofonicznych. 
Ankieta ta miała na celu zbadanie stopnia słyszalności stacyj radjofonicz­
nych oraz stwierdzenie, czy odbiór na detektor stacyj polskich nie doznaje 
zakłóceń ze strony innych stacyj i wreszcie zbadanie, które ze stacyj zagra  ̂
nicznych można odbierać w Polsce na detektor.

Wszystkie urzędy i agencje pocztowo-telegraficzne otrzymały odpowie­
dni kwestjonarjusz, opracowany przez Min. Poczt i Telegrafów.

Kwestjonarjusz ten zawierał następujące pytania:
1. Czy było słychać radjofoniczną stację warszawską na aparacie de­

tektorowym (kryształkowym) z anteną zewnętrzną (powietrzną) tak do­
brze, że można było normalnie zrozumieć mowę?

2. Jakie jeszcze stacje radjofoniczne polskie było słychać na aparacie 
detektorowym (kryształkowym) z anteną zewnętrzną (powietrzną) tak do­
brze, że można było normalnie zrozumieć mowę?

3. Jakie stacje radjofoniczne zagraniczne słychać było na aparacie de­
tektorowym (kryształkowym) z anteną zewnętrzną (powietrzną) tak do­
brze, że można było normalnie rozróżnić lub zrozumieć mowę?

4. Czy i którym stacjom radjofonicznym polskim przeszkadzały pod­
czas obserwacyj stacje radjofoniczne zagraniczne, tak że nie można było 
normalnie zrozumieć mowy?

Aby w granicach możliwości zmniejszyć różnolitość aparatów, któremi 
mogli się posługiwać obserwatorzy, polecono używać tam, gdzie to było mo­
żliwe, aparat Detefon, wyrobu Państwowej Wytwófni Łączności.

Udział w ankiecie wzięły 1473 urzędy i agencje pocztowo-telegraficzne.
Urzędy te reprezentują prawie wszystkich zarejestrowanych radjoabo- 

nentów. Na jeden punkt obserwacyjny przypadło średnio 264 km2.
Wyniki ankiety opracowano w postaci mapy, notując na niej (Rys. 1) 

w postaci kółek te punkty obserwacyjne, w których słyszano stację War­
szawską dobrze, kółkami z krzyżykami wewnątrz oznaczono punkty ze sła­
bym odbiorem, wreszcie kółkami pełnemi (czarne) przedstawiono miejsca, 
w których nie miano odbioru. Badania odbioru przeprowadzono w sierpniu 
i październiku ub. r.

P R Z E G L Ą D  
KSDĄŻEIK D CZASOPISM



L in ją  c iąg łą  podana je s t k rzyw a na tężen ia  pola 2,5 m V /m , w yznaczona 
na  podstaw ie pom iarów , zaś lin ją  p rzeryw aną oznaczony je s t zasięg  stacy j 
rad jo fon icznych , obliczony teo retyczn ie  dla n a tężen ia  pola 2,5 m V /m  (w y­
starczającego  do odbioru detek torow ego).

W yniki obserw acyj pozw alają stw ierdzić, że odbiór na d e tek to r stacji 
raszyńsk ie j je s t p rak tycznie  możliw y na całym  te ry to rju m  R zeczypospoli­
te j.

R ys . 1 .

N a m apie (ry s. 1) uwidocznione są rów nież zakłócenia, w ywołane 
przez stac je  lokalne podczas odbierania s tac ji w arszaw skiej. Szczególnie sil­
nie w ystępu ją  trudności odbioru s tac ji w arszaw skiej w obrębie działan ia  s ta . 
cji katow ickiej (w  n iek tórych  m iejscow ościach odbiór na d e tek to r W arsza ­
w y podczas działan ia  K atow ic je s t n iem ożliw y).

P u n k ty  złego odbioru znajdu jem y rów nież w prom ieniu działan ia  s ta .



cji poznańsk iej, lw ow skiej i w ileńsk iej (zaznaczyć należy, że obserw acje  od­
bioru R aszyna odbyw ały się podczas p racy  stacy j p row incjonalnych).

N aogół wyniki nasłuchu po tw ierdzają  w yniki pom iarów  natężen ia  pola 
i obliczeń teoretycznych , z w yątk iem  pjółnocno-w schodnich kresów  (odbiór 
W arszaw y  lepszy) i południowo-wschodnich (odbiór W arszaw y g o rszy ).

R y s . 2.

U zachodnich g ran ic  dyrekcji poznańskiej w ystępuje  zag łuszanie W a rsz a ­
wy przez K onigsw usterhausen .

N a ry s . 2 p rzedstaw ione są  w ynik i obserw acyj s tacy j p ro w inc jona l­
nych :

K atow ice 16 kW  
Lwów 21,5 kW
P oznań  1,8 kW
K raków  1,5 kW
W ilno 21,5 kW



N a w ykresie oznaczono kółkiem pełnem  (czarnem ) m iejsca, w k tórych 
odbierano stac ję  katow icką, kółkiem  z punktem  —  lwowską, kółkiem  z k re ­
ską poziom ą —  w ileńską, kółkiem  z k resk ą  pionow ą —  poznańską  i w reszcie 
kółkiem  pustem  — krakow ską.

L in ja  ciąg ła  odpow iada natężen iu  pola 2,5 m V /m  (pom iary  p rak ty cz ­
n e ), lin ja  k reskow ana — polu 1 m V /m  (obliczone teo re tyczn ie ). N ajw ięk­
szy zasięg  ze stacy j p row incjonalnych  m a Lwów (stosunkow o duża moc i 
ko rzystna  fa la ) .

Słyszalność s ta c ji poznańsk iej uw ażać należy za n o rm alną . Jed n ak  bio­
rąc pod uw agę sąsiedztw o licznych i silnych stacy j niem ieckich, k tó rych  moc 
w roku bieżącym  m a być k ilkakro tn ie  podw yższona — tak , że pokry ją  swo­
im  zasięgiem  n a  d e tek to r całe Poznańsk ie  i Pom orze —  p rzyznać  należy, że 
moc te j s tac ji je s t n iew ystarczająca . Zwiększenie mocy te j s tac ji byłoby 
w łaściw ą odpowiedzią na rozbudowę rad jo fon ji niem ieckiej, k tó ra  w najb liż­
szym czasie dysponow ać m a 5— 6 stac jam i o mocy 75 kW  i w yżej. Zasięg 
detek torow y tych  stacy j sięgnie daleko w głąb  naszego k ra ju .

W  zakończeniu swego a rty k u łu  inż. S ta lin g er podkreśla  wTażną rolę, 
ja k ą  o d g ry w ają  s ta c je  p row incjonalne, b ron iąc  te ry to r ja  nasze p rzed  obcym 
zalewem  radjofonicznym , nie zaw sze bezstronnym  w stosunku  do naszego 
państw a.

(n)
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Wehr und Waffen ..........................................................  W. Waffen
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Ogólne, wyszkolenie, organizacja.
W sprawie elektryfikacji wyposażenia wojskowego. Dypl. inż. ppłk. 

O. E. Kubitza. — W. Waffen. Zeszyt 1/1932.
Kabel i Radjo. Dr. F. Runkel. — Funker. Zeszyt 1/1932.

Teletechnika.
Teorja i praktyka w technice telegrafji. Dr. F. Simon. — Tel. Prax. 

Zeszyt 1/1932.
Samochód ciężarowy dla pomiarów Ast. — Tel. Prax. Zeszyt 1/1932. 
W sprawie organizacji służby teletechnicznej. F. Lange. — Tel. Prax. 

Zeszyty 1 i 2/1932.
Aparaty szybkodrukujące w Anglji. D. Sattelberg. — Tel. Prax. Ze­

szyt 2/1932.
Współczesna technika pisania na odległość. Dr. G. Grimsen. — Z. f. 

Fern. Zeszyt 1/1932.
Rozwój współczesnych metod synchronizacji. Inż. dypl. F. Schiweck. — 

Z. f. Fern. Zeszyt 1/1932.



U rządzenie  sygnalizacy jne  kolei e lek trycznej W arszaw a  — Grodzisk. 
Inż. W . P rzelaskow ski i inż. W . Jagodzińsk i. — P rz . Tel. Zeszyt 1 /1932 .

A p a ra t  te lefoniczny p rzy jm u jący  zgłoszenia z c en tra li m iejsk iej do p ry ­
w a tn e j łącznicy au tom atycznej. Inż. S. K ulm . — P rz . Tel. Z eszyt 1 /1932 .

A utom atyczne łącznice telefoniczne S trow gera . Inż. J . S ilberste in . — 
P rz . Tel. Zeszyt 1 /1932 .

W spó łp raca  te lefonu  drutow ego z rad jo te lefonem . Inż. J . P lebańsk i. — 
P rz . Tel. Zeszyt 1 /1932 .

R achunek  praw dopodobieństw a w zastosow aniu  do te le fo n ji au to m a­
tycznej. Inż. A. B endarsk i. — P rz . Tel. Zeszyt 1 /1932 .

Św iatow a s ta ty s ty k a  telefonów  au tom atycznych . —  P rz , Tel. Zeszyt 
1 /1932 .

Słow nik te letechniczny. — P rz . Tel. Z eszyt 1 /1932 .

Radiotechnika.
Nowe postanow ien ia  w sp raw ie  rad jo fo n ji. — Tel. P ra x . Zeszyt 

1 /1932 .
O niem ieckich rad jo s tac jach  nadaw czych dużej mocy. — Tel. P rax . 

Zeszyt 2 /1932 .
P race  kom ite tu  d la bad ań  rad jow ych . — E xp . W ir. Z eszyt 100/1932. 
W zm acniacze z ko rekc ja  częstotliw ości. M. G. Seroggie. — E xp . W ir. 

Zeszyt 100/1932.
P rzy rząd  dla dem onstrow an ia  pew nych w łasności obwodów sprzężo­

nych. R. C. C linker i T. H. K inm an. — E xp. W ir. Z eszyt 100/1932.

S tra ty  w p łynnych d ie lek trykach  p rzy  w ielkich częstotliw ościach. 
W . Jackson . —  E xp. W ir. Zeszyt 100/1932 .

R eg u lac ja  w zm ocnienia i decybel. H. S tanesby . —  E xp . W ir. Zeszyt 
100/1932.

M etody odbić dla sondow ania dna  m orskiego. K -dor. J . A. Slee. — Exp. 
W ir. Zeszyt 100/1932.

M etoda pom iaru  m ałych sił e lektrom otorycznych. P ro f. G. G iorgi. — 
Boli. R ad. Zeszyt 6 /1 931 .

2 K ongres C. C. I. R. w  K openhadze. — F . A m oroso. — Boli. Rad. 
Zeszyt 6 /1931 .

N ow a S ta c ja  R ad jo fon iczna  R ad io -P aris . H. S tau t. — O. E l. Zeszyt 
121/1932.

O te o r ji p ro s tow an ia . Y. R ocard. —  O. E l. Zeszyt 121/1932.

P o m iar sp raw ności gen era to ró w  lam pow ych p rzy  pomocy fotoelem en- 
tu . P ro f . dr. J . G roszkow ski. — P rz . R ad. Zeszyt 1 -2 /1932 .

F il tr y  w ielk iej częstotliw ości. Inż. J . P lebańsk i. —  P rz . R ad. Zeszyt 
1-2/1932.

J a k  zabezpiecza się kable rad jo fon iczne?  — F u n k e r. Z eszyt 1 /1932 . 
L angenberg  n ad a je  m ocą 75 kW . W. —  F u n k er. Z eszyt 1/1932.



Hodowla gołębi pocztowych.
Pielęgnow anie gołębi pocztow ych w  zim ie. W . Chw ałek. — Hod. Gol. P> 

Zeszyt 1 /1932 .
P a rzen ie  gołębi pocztow ych. S. S tem ler. —  Hod. Goł. P . Zeszyt 1 /1932 . 
K ilka  uw ag dotyczących lo tu  Ł o tw a 1931. A. G aw ron. —  Hod. Goł. P. 

Z eszyt 1 /1932 .
U w agi dotyczące w zorca rodzim ego gołębia pocztowego. —  Hod. Goł. P. 

Z eszyt 1 /1932 .
Gołębie pocztowe na  W szechpolskiej W ystaw ie  w  T orun iu . S. Zien- 

kow ski. —  Hod. Goł. P . Zeszyt 1 /1932 .
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BROŃ PANCERNA I SAMOCHODY
ZESZYT 2 — TOM XI LUTY — 1 5 3  2

R TM . D Y PL . W. IW A N O W SK I.

Marsze wielkich jednostek zmoto­
ryzowanych i zmechanizowanych, 

według poglądów sowieckich0.

Program  m otoryzacji czerwonej arm ji, po za wzmocnieniem 
jednostek typu norm alnego przez dodanie im mechanicznych 
środków walki i m otoryzacją tyłów, przew iduje również utw o­
rzenie samodzielnych jednostek zmotoryzowanych i zmechanizo­
wanych. W ym agają tego, według poglądów sowieckich, obszer­
ne tea try  przyszłych wojen oraz wychowanie czerwonej arm ji 
w duchu błyskawicznych działań.

W brew u tartym  mniemaniom, realizacja tego program u nie 
w ydaje się 'być zbyt odległą, św iadczy o tern, z jednej strony, 
obfitość lite ra tu ry  dotyczącej m otoryzacji arm ji, z drugiej zaś 
strony  rodzaj zagadnień, rozstrząsanych w p rasie  wojskowej.

*) P ra c a  n in ie jsza  je s t jedyn ie  zestaw ieniem  poglądów , dotyczących 
m arszów  wk. jedn . zm ot. i izmech., bez podan ia  oceny tych  poglądów , w te j 
m yśli, że m a te r ja ł  zestaw iony  będzie ew en tualn ie  w y korzystany  i ocenio­
ny przez zain teresow anych , podczas ćwiczeń lub dośw iadczeń.

Ź ródła: 1) S. U s tr ick ij. —  Obzor l i t ie ra tu ry  po w oprosam  miech,
i m ot. a rm ji i po broniew om u diełu. Mot. i Miech. n r. 4— 5 /3 1 .

2 ) K ryżanow sk ij. —  L eg k ija  m otom iechso jed in ien ja  w  arm ie jsk o j 
op ierac ji. W o jna  i R iew olucja  n r. 10— 11/1931 .

3) K. —  M otorizow annaja  razw iedka. W ojna  i R iew olucja  n r. 1 /1931 .
4) F . Kuzniecow . —  M otom iechan iz irow annaja  razw iedka. W ojen- 

n y j W iestnłik n r. 12 /1931 .
5) W. W olskij i M. Ż arn ików . — M arszi i o ch ran ien je  m iechanizi- 

row annych  so jed in ien ij. W o jna  i R iew olucja  n r. 1 /3 1 .
6) W . W olskij i M. Ż arn ików . — N ocznyje m arsz i m otoriizowannych 

so jed in ien ij i ich o rg an izac ja . M o to rizac ja  i M iechan izacja  A rm ji 
n<r. 4— 5 /3 1 .

7) A. Ig n a tjew . —  M arsz m otom iechanizirow annow o so jed in ien ja . 
W ojenny j W iestn ik  n r. 10— 1 1 /3 1 .

8) G. Sądow oj. —  W ypołn ien je  m arsza  m otom iechczastiej. W o jna  
i R iew olucja n r. 10— 1 1 /3 1 .

9) S. Ammosow. —  R azw ie rty w an je  w bojew oj poriadok. M iechani­
zac ja  i M otoryzacja  A rm ji n r . 4— 5 /3 1 .

10) Polew oj U staw  R K K A  1929 r.



Jak  w ynika z przeglądu prasy, ilość artykułów , k tóre po ja­
wiły się w prasie wojskowej z dziedziny m otoryzacji a rm ji w ro ­
ku 1930, wynosi około 50% w szystkich artykułów , jak ie  po ja­
wiły się w tej sp raw ie w latach  1918 —  1929. Taka obfitość li­
te ra tu ry  tłum aczy się, z jednej strony postępam i osiągniętemi 
w dziedzinie m otoryzacji czerwonej arm ji, z drugiej zaś strony, 
nagrom adzonem i doświadczeniami, koniecznością zestawienia 
tych doświadczeń i oświetlenia ich w prasie x).

Co się tyczy treści artykułów , to do roku 1930 rozstrząsano 
głównie sp raw y związane z organizacją i wyposażeniem w sprzęt 
jednostek motorowych, poszukując najw idoczniej form  technicz­
nego rozw iązania tych zagadnień. W ostatnich dwóch latach, 
szczególniej w roku 1931, daje się zaobserwować w zrost a r ty ­
kułów, trak tu jący ch  o taktycznym  i operacyjnym  użyciu w iel­
kich jednostek zmotoryzowanych i zmechanizowanych. F ak t ten 
jes t niew ątpliw ie następstw em  ustalenia się poglądów na o rga­
nizację tych jednostek i wyposażenie w sprzęt, oraz wyników 
jakie już dała „p ia tilie tka“ , w odniesieniu do rozbudowy prze­
mysłu samochodowego, co umożliwiło przeprowadzenie doświad- 
czep na  większą skalę, niż dotychczas.

Te okoliczności, w zestawieniu z asygnowaniem  na „piati- 
lietkę“ na rok 1932 — 21 m iljardów  rubli, świadczą o bliskiej 
już być może realizacji, zakrojonych na szeroką skalę pro jek­
tów, związanych z m otoryzacją czerwonej arm ji.

Poglądy sowieckie, dotyczące organizacji wielkich jednostek 
zmotoryzowanych i zmechanizowanych, omawiane już były nie­
jednokrotnie w nasziej prasie w o jskow ej2), to też pragnę tu  je ­
dynie wspomnieć o jednym  z ostatnich projektów, mianowicie 
o organizacji „lekkiej zmotoryzowanej i zmechanizowanej dy­
w izji"  (rys. nr. 1).

Dla wykonania poszczególnych zadań mogą być przydzielane 
czasow o: lotnictwo szturm ow e i bom bardujące, zmotoryzowa­
ne kolumny pontonowe i t. p.

9  Obzor l i t ie ra tu ry  po m oto rizacji a rm ji. — M otorizac ja  i M iecha- 
n izac ja  A rm ji n r. 4— 5 /3 1 .

2) M jr. dypl. M. Ju reck i. — M otoryzacja  w ojska w św ietle poglądów  
sowieckich. P rzeg ląd  W ojskow y, zeszyt 2 7 /3 1 .

K uszelew ski Je rzy . —  Poglądy  sowieckie i n iem ieckie n a  o rgan izac ję  
i użycie jedn . zmot. i zmech. P rzeg ląd  W ojsk. Techm., m aj 1931.





M aszyny transportow e i bojowe typu terenowego. W ym a­
gany wysiłek m arszowy 150 —  200 km. dziennie.

Głębokość ugrupow ania, przy m arszu w 1 kolumnie, wynie­
sie około 40 km., —  w 2 kolum nach —  15 — 25, —  w 3 kolum ­
nach —  8 — 15 km.

Zdaniem  au to ra3) projektu , tak i skład organizacyjny lek­
kich zmotoryzowanych i zmechanizowanych dywizji, stw arza 
z nich jednostki najzupełniej samodzielne, o wielkiej taktycznej 
i operacyjnej ruchliwości, oraz potężnej sile ogniowej i uderze­
niowej. Są one przystosowane do w arunków  terenowych tea­
trów  przyszłych wojen, ponieważ mogą z powodzeniem toczyć 
bitwę, zarówno w teren ie otw artym , (czołgi i p iechota), jak  
i w lasach ,(piechota), przezwyciężać b a rje ry  rzeczne i zapory 
wszelkiego rodzaju (saperzy, oddziały chemiczne).

Co się tyczy użycia wielkich jednostek zmotoryzowanych 
i zmechanizowanych, to, wnioskując z głosów wojskowej prasy 
sowieckiej, będą one używane, ze względu na swą ruchliwość, 
przedewszystkiem  do wszelkich działań na tyły przeciwnika, 
a więc do uderzenia na ty ły  i kom unikacje, zagonów, pozatem 
do pościgu, w ykorzystania powodzenia i t. p., czyli do operacji 
w ym agających szybkości działań, w sensie pokonywania dużych 
przestrzeni. W świetle tych poglądów, na pierwszy plan w ysu­
wa się, zagadnienie organizacji m arszów  wielkich jednostek 
zmotoryzowanych i zmechanizowanych, niełatw e do rozw iąza­
nia, jeżeli się zważy skomplikowaną s tru k tu rę  organizacyjną 
tych jednostek, oraz różnorakie trudności, tak  na tu ry  technicz­
nej, jak  i terenowe, jak ie  trzeba będzie przezwyciężyć, aby s ta ­
nąć na wysokości zadania.

A. ZASADY OGÓLNE.

W ysiłek m arszowy. Wielkość wysiłku marszowego, wielkiej 
jednostki zmotoryzowanej i zmechanizowanej, je s t zależna od 
stanu dróg, stanu  technicznego maszyn, tren ingu  kierowców 
i doświadczenia dowódców.

Dla norm alnej konserw acji maszyn potrzeba codziennie oko­
ło dwóch godzin, p rzyjm ując więc 12 godzinny m arsz w ciągu 
doby, w czem 2 godziny odpoczynku, pozostanie na ruch 8 go-

;!) P a trz  p. 2 „źródeł“ .



dzin. W związku z tem, w zależności od stanu  dróg, przeciętny 
dzienny wysiłek m arszowy, może być następujący:

S t a n  d r o g i .
Dzienny wysiłek marszo­

wy: w kilometrach.

w dzień w nocy

1. Dobra s zo sa ......................................................

2. Droga gruntowa-twardy gościniec . .

3. „ „ p o  niedużym deszczu.

4. Zła droga: błoto, piaski i t. p ...................

120— 150

100— 120

70

40

60—80

60

40

10—20

M arsz forsow ny na  szosie od 250 do 300 km., na drogach 
gruntow ych od 180 do 200 km. w  ciągu doby. Po 2 — 3 fo r­
sownych m arszach konieczna je s t dniówka. Forsowne m arsze 
bardzo ujem nie odbija ją  się na stanie technicznym  maszyn.

Szybkość m arszu . W zależności od stanu i rodzaju dróg 
średnia  szybkość m arszu na godzinę w ynosi: w dzień od 8 do 
15 km., w  nocy jod 4 do 10 km. Norm y powyższe odnoszą się 
do jednostek wyposażonych w  m aszyny kołowe. Jednostki w y­
posażone w m aszyny gąsienicowie będą' m iały szybkość o 20 — 
30% m niejszą. Z tego względu ich m arsz powinien być tak  obli­
czony, ażeby okres czasu od m omentu zaangażow ania się od­
działu rozpoznawczego, do podejścia czołgów, nie przekroczył 2
godzin ,'(20----- |25 km ). Je s t to czas potrzebny m niejw ięcej, dla
w yjaśnienia ugrupow ania nieprzyjaciela przez oddział rozpo­
znawczy, oraz powzięcia decyzji przez dowódcę wielkiej jedno­
stki. Sposobem częściowo skracającym  czas podejścia czołgów 
do bitwy, je s t  wysyłanie ich równocześnie z pierwszym  rzutem  
(eszelonem) wielkiej jednostki. W tak im  wypadku, opóźnienie 
w ejścia do bitw y czołgów, równać się będzie różnicy szybkości 
m arszu, oddziałów zmotoryzowanydh i czołgów.

Organizacja m arszu . S ta ranna  i celowa organizacja m arszu 
wpływa w znacznej m ierze na zwiększenie jego szybkości. O rga­
nizacja m arszów wielkich jednostek zmotoryzowanych i zmecha­
nizowanych, w porów naniu z organizacją m arszów wojsk typu 
normalnego, jes t bardziej skomplikowana i dlatego wym aga 
wielkiej uwagi i starannego przygotow ania w każdym szczegó­
le. Dobra organizacja m arszu w ym aga:



1) S tarannego wyboru drogi (lub dróg) m arszu, przyczem, 
o ile w arunki taktyczne pozwalają, należy wybierać drogę n a j­
lepszą, a nie najkró tszą. Dlatego też specjalną uwagę należy 
zwrócić na rozpoznanie dróg. W m arszu podróżnym wysyła się 
w tym  celu oficęrów na samochodach, na odległość 150 — 200 
km, oraz wywiadowców-motocyklistów, na 80— 100 km. W m ar­
szu ubezpieczonym rozpoznanie dróg prowadzą oddziały rozpo­
znawcze.

2) Rozczłonkowania kolumn. Dla stw orzenia dogodnych w a­
runków  ruchu konieczne je s t rozczłonkowanie kolumn w głąb. 
Odległości muszą być zachowane nietylko między członami ko­
lumn, lecz i między poszczególnemi maszynami. Odległości te 
zależą od w arunków  taktycznych i technicznych w jakich odby­
wa się m arsz. W arunki tak ty czn e : głębokość kolumn, szybkość 
ich ruchu, ukrycie i dogodne rozwinięcie się do boju.

W arunki techniczne: polegają na ułatw ieniu ruchu, przez 
dostosowanie go do właściwości technicznych maszyn, zarządze­
niach dla zachowania dobrego stanu maszyn i zapobiegania ka­
tastrofom .

Odległość między poszczególnemi członami kolumn jes t ko­
nieczna również ze względu na utrzym anie równomierności ru ­
chu, wynosi ono od 200 do 1000 m (według sowieckiego reg. sł. 
poi. od 200 do 500 m ).

P rzy  określaniu odległości między m aszynam i należy brać 
pod uwagę przedewszystkiem  t. zw. „odległość hamulcową 0 “ , 
zależną od szybkości ruchu, gdyż zapobiega to najeżdżaniu na 
siebie maszyn. Odległość między poszczególnemi samochodami 
waha się, zależnie od szybkości z jak ą  porusza się dana kolumna, 
od 10 do 45 m.

Zbytnie zwiększanie tych odległości pogłębia kolumny i prze­
dłuża czas rozwinięcia się do bitwy, zbytnie zmniejszenie zwal­
n ia szybkość m arszu, względnie powoduje zderzenia.

Ogólne zwiększenie szybkości ruchu i rozwinięcia się do 
bitwy, wym aga również rozczłonkowania wielkiej jednostki 
w szerz, to je s t m arszu w kilku kolumnach.

3) ścisłego i dokładnego regulowania szybkości ruchu. Szyb-

0  Odległość ham ulcow a — L  =  0,01U X  V*t gdzie V  szybkość ruchu  
na godz. w k ilom etrach .



kośó ruchu reguluje się przez wystawienie specjalnych poste­
runków, oraz ustalenie zgóry linij terenowych i czasu ich prze­
kroczenia,

4) Dokładnego utrzym ania kierunku m arszu. Spraw a ta  za­
sługuje na specjalną uwagę) ze względu na trudność orjentowa- 
nia się z samochodu podczas ruchu. Z ajm ują się tern specjal­
ne posterunki kontrolne (2 —  3 oficerów na samochodach i 3 — 
8 m otocyklistów).

5) Surowej dyscypliny m arszu, k tó rą  się osiąga przez: ruch 
tylko po praw ej stronie drogi, utrzym anie określonych odległo­
ści między m aszynami, pododdziałami i członami kolumn, obser­
w ację i wykonywanie podawanych sygnałów, zabronienie pale­
nia tytoniu i rozmów z kierowcami. N a przystankach załoga 
i obsługa schodzi tylko na rozkaz i tylko na praw ą stronę drogi.

6) Zarządzenia co pewien czas przystanków. Dla u trzym a­
nia dobrego stanu maszyn i odpoczynku kierowców, zarządza się 
po dwódh godzinach m arszu, zatrzym anie się na 10 —  12 m inut, 
dla podciągnięcia kolumn,, pobieżnego przeglądu maszyn i ry n ­
sztunku szeregowych. P rzy  m arszach, trw ających  dłużej niż 6 
godzin, niezbędne je s t zatrzym anie się po 4 godzinach na 25 — 
30 m inut dla częściowej zmiany wody w chłodnicach, spraw dze­
nia (motorów i t. p. Jeżeli przed wyruszeniem  był robiony do­
kładny przegląd m aszyn, to przystanek po pierwszej godzinie 
nie je s t potrzebny, w przeciwnym  wypadku, po godzinie zarzą­
dza się przystanek n a  15 — 20 m inut. Podczas dalszego m ar­
szu przystanki robi się co 2 godziny na 8 —  10 m inut.

Wykonanie m arszu . 1) Czynności przygotowawcze, przed 
w ym arszem  polegają n a :

a) technicznem przygotowaniu bojowych i transportow ych 
m aszyn ;

b) rozpoznaniu dróg do punktu wyjściowego i usunięciu 
ew entualnych przeszkód na n ic h ;

c) obliczeniu czasu potrzebnego na dom arsz poszczególnych 
oddziałów do punktu wyjściowego;

d) organizacji kontroli w ym arszu poszczególnych oddziałów 
z m iejsc postojów i przekroczenia przez nie punktu wyjściowe­
go;

e) spraw dzeniu gotowości marszowej oddziałów.
2) W yruszenie i punkt wyjściowy. W yruszenie i w yciąga­



nie kolumn z m iejsc postojów, oraz przejście ich przez punkt 
wyjściowy, ściśle według określonego w rozkazie czasu, regu­
lują, specjalne posterunki kontrolne.

Punk t wyjściowy winien odpowiadać następującym  w arun­
kom:

a) być odległym od rejonu postoju o 5 — 6 km., co da moż­
ność wszystkim  oddziałom swobodnego wyciągnięcia kolumn 
w momencie przekraczania ;

b) posiadać dostateczną ilość dróg do m arszu ;
c) posiadać, o ile możności, ukrycie od obserw acji po­

w ietrznej, oraz
d) być łatw ym  do odszukania w terenie.

Czas przejścia przez punkt wyjściowy oblicza się, p rzy jm u­
jąc średnią  szybkość m arszu 10 km. na godzinę i 15 sekund na 
maszynę. Specjalne znaczenie posiada organizacja obrony prze­
ciwlotniczej punktu  wyjściowego, k tó rą  należy przygotować za­
wczasu.

3) Przekraczanie ciaśnin. Obecność na drogach m arszu cia- 
śnin musi być b rana  pod uwagę jeszcze przy organizacji m ar­
szu. W tym  celu wysyła się (najlepiej razem  z. oddziałem roz­
poznawczym) specjalny oddział sk ładający się: z saperów, 
środków o. pl. czynnej i posterunków  regulujących ruch. Do­
wódca tego oddziału w inien zorganizować szybkie i planowe 
przekraczanie ciaśniny. Je s t on odpowiedzialny za porządek 
podczas przem arszu przez ciaśninę. Oddziały w inny przekra­
czać ciaśninę grupam i, po 10 — 15 m aszyn, lub jeszcze lepiej 
—  całemi pododdziałami (kom panja, b a te r ja )  i w niewielkich 
odstępach czasu. Odległość między m aszynam i w inna odpowia­
dać długości ciaśniny, to znaczy, kiedy jedna m aszyna przeje­
chała ciaśninę, następna n a  nią wjeżdża. Przykład przekracza­
nia ciaśniny przedstaw ia rys. nr. 2.

4) Przekraczanie złych odcinków dróg. W w arunkach w oj­
ny prowadzonej przez Sowiety, m arsze wielkich jednostek zmo­
toryzowanych i zmechanizowanych odbywać się będą przew aż­
nie na drogach bocznych, ważkich i wyboistych, posiadających 
słabe mosty, strom e wzniesienia i zjazdy, ostre zakręty, oraz 
błotniste lub bagniste  odcinki. Złe odcinki dróg przebyw a się 
p rzez :



a) przetaczanie m aszyn przy pomocy sił załogi lub tran sp o r­
tow anej jednostk i;

b) napraw ę drogi, lub c) objazd złego odcinka.
Pierw szy sposób stosuje się przy przezwyciężaniu nieznacz­

nych przeszkód. P rzy  stosow aniu następnych sposobów należy 
w m iarę  możnośei w ybierać sposób obejścia. Dla zyskania na 
czasie poleca się rozpoczynać równocześnie napraw ę drogi i roz­
poznanie dróg objazdu. O ile rozpoznanie da pozytywne wyni-

ki, napraw ę drogi przeryw a się. Zasadą je s t w ybieranie drogi 
dłuższej, lecz lepszej.

Obrowu, przedwlotrtfiam. Obrona czynna. Środki o. pl. nale­
ży rozmieszczać w kolumnach w  następujący sposób: k. m. pl. 
co 1300 —< 400 m., działa co 2 —  3 km. W wypadku ataku  po­
wietrznego, ruch odbywa się w poprzedniem tem pie. M aszyny 
ze środkam i o. pl. zjeżdżają na  lewą stronę drogi, skąd rozpo­
czynają zwalczanie lotnictw a, przesuw ając się skokami. Część 
środków o. jpl. może strzelać w ruchu, nie w yjeżdżając z ko­
lumny.

Obrona bierna. Zwiększanie odległości podczas m arszu, przy 
napadzie lotniczym, je s t taktycznie mało korzystnem. Wnosi



zbędne zamieszanie, przez co zm niejsza skuteczność ognia, n a ­
tom iast zwiększa prawdopodobieństwo wypadków.

N a przystankach środki o. pl. czynnej natychm iast zajm ują 
stanow iska ogniowe. Jako środek bierny stosuje się m askow a­
nie i ukrycie. Długie odpoczynki należy, o ile możności, wybie­
rać w m iejscach, posiadających natu ra lne  ukrycia (lasy, zaro­
śla, duże m iejscow ości).

Niektóre dane*, dotyczące długości kolumn, wyruszenia i  rozr 
winięcia do bitw y. Długość kolumny zależy od szybkości ruchu, 
ilości m aszyn, pododdziałów i rzutów (eszelonów), na które roz­
b ita  je s t dana kolumna. Np. przy szybkości 25 km. na godzinę, 
odległość między m aszynam i wynosić będzie 25 — 30 m., a m ię­
dzy pododdziałami 50 — ,100 m. Jeżeli odległość między m aszy­
nami średnio wynosić będzie 40 m., to długość kolumny w skła­
dzie 150 m aszyn wyniesie około 6 — 7 km. Głębokość kolumny 
wielkiej jednostki w składzie 500 maszyn wyniesie około 25 km. 
Cyfry te nasuw ają  wniosek, że organizacja wielkich jednostek 
zm otoryzowanych i zmechanizowanych musi być tak  obliczona, 
ażeby stany  liczebne nie wpłynęły ujem nie na ich ruchliwość. 
Na ruchliwość wielkich jednostek zmotoryzowanych i zmecha­
nizowanych wpływa również; czas, potrzebny na zbiórkę i wy­
ciąganie kolumn, załadowanie i wyładowanie ludzi z maszyn 
transportow ych. P rak tyka  wykazała, że zaalarm ow anie i zbiór­
ka z załadowaniem na m aszyny zmotoryzowanego pułku pie­
choty trw ać będzie 12 —  15 m inut, w yciąganie kolumny z szyku 
rozwiniętego — 15 — 20 m inut.
C harakterystyczne również będą następujące norm y: załadowa­
nie na transportow y samochód 16 ludzi —- 8 sekund, wyładowa­
nie — 6 sekund; załadowanie działa — 40 sek., wyładowanie — 
35 sek., rozwinięcie się do bitw y kom panji z b a te rją , od chwili 
zatrzym ania się kolumny, — 5 m in u t; wyłączenie z kolumny m a­
szerującej kom panji k. m. pł. i zajęcie przez n ią  stanow isk ognio­
wych (k. m. na podstaw ach samochodowych) — 5 m inu t; zmia­
na kierunku kolumny na 180 stopni — 15 do 20 m inut, przy sze­
rokości drogi najm niej 7 m. i odległości między maszynami, n a j­
m niej 25 — 30 m.

Dowodzenie. Powyższe cyfry  w skazują, że położenie w w a­
runkach zmot. i zmiech. jednostek, może ulegać bardzo szyb­
kim zmianom, zatem  dowódcy wszystkich stopni, ażeby móc



sprostać zadaniu, w inni być starann ie  dobierani i posiadać w y­
bitne kw alifikacje, tak  m oralne, jak  i fachowe. Od dowódców 
Wyższych stopni wym aga się um iejętności szybkiej i jasnej oce­
ny położenia, nietylko na właściwym im szczeblu dowodzenia, 
lecz i na wyższym, oraz zdolności do błyskawiczenego powzięcia 
decyzji, nie czekając na rozkazy wyższego dowódcy.

Dowódcy niższych stopni w inni posiadać dużą w ytrzym a­
łość fizyczną i odznaczać się w prost autom atyczną um iejętnoś­
cią stosow ania, określonych norm  dla poruszeń i działań. Bez 
tych przymiotów, w szystkie zalety wyszkolenia w ojska i przew a­
ga osiągnięta przez szybkość poruszeń pójdą na  m arne.

Zasadą wszelkich poczynań winno być, aby oszczędność sił, 
jak ą  zyskały w ojska przez użycie motorów, wyzyskać do m aksi­
mum do działań po ich wyładowaniu.

Rozkaz m arszu, może zaw ierać następujące punkty :
1) Położenie i zadanie; 2) Podział sił w m arszu (siły głów­

ne, rzu ty  —  eszelony) kolumn, — m a rs z ru ta ; 3) U bezpieczenie;
4) Rozpoznanie; 5) Łączność; 6) Czas w ym arszu i odpoczyn­
k i; 7) O. pi., o. pg. i o. pb. panc. 8) Oświetlenie w nocy; 9) Za­
rządzenia gospodarcze; 10) Zarządzenia techniczne; 11) Poło­
żenie wyjściowe,

B. CZOŁOWY MARSZ UBEZPIECZON Y.

Rozpoznanie1). Ze względu na ruchliwość zmotoryzowa­
nych i zmechanizowanych wielkich jednostek, specjalnej wagi 
nabiera otrzym anie na czas dokładnych wiadomości o n iep rzy ja­
cielu, gdyż tylko wówczas uderzenie będzie skuteczne, kiedy re ­
jon sił głównych nieprzyjaciela jes t określony i znalezione są do 
niego najkró tsze drogi (co do czasu). Z tych przyczyn specjalną 
uwagę należy poświęcić organizacji rozpoznania.
W ielka jednostka zmotoryzowana i zmechanizowana wysyła dla 
rozpoznania, na główny kierunek działań, oddział rozpoznawczy 
złożony ze w szystkich rodzajów  broni, na m niej ważne kierunki 
samodzielne podjazdy i patrole.

W składzie wszystkich organów rozpoznawczych musi się 
znajdow ać wywiad saperski i chemiczny.

1) Omówione je s t jedynie rozpoznanie naziem ne, poniew aż rozpozna­
nie lotnicze, o raz  inne sposoby zdobyw ania w iadom ości o np lu , nie odbie­
g a ją  w niczem od zasad  ogólnie p rzy ję tych .



Siła i skład oddziału rozpoznawczego zależą całkowicie od za­
dania wielkiej jednostki i położenia, ponadto od szerokości pasa 
działania wielkiej jednostki, oraz siły i wyposażenia oddziałów 
rozpoznawczych i ubezpieczających przeciwnika. W zależności 
od tych  czynników skład oddziału rozpoznawczego może być na- 
przykład następu jący : 

ta n k ie tk i: 1— B plut. 
sam,, p a n c ,: 1— 3 plut. 
łączność: radjo , motocykle i samoch. osob. 
p iecho ta : — 1— 2 kom panje strzel.

piechota: —  13 plut. (komp.) c. k. m. 
p iecho ta : — 1 plut. a rt. tow. 
a r ty le r ja :  — !2 bat. (76 mm. i 37 m m .), 
sa p erzy : —  1 plut. 
oddz. dhem .: — 1 plut.
Zadaniem  oddziałów rozpoznawczych je s t :  1) znaleźć npla, 

w yjaśnić przez, b itw ę jego ugrupow anie, skład i charak te r dzia­
łań.

Ponieważ uderzenie czołowe nie leży w charakterze działań 
zmot. i zmech. jednostek, wykluczając praw ie zaskoczenie sił



głównych npla, (silna straż  p rzednia), przeto rozpoznanie winno 
ustalić również skrzydła, względnie styki (rys. 3 i 4). 2) Znaleźć 
najk ró tszą drogę, co do czasu, do rejonu sił głównych przeciw ni­
ka, oraz określić najdogodniejsze lin je dla rozwinięcia się do b it­
wy w łasnych sił głównych.

Ponadto oddział rozpoznawczy może otrzym ać jeszcze zada­
nie uprzedzenia npla w zajęciu określonej linji lub rejonu.

Oddział rozpoznawczy posuwa się na odległości około 25 — 
30 km. przed oddziałami ubezpieczającemi, w ysuw ając podjazdy

na 15 — 20 km. (rys. nr. 5). W niektórych wypadkach, kiedy 
chodzić będzie o jak  najdłuższe ukrycie właściwego kierunku 
m arszu (np. w początkowym okresie działań podczas zagonu), 
oddział rozpoznawczy posuwa się na bliższej odległości (około 
10 km .).

Przekazyw anie wiadomości odbywa się przy pomocy szyb­
kich środków łączności: radjotelefonu, rad jo telegrafu , samocho­
dów osobowych i motocykli.

Ubezpieczenie. Ubezpieczenie m arszu czołowego zmot. i 
zmech. wielkiej jednostki sprow adza się do zapew nienia środków 
przeciwko niespodziewanemu napadowi naziemnemu i pow ietrz­

R ys. 5.



nemu, dla dania siłom głównym możności przygotow ania się do 
przeciw działania i na wypadek niebezpieczeństwa gazowego.

Siła i skład ubezpieczenia, w zależności od odległości od npla, 
terenu  i położenia, w aha się od Yg do Yl całości sił.

P rzy  znacznej odległości od nieprzyjaciela (do trzech m ar­
szów dziennych), wielkie jednostki zm otoryzowane i zm echani­
zowane ubezpieczają się na  osi m arszu tylko szpicą. Dla ubezpie­
czenia skrzydeł i tyłów, w ysuw ają boczne i tylne patrole ubezpie­
czające.Skład szpicy może być następu jący :

pluton wozów pancernych, pluton —  kom panja piechoty, plu­
ton —  kom panja c. k. m., działon — b a te rja  a rty le rji, pluton sa­
perów, pluton chemiczny, rad j ostać ja .

Odległość od głównych sił około 30 m inut m arszu (7 — 10 
km .). Szpica ubezpiecza się patrolam i. Skład patrolu  w przybli­
żeniu może być n as tęp u jący :

sekcja samochodów pancernych,
1 —  2 sekcja piechoty lub 
1 —  2 motocykle.
W norm alnych w arunkach  wk. jedn. zmotoryzowana i zme­

chanizowana, m aszerująca w  jednej kolumnie, ubezpiecza się od­
działem przednim  (gołownoj o triad) i bocznemi i tylnym  ubez­
pieczeniami. Skład oddziału przedniego może być następujący: 

dywizjon, pancerny, kom panja — baon piechoty, pluton — 
komp. lekkich czołgów, b a te r ja  —  dyon a rty le rji, oddziały che­
miczne, saperzy, łączność.

Odległość od sił głównych około 1 godz. m arszu (10 — 20 
km .).

W wypadku kiedy na przedpolu wielkiej jednostki działa od­
dział rozpoznawczy, siły główne w ysuw ają ubezpieczenie w si­
le niezbędnej, jedynie tylko do bezpośredniego ubezpieczenia na 
odległość 4 — 5 km., oraz ubezpieczenia boczne i tylne.

Ugrupowmde sił w m arszu . U grupow anie sił w m arszu za­
leży od przew idyw anej bitw y i s tru k tu ry  organizacyjnej wiel­
kiej jednostki zmotoryzowanej i zmechanizowanej.

N orm alnie na przedpolu wielkiej jednostki, w pasie szerokoś­
ci około 25 — 30 km. działa oddział rozpoznawczy, który  wydzieli 
2 — 3 podjazdy. Za podjazdam i, w odległości około 1 godz. m ar­
szu m aszeruje gros oddziału rozpoznawczego. Za oddziałem roz­
poznawczym, w odległości 2 godzin m arszu — elementy ubezpie­



czenia sił głównych — za niemi siły główne, rozczłonkowane na 
rzuty  (eszelony). Ugrupow anie w m arszu brygady łub dywizji 
zmotoryzowanej i zmechanizowanej, p rzedstaw iają szkice nr. 
3, 4, 5, i 6.

Zasadniczo pożądany je s t m arsz w  dwu lub więcej kolumnach, 
co daje następujące wygody:

a) zwiększa szybkość ruchu i rozwinięcia do bitwy,

R ys. 6.

b) daje lepsze w arunki ukrycia przed lotnictwem  npla,
oraz

c) ułatw ia m anew r.
Rozczłonkowanie wielkiej jednostki zmotoryzowanej i zme­

chanizowanej w aha się od 6 do 8 km. wszerz i 8 do 10 km. 
wgłąb. Rozczłonkowanie je s t zależne od następujących czyn­
ników :

a) donośności ognia a rty le rji,
b) możliwości obejścia i oskrzydlenia i



c) konieczności uniknięcia większych skupień ze względu 
na niebezpieczeństwo napadu lotniczego.

Porządek m arszu sil głównych. Porządek m arszu w inien od­
powiadać następującym  w ym aganiom :

a) najbliżej czoła winny się znajdow ać te rodzaje wojska, 
k tó re  najw cześniej będą zaangażowane do bitw y i

b) ażeby, w wypadku zawrócenia kolumny na 180 stopni, 
ogon kolumny mógł stać się czołem i odpowiedzieć w arunkowi 
ad a ).

Zasadniczo zatem  porządek m arszu w inien być następu­
jący :

dowództwo specjalne opanc. wozach, 
oddz. łączn., oddz. chemiczne i sap erzy ; 
oddziały p an cern e ; 
p iecho ta ; 
a r ty le r ja ; 
p iecho ta ;
oddziały pancerne.

P rzy  dowódcy zna jdu ją  się dowódcy samodzielnych oddzia­
łów.

W razie spotkania z nplem, wozy pancerne w ysuw ają się na­
przód, osłaniając wyładowanie i rozwinięcie się bitw y piechoty 
i a rty le rji.

C. MARSZ ODWROTOWY.

M arsz odwrotowy odbywa się pod osłoną straży  tylnej, k tó­
rej zadaniem  je s t:  dać możność siłom głównym ostatecznego 
oderw ania się od npla, choćby za cenę poświęcenia oddziałów 
osłaniających, oraz prowadzić energiczne rozpoznanie na szero­
kim froncie, zm uszając npla do zdekonspirowania swoich sił.

Należy sobie zdać spraw ę, że do takich zadań, tylko w yjątko­
wo będą używane jednostki zm otoryzowane i zmechanizowane, 
dla następujących powodów. Zmechanizowane oddziały m ają  
wielką siłę uderzeniową, nie mogą jednak samodzielnie utrzym ać 
terenu. Zm otoryzowane oddziały są związane z transportow em i 
kolumnami samochodowemi, które mogą łatwo być napadnięte

Rozdzielone 
na  rzuty, 

(eszelony):



przez npla. W końcu, jednostki tego rodzaju  znajdow ać się bę­
dą najpraw dopodobniej w dyspozycji dowódcy a r m j i1).

Z tych względów zasadniczo wielkie jednostki zmotoryzowa­
ne i zmechanizowane nie będą używane do wykonyw ania wspom ­
nianych zadań, nie m niej jednak mogą je  rozwiązywać.

W tym  ostatnim  wypadku organizacja m arszu odwrotowego 
w inna być następująca. W kierunkach najw ażniejszych wysu­
nięte są grupy rozpoznawcze silnie wyposażone w piechotę, sa­
mochody pancerne, a rty le rję  i saperów. Bardzo ważną rolę w tym  
wypadku mogą odegrać samochody pancerne.

Zadaniem  tych grup rozpoznawczych jes t nietylko rozpozna­
wać, ale i utrzym yw ać określone lin je w terenie do czasu oder­
w ania się sił głównych. Piechota, wchodząca w ich skład, u trzy ­
m uje lin je  W  terenie, przecinające główne kierunki m arszu npla. 
Samochody pancerne będą prowadzić rozpoznanie. Nie wyklu­
czona możność użycia tankietek.

W ażnem zagadnieniem  dla działających oddz. zm otoryzowa­
nych będzie osłona w łasnych kolumn transportow ych. Kolumny 
transportow e winny być oddalone od lin ji bojowej o 1 —  2 km. 
Zajm ow anie i opuszczanie pozycji w terenie winno się odbywać 
skokami, od pozycji do pozycji. Przed opuszczeniem jednej po­
zycji, w inna być już obsadzona druga, położona z tyłu. Odskok 
winien odbywać się zawsze pod osłoną samochodów pancernych 
lub tankietek.

D. MARSZ BOCZNY.

Posiadając dużą szybkość m arszu, zmotoryzowane i zmecha­
nizowane wielkie jednostki mogą wykorzystać ten a tu t i, masze­
ru jąc  po okrężnych drogach, często uniknąć m arszów bocznych.

Jeżeli są zmuszone je  wykonywać, m ając za zadanie osiągnię­
cie nakazanego rejonu, pomimo przeciw nika znajdującego się na

’) A u to r w ychodzi z założenia, że jedn . zm ot. i zmech. n a d a ją  się 
p rzedew szystk iem  do dzia łań  zaczepnych. P og ląd  ten  nie w ydaje  się być 
całkow icie słusznym , poniew aż podczas operacy j w ykonyw anych przez wk. 
jedn . zm ot. i zmech. (zagony, osłona m obilizacji, osłona k oncen trac ji, w y­
k o rzy stan ie  po p rze łam an iu  um ocnionego odcinka), m ogą n ie jednokro tn ie  
za jść  okoliczności, zm uszające do odw rotu . Może to  być zarów no odw rót 
w ym uszony, ja k  i pow rót po w ykonan iu  zadan ia . W każdym  w ypadku bę­
dzie to  m arsz  odw rotow y pod osłoną s tra ż y  ty lnych .



skrzydle, w tedy w ysyłają ubezpieczenie boczne, którego zada­
niem  j e s t :

a) ubezpieczać ruch głównych sił.
b) w razie n a ta rc ia  npla zatrzym ać go, ażeby główne siły 

mogły wykonać przem arsz i nakazane zadanie.
c) przez bitw ę w yjaśnić ugrupow anie npla wykrytego na 

skrzydle.
Niżej zajm iem y się tylko sposobem działania straży  bocznej, 

ponieważ m arsz i działanie innych organów ubezpieczających 
(straż  przednia, s traż  ty lna) w niczem nie odbiega od działań ich 
w m arszach czołowych i odwrotowym.

Straż boczna wykonywuje powierzone jej zadania, bądź po­
ruszając  się skokami i zajm ując ważne lin je terenow e i węzły 
drogowe, k tóre npl. może przekroczyć tylko w pewnych punk­
tach, Ibądź przez ruch ciągły, równoległy do drogi m arszu sił 
głównych.

W skazane sposoby działania zmotoryzowanych i zm echani­
zowanych jednostek są stosowane niezależnie od wielkości wy­
siłku marszowego, sił głównych i straży  bocznej. Zależą one głów­
nie o d :

a) szybkości ruchu kolumn, jak a  może być osiągnięta w d a­
nych w arunkach  m arsz u ;

b) m aksym alnych norm  szybkości osiąganych przez dany 
typ  m aszy n ;

c) terenu, w arunków  kom unikacyjnych i zdolności m aszyn 
do poruszania się w terenie.

Tak naprzykład dla wykonania m arszu z rejonu A do B, przy 
m arszu głównych sił wzdłuż drogi AbB =  50 km. i straży  bocz­
nej wzdłuż — AaaB =  30 km. (rys. nr. 7) dowódca, organizu ją­
cy m arsz, może określić zadania straży  bocznej dw ojako :

a) ruch skokam i, z zadaniem  zajęcia i u trzym ania przez okre­
ślony czas punktów „aa“ , zam ykających kierunki prowadzące 
od npla do drogi m arszu s ił głównych, lub

b) ruch ciągły na  wysokości czoła sił głównych, określając 
przytem, średn ią  szybkość m arszu dla sił głównych i straży bo­
cznej.

Jeśli w danym  wypadku, średn ia  szybkość m arszu sił głów­
nych wynosić będzie 25 km /godz., to dla straży  bocznej wynie­
sie ona 15 km /godz.



Rezultat ten je s t wynikiem  stosunku długości dróg m arszu 
(50 do 30 km .). Gdyby npl. zagrażał z kierunku D, to stosunek 
szybkości byłby odwrotny.

B rak  równoległych dróg i ch a rak te r terenu mogą skłonić do 
niestosow ania sposobu ciągłego ruchu straży bocznej. W tedy 
stosuje się wysunięcie do określonych punktów nieruchom ej s tr a ­
ży bocznej, lub oba te sposoby równocześnie, głównie w zależnoś­
ci od terenu i typów maszyn, (terenow e czy też drogowe.).

E. M ARSZE W SZCZEGÓLNYCH W ARUNKACH.

I. M arsz pod osłoną oddziałów walczących.

W arunki bezpieczeństwa, m arszu pod osłoną oddziałów w al­
czących powodują, że wszystkie wysiłki skierowane są przede- 
wszystkiem  w kierunku zapew nienia m aksim um  wygód podczas 
ruchu, przy równoczesnem zachowaniu norm alnej szybkości m ar­
szu. W ygody te osiąga się p rze z :

a w ybór dróg zapew niających najdogodniejszy m arsz;
b) zmniejszenie odległości między członami ko lum n,2) oraz
c) tw orzenie kolumn m arszowych według tonażu i szybkości 

maszyn.
N ajw ażniejszą spraw ą będzie wybór najlepszych dróg m ar­

szu; na czoło więc w ysuw a się zagadnienie rozpoznania dróg. 
Rozpoznanie to przeprow adzają specjalne oddziały (saperzy).

P rak tyka  wykazała, że oddziały saperów, przydzielone do te­
go celu ze składu w ojsk typu norm alnego, w żadnym wypadku

*) Nie wydaje się słusznem, gdyż przeciwnik, odkrywszy maszerującą 
w dzień wk. jedn. zmot., skieruje niewątpliwie przeciw niej lotnictwo 
myśliwskie i bombardujące aby opóźnić jej marsz.



nie mogą wykonać zadań, nałożonych na nie przez zmotoryzowa­
ne i zmechanizowane jednostki, gdyż dowódcy oddziałów saper­
skich muszą być najdokładniej obznajm ieni, nietylko z napraw ą 
dróg lecz przedewszystkiem  z danemi technicznem i odnośnie to­
nażu, kierow ania i szybkości (możliwości m arszowych) w szyst­
kich będących w użyciu maszyn. Tylko pod takim  w arunkiem  od­
działy saperów będą w stanie dostatecznie szybko pracować.

Zadaniem  oddziałów, prowadzących rozpoznanie dróg, jes t 
nietylko napraw a dróg i mostów, lecz również wyszukanie objaz­
dów, wówczas, kiedy napraw a danego objektu lub odcinka drogi 
trw ałaby  zbyt długo.

W związku z powyższym, rozpoznanie dróg winno być prze­
prowadzone przez, oddziały saperów, wchodzące organicznie w 
skład wielkiej jednostki zmotoryzowanej i zmechanizowanej. 
Saperzy ci musizą posiadać specjalne wyszkolenie, odpow iadają­
ce w arunkom  pracy w zmotoryzowanych i zmechanizowanych je ­
dnostkach. Oddziały saperskie zmot. i zmech. jednostek winny 
być dostatecznie silne, aby móc sprostać wykonaniu rozlicznych 
zadań jak ie im przypadną w udziale.

Ze swej strony dowódcy wszystkich stopni w zmot. i zmech. 
jednostkach powinni posiadać dostateczne wyszkolenie saper­
skie, gdyż w praktyce nie zawsze będą pod ręką saperzy.

II. Marsze nocne.
środki współczesnej techniki w ojennej, w szczególności zaś 

obecność silnego lo tnictw a u przeciw nika, w ysuw ają na czoło za­
gadnienie ukrycia przesunięć zmotoryzowanych i zmechanizowa­
nych jednostek. U krycie ruchu i jego szybkość, zapew niając za­
skoczenie, są glównemi czynikami powodzenia działań zm otory­
zowanych i zmechanizowanych jednostek.

Ponieważ działanie lotnictw a w nocy je s t znacznie u trudnio­
ne, przeto z reguły trzeba będzie uciekać się do poruszeń noc­
nych'. W związku z tern, um iejętność w ykonyw ania m arszów noc­
nych przez zmotoryzowane i zmechanizowane jednostki nabiera 
specjalnej wagi.

Marsze nocne będą wykonywane we wszystkich wypadkach, 
gdzie chodzić będzie o :

a) uk ry tą  koncentrację do bitwy, dla w ykorzystania powo­
dzenia lub w yjścia na  zagon,



b) ukryte przesunięcie dla wykonania niespodziewanego 
uderzenia o świcie,

0) działania podczas zagonu.
Zasadniczo więc będzie to m arsz d la :
koncentracji na tyłach własnych wojsk, lub
w przew idyw aniu zetknięcia się z nplem o świcie.
Należy zauważyć, że noc je s t tylko środkiem  ukrycia ruchu 

i że same działania w  większości wypadków odbywać się będą
0 świcie. Dlatego też zm otoryzowana i zmechanizowana wk. jed ­
nostka w inna przed świtem  przegrupow ać się odpowiednio 
do zadania.

M arsze nocne charak teryzu ją  się: 1) trudnością o rjen tac ji, 
2) spadkiem  szybkości marszu, do 15 km. na godz. na szosach
1 do 4 km. na innych drogach, 3) trudnością k ierow ania m aszy­
nam i i zmęczeniem kierowców, 4) trudnością kierow ania ruchem  
kolumn, 5) łatw ością u tra ty  łączności i trudnością je j naw iąza­
nia, 6) zwiększoną w rażliw ością ludzi, 7) utrudnionem  rozw i­
nięciem do boju.

O rganizacja nocnego m arszu w ym aga:
1) S tarannego studjum  m arszru ty  na mapie, oznaczenia 

przedmiotów, mogących służyć, jako pkty orjen tacyjne w nocy, 
określenia azymutów potrzebnych kierunków, z oznaczeniem ich 
na mapie i obliczeniem odległości od punktu wyjściowego. Pod­
czas ruchu przebytą drogę kontroluje się według licznika ilości 
przebytych kilometrów.

2) Uprzedniego rozpoznania terenu  i dróg, ze specjalnym  u- 
względnieniem  mostów i przepraw .

3) W ykorzystania m iejscowej ludności, jako  przewodników.
4) W ystawienia posterunków kierunkowych, wysuniętych 

pod osłoną organów rozpoznawczych.
5) Podtrzym ania dyscypliny m arszow ej, przez częste sp raw ­

dzanie szyku przez dców wszystkich stopni.
6) Spieszania ludzi podczas krótkich  odpoczynków i m arsz 

pieszy przez, 10 — 15 min, co 2 godziny. W tym  czasie kolumny 
samochodowe zatrzym ują się i podciągają spóźnione maszyny.

7) Sform ow ania kolumn m arszowych w zależności od ta k ­
tycznych i technicznych właściwości.



1 . M arsz dla koncentracji na tyłach własnych wojsk.

O rganizacja m arszu nocnego zm otoryzowanych i zmechani­
zowanych wk. jednostek, pod osłoną oddziałów walczących, w in­
na zapewnić, w zależności od właściwości technicznych sprzętu 
i stanu  dróg, m aksym alną szybkość przesunięcia. O rganizacja 
m arszu nocnego, odpowiadając zadaniu wk. jednostki, w inna być 
technicznie wykonalna.

W ykonanie m arszu nocnego zależy przedewszystkiem  od w ła­
ściwości technicznych sprzętu i stanu dróg. Odpowiednie ugru­
powanie sił w m arszu ma tu  również zasadnicze znaczenie. Okre­
śla jąc  skład kolum n i porządek m arszu, należy brać pod uwagę 
względy taktyczne i techniczne. Ze względu na tak tykę nocnych 
działań, na czele kolumn w inny znajdow ać się te rodzaje broni, 
które zdolne są do prow adzenia nocnego boju. Odwrotnie więc, 
jak  w  m arszu dziennym, należy bronie pancerne i a rty le rję  u- 
mieszczać bliżej końca kolumn.

Ze względu na techniczne właściwości maszyn, kolumny n a ­
leży dzielić na grupy, stosownie do szybkości maszyn, tonażu, 
łatwości kierow ania w nocy i t. p., a m ianowicie:

a) m aszyny do 11/2 T. i  szybkobieżne,
b) m aszyny od l ^ T . ,  k tóre z powodu swojej wagi wym aga­

ją  specjalnych saperskich prac (wzm ocnienia mostów i t. p .).
M ając powyższe na względzie, ugrupow anie sił w m arszu noc­

nym, odpowiadające w arunkow i w ykorzystania ruchliwości ope­
racyjnej i ekonomji sił ludzkich, będzie n as tęp u jące :

pierw szy rzu t (eszelon) — zmot. piechota na m aszynach do
1%T-

drugi rzu t (eszelon) — wszystkie jednostki, k tórych działa­
nie w nocy je s t wykluczone lub u trudnione i m aszyny ponad 
11/2T., a więc głównie bronie pancerne i a rty le rja .

Taki porządek m arszu je s t nąjlepszy z, punktu widzenia u- 
trzym ania  dyscypliny m arszowej. Ponadto takie rozczłonkowa­
nie je s t najbardziej odpowiednie przy złym stanie dróg.

Celem utrzym ania  prawidłowego kierunku m arszu, wysyła 
się naprzód specjalny oddział dla wytyczenia drogi. Skład tak ie­
go oddziału może być , zależnie od potrzeby, n as tęp u jący :

dowódca — oficer n a  samoch. osob.,
2 — 3 podoficerów na  motocyklach z przyczepkami,



16 szeregowców z la ta rn iam i i drogowskazam i na 2 samoch. 
W aT.

Oddział o takim  składzie może wytyczyć drogę na przestrze­
ni około 40 —  60 km. W ysyła się go na  3 —  4 godziny przed 
zmrokiem. Posuw a się on według nakazanej m arszru ty  i rozsta­
wia drogowskazy. Drogę m arszu dzieli się na kilka odcinków. 
N a każdy odcinek wyznacza się 3 — 4 szereg, na jtrudn ie jszy  od­
cinek bierze sam dowódca. Każdy dowódca odcinka rozstaw ia 
drogowskazy, poczem w raca do punktu początkowego swego od­
cinka, gdzie oczekuje nadejścia kolumny. Po nadejściu kolumny 
wk. jednostki prowadzi ją  przez swój odcinek, przekazując n a ­
stępnem u dowódcy odcinka.

Rozpoznanie dróg m arszu przeprow adza się tak , jak  podczas 
m arszu dziennego, pod osłoną oddziałów walczących (patrz  roz­
dział D ).

Ubezpieczenie m arszu nocnego zapew niają wysłane na 2— 3 
km. od czoła sił głównych patrole ubezpieczające. Ubezpieczeń 
tylnych nie wysyła się, lecz na końcu każdej kolumny w inien 
znajdow ać się oddział piechoty. Ubezpieczenia boczne — patro ­
le, w ysyłają się na odległość 2 — 3 km. od osi m arszu o ile są 
równoległe drogi.

O ile w ojska walczące na  froncie posunęły się szybko n a ­
przód,, mogą pozostać na ich tyłach oddziały nieprzyjaciela, k tó­
rych nie zdążano zlikwidować. W tak ich  w arunkach  należy się li­
czyć z możliwością zasadzek.

Dla uniknięcia niespodziewanego napadu z, zasadzki, w yzna­
cza, się na czole każdego rzu tu  (eszelonu) oddział pogotowia — 
piechotę z c. k. m,., wyposażono w lekkie reflektory. W razie n ie­
spodziewanego obstrzału z zasadzki w ciaśninie lub na ważkiej 
drodze, sposób postępow ania winien, być następu jący :

a) o ile ruch naprzód je s t możliwy, jednostka kontynuje 
m arsz, zwiększając szybkość i odległości. Oddział pogotowia zjeż­
dża na  bok drogi, spieszy się i a taku je  npla (rys. nr. 8).

b) jeżeli ruch naprzód je s t niemożliwy, kolumna zatrzym uje 
się i, piechota zwalczą npla. Równocześnie w yszukuje się ob­
jazd.



2. M arsz w przew idyw aniu spotkania z nieprzyjacielem
o św icie .

Wobec przew idyw anych działań spotkaniowych o świcie na­
leży jeszcze przed świtem  przyjąć ugrupow anie marszowe, odpo­
w iadaj ące przew idyw anej bitwie. W tym  celu trzeba zapewnić 
sobie czas i przestrzeń dla przegrupow ania się z szyku m arszo­
wego nocnego na szyk marszowy, odpowiedni dla boju spotka­
niowego. W arunki te  osiągnąć można w sposób d w o jak i:

1) Przed zapadnięciem  nocy wysuw a się grupy rozpoznaw­
cze (podjazdy) dla uchwycenia rejonu, zabezpieczającego prze­
grupow anie sił głównych. Podjazdy, osiągnąwszy nakazany re-

jon, zam ykają główne kierunki od nieprzyjaciela i oczekują przy­
bycia sił głównych, rozpoznając w kierunku npla, Odległość re ­
jonu, którego opanowanie zabezpiecza przegrupow anie wk. jed ­
nostki, zależy od położenia i wielkości nocnego przem arszu. O 
świcie, o oznaczonej godzinie podjazdy rozpoczynają dalszy ruch 
w kierunku npla, rozpoznając w myśl zasad omówionych w roz­
dziale B.

2) Dla osłony przegrupow ania wk. jednostki wysyła się od­
dział wydzielony, składający się głównie z piechoty i a rty lerji. 
(rys. nr. 9). Wk. jednostka, dopiero po przegrupow aniu się, wy­
syła o świcie oddział rozpoznawczy. Po przekroczeniu przez od­
dział rozpoznawczy linji odziału osłaniającego, ten  ostatni zwija 
się i dołącza do kolumny głównej.



III. Marsze w zimie.

W w arunkach  panujących na zachodzie Z. S. S. R. użycie w 
zimie maszyn kołowych będzie bardzo trudne. Powłoka śnieżna 
grubości 10 — 15 cm. wyklucza już ich użycie. Czołgi na drogach 
bocznych będą się poruszać ze zmniejszoną znacznie szybkością. 
Zaspy i głęboki m iękki śnieg, powodują poruszanie się czołgów 
tylko z, w ielką trudnością. W tych w arunkach  jednostki zmot. 
i zmech. mogą wykonywać m arsze tylko na dobrze wyjeżdżo­
nych drogach, co m a m iejsce zwykle na  osiach ożywionego ru ­
chu, na szosach, w pobliżu wielkich m iast i t. p.

IV. Wspólny marsz z kawalerją.

W spólny m arsz z( kaw alerją  może mieć m iejsce w wypadkach, 
kiedy kaw aler ja  współdziała z mot. i z mech. jedn., lub wchodzi 
w je j skład. P rzy  organizacji wspólnego m arszu, należy brać pod 
uwagę różnicę szybkości m arszu jedn,. izmot. i zmech. i kw alerji. 
Różnica szybkości m aszyn kołowych i gąsienicowych, m aszyn 
wogóJe i kaw alerji je s t  najw iększa na dobrych i suchych dro­
gach. Podczas deszczów, w teren ie  górzystym , w okolicach piasz­
czystych różnica zanika i nie zawsze w ypadnie na korzyść jedn. 
zmot. i zmech. Ażeby zmniejszyć różnicę sizybkości pomiędzy m a­
szynam i, a końmi, kołowemi i gąsienicowemi m aszynam i, na­
leży :

1) odpowiednio wcześniej wysuwać naprzód kaw alerję  lub 
m aszyny na gąsienicach, ażeby je  mieć w  odpowiednim czasie w 
rejonie przypuszczalnego spotkania z nieprzyjacielem ;

2) oddziały m aszyn gąsienicowych i kaw aler ję  wysyłać sa­
modzielnie po najkró tszych  drogach;

3) kaw alerję  używać do działań na najkró tszych  k ierun­
kach, np. dla ubezpieczenia natarcia  między grupam i uderzenio­
wą, a wiążącą.



Czołcji amunicyjne Renault CJE 
model 1931.

Zakłady Tow arzystw a Renault w B illancourt opracowały i 
wyprodukowały w ubiegłym roku model lekkiego czołga am uni­
cyjnego piechoty (T rac teu r leger dT nfanterie  type U E) *).

Czołgi tego typu firm a Renault produkuje w dwóch w a rja n ­
tach : na tornicach stalowych i na tornicach gumowych.

Ogólny widok tych czołgów przedstaw iają rysunki 1 i 2. Syl­
w etka czołgów Renault UE bardzo w yraźnie przypom ina zna­
ne angielskie małe czołgi Carden Loyd M ark V I ; rozwiązanie 
konstrukcyjne jes t w ogólnych zarysach również bardzo zbliżo-

R ys. 1.

ile. Szczególnie odnosi się to do t. zw. napędu przedniego, ro­
dzaju zawieszenia i wewnętrznego układu. Rozplanowanie po­
szczególnych zespołów czołga przedstaw ia rys. 3.

Kadłub czołga am unicyjnego Renault UE jes t zbudowany 
z blach pancernych o grubości 7 mm dla płaszczyzn pionowych 
i 4 mm dla płaszczyzn poziomych.

Kadłub ten, a szczególnie jego przednia część, przedstaw ia się 
bardzo korzystnie pod względem balistycznym dzięki niewiel-

*) C iągnik  ten  nazw ałem  czołgiem am unicy jnym  piechoty  ze w zględu 
na  całkow ite jego  opancerzenie, użycie w lin ji ogniow ej i rodzaj tra k c ji . 
D ane cyfrow e i klisze rys . 1, 2 i 3 z m a te rja łó w  katalogow ych f. R enau lt.



R ys . 3.

w połączeniu z możliwością otw ierania nakryw  kulistych, da ją  
zupełnie w ystarczające w arunki obserwacyjne.

Lekki czołg R enault U E jes t przeznaczony do przewozu 
am unicji na linję ogniową piechoty; z tego względu czołg zo­

kim wym iarom  i bardzo znacznemu nachyleniu blachy przed­
niej.

W ejście do czołga odbywa się przez dwoje łam anych drzwi 
umieszczonych w górnej części czołga; również w górnej części

R ys. 2.

czołg posiada dwie nakryw y kuliste ochraniające głowy obsługi. 
W nakryw ach tych znajdu ją  się szczeliny obserwacyjne, które,



stał pomyślany i rozw iązany konstrukcyjnie tak, aby wyładowa­
nie am unicji na linji ogniowej odbywało się bez wychodzenia 
załogi z czołga i bez udziału osób drugich.

Osiągnięto to w ten  sposób, że w tylnej części czołga zbudo­
wano odpowiednią skrzynię z blachy pancernej, k tó rą  załoga 
czołga może, nie wychodząc z czołga, wywrócić w dowolnym cza­
sie i dowolnem miejscu.

Tablica /. Cechy czołga Renault UE .

WYSZCZEGÓLNIENIE
Czołg U E  na tornicach

stalowych gumowych

Długość ogólna c z o ł g a ........................... 2,7 m 2,7 m
Szerokość ogólna c z o ł g a ...................... 1,7 m 1,878 m
Wysokość czołga z podniesionemi na- 

krywami k u l i s t e m i ........................... 1,16 m 1,16 m
Wysokość czołga z opuszczoncmi na­

krywam! k u l i s t e m i ........................... 0,95 m 0,95 m
Rozstawienie t o r n i c ................................. 1,53 m 1,588 m
Najmniejszy promień zakrętu . . . . 3 m 3 m
Ciężar w ł a s n y ........................................... 1950 kg 2100 kg
Ciężar w pogotowiu marszowem (z peł- 

nem o bc iążen iem )................................. 2525 kg 2675 kg
Zapas p a l i w a ................................................. 40 litr 40 litr
Zapas s m a r u ................................................. 10 litr 10 litr
Szerokość t o r n i c y ...................................... 170 mm 230 mm
Powierzchnia styczna (na twardej rów­

nej p ła s z c z y ź n ie ) ................................. 4860 cm2 6550 cm2
Nacisk jednostkowy przy pełnem ob­

ciążeniu (na twardej równej p ła ­
szczyźnie) ................................................. 0,520 kg/cm2 0,410 kg/cm2

Średnica koła podziałowego na kole 
n a p ę d o w e m ............................................ 474 mm 474 mm

Ilość zębów na kole napędowem . . 33 18
Podziałka sworzniowa tornic . . . . 45 83
Ilość członów t o r n i c y ........................... 130 71

W yładowanie może się odbyć w pełnym biegu co bardzo zna­
cznie podnosi bezpieczeństwo czołga o tak  lekkiem opancerzeniu.

Załogę czołga Renault UE stan o w i: kierow ca i przew odnik; 
obciążenie użyteczne wynosi 575 kg, w liczając w to załogę.

Czołgi am unicyjne R enault UE posiadają następujące cechy 
wspólne dla obu ty p ó w :

Najwyższa szybkość drogowa — 28 km /godz.
Szybkość w teren ie —  12 —# 16 km /godz.



Pokonywanie wzniesień w w arunkach korzystnych — 80% . 
Pokonywanie wzniesień o śliskich stokach (granica adhezji) 

— 40% .
Przekraczanie rowów — 1,2 m.
Średnie zużycie paliwa w terenie — 7 lit/godz.
Pozostałe cechy, które zależą od rodzaju napędu przytoczone 

są w tablicy I.

Tablica II. Siła pociągowa na haku.

Na poziomej płaszczyźnie betonowej —^ooo t ze
zwrotnicą

bez
zwrotnicy

I bieg j 1000 kg 1000 kg

11 bieg
J granica 
1 adhezji 650 kg

Ii! bieg 500 kg nieznaczna

Tablica III. Opory toczenia na płaszczyźnie poziomej.

Na płaszczyźnie betonowej, 
tornice suche w dobrych warunkach 225 kg 90 kg/ton

W terenie sypkim (świeżo uprawiona rola) 380 kg 150 kg/ton

Czołgi am unicyjne R enault UE zaopatrzone są w silniki o na­
stępujących cechach:

Ilość cylindrów —  4;
Średnica — 75 m m ;
Skok —  120 m m ;
Moc przy 2500 obr/m in . — 35 MK.
Cylindry silnika odlane są w jednym  bloku razem  z górną 

częścią k a rte ru ; głowica zdejmowana.
W ał karbow y jes t ulokowany w dwóch łożyskach.
Tłoki wykonano z alum injum . Do rozruchu użyto specjalne­

go rozrusznika korbowego do urucham iania silnika z w nętrza 
czołga.

Rozruch zewnętrzny odbywa się przy pomocy norm alnej 
korby.

Insta lacji elektrycznej oświetlenia i startow ania  czołg nie 
posiada.
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Dopływ paliwa uskutecznia się zapomoca pompki przepono­
wej AC model A.

K arbu ra to r Zenith  typ „U “.
Zapalanie przy pomocy m agneto wysokiego nanięcia ,.A1- 

co“.
Silnik pracuje norm alnie przy 2200 ob r/m in .; do ogranicze­

nia ilości obrotów silnik posiada regulator.
W celu zapew nienia dostatecznego olejenia silnika w czasie 

jazdy na wzniesienie, zastosowano w czołgu UE metodę t. zw. 
suchego karte ru . Dlatego też k a rte r  silnika posiada w dolnej 
swej części odgrodzony zbiornik olejny, do którego specjalna 
pompka doprowadza spływ ający na dno k a rte ru  olej; osobna 
pompka tłoczy olej do przewodów olejnych silnika.

Chłodzenie silnika odbywa się przy pomocy pompy odśrod­
kowej włączonej w obieg chłodzenia. W entylator jes t osadzony 
na wałku znajdującym  się w przedłużeniu wału korbowego i po­
łączonym z nim  przy pomocy specjalnego sprzęgła elastycznego.

Dopływ pow ietrza do w nętrza czołga odbywa się przez ża­
luzje znajdujące się w przedniej części czołga. Odpływ zaś przez 
żaluzje w części tylnej (rys. 3).

Mechanizm napędowy składa się ze skrzynki biegów, zwolni­
cy dwustopniowej o zmiennem przełożeniu oraz m ostu dyferen- 
c jałowego.

Schemat mechanizmu napędowego przedstaw ia rys. 4.
K ierowanie czołgiem odbywa się przy pomocy dyferencjału 

z urządzeniem  do ham ow ania satelitów  wskutek czego otrzym u­
je  się przymusowe przekręcanie półosi dyferencjału.

Zawieszenie czołga składa się z dwóch dźwigarów z żelaza 
kątowego, do których przymocowane są po trzy  podresorowane 
dwurolkowe wózki nośne.

Tornice są napędzane przez koła zębate, osadzone na pół- 
osiach mostu dyferencjałowego, prowadzone zaś przy pomocy 
koła napinającego i listew lub rolek podtrzym ujących. Zawie­
szenie czołga z tornicam i gumowemi jes t nieco odmienne, gdyż 
dźw igary tego czołga są wykonane nie z kątówek, lecz wytłacza­
ne z blachy.

Na zakończenie należy nadmienić, że dzięki odpowiedniemu 
rozplanowaniu zespołów czołg może być, po nieznacznych zmia­
nach w opancerzeniu, uzbrojony podobnie do Cardan Loyd‘a 
M ark VI. Dość znaczna wolna siła pociągowa pozwala wyko­
rzystać go do wielu zadań transportow ych (rys. 2).

N iekorzystną cechą czołga Renault UE jes t umieszczenie 
silnika bezpośrednio przed obsługą, w skutek czego prom ieniują­
ce z s ” ka ciepło wpływa bezpośrednio na obsługę w sposób 
. ; ■ powodując ruch powietrza, u trudn ia  obserwację. Wy-

v napozór niezbyt wielkim błędem lecz, jak  dowiodły



Tablica IV. Przełożenia mechanizmu napędowego.
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przeprowadzone u nas doświadczenia, ciągłe drganie  konturów  
obserwowanego w tych w arunkach przedm iotu s ta je  się bardzo 
szybko nieznośnem dla załogi.



Trzyosiowy samochód terenowy 
: ' „Austro-Daimler" typu ADG.

Związanie normalnego samochodu (2-osiowego) z drogą bitą  
jest jedną z najw iększych jego cech ujemnych.

Biorąc przesadnie, dwa pewne tra fien ia  pocisku ciężkiej a r ­
ty lerji w szosę przed i za m aszerującą kolumną samochodową —  
mogę ją  na pewien czas unieruchomić zupełnie, a przynajm niej 
w b. znacznym stopniu opóźnić jej m arsz. Dlatego też za ideał 
należy uważać tak i tabor samochodowy, który  bez trudu  może 
obchodzić przeszkody, spotykane na drogach bitych, bez wzglę-

R ys. 1.

du na teren  otaczający te  drogi *) względnie um ożliwiający 
przewóz oddziałów i m aterja łu  wojskowego po bezdrożach.

Dla kolumny samochodowej, sform owanej z tego rodzaju ta ­
boru, ogień a rty le rji nie byłby niebezpieczny w tym  stopniu jak  
obecnie, gdyż taka  kolumna samochodowa byłaby zdolną do ła­
twej zmiany szyków, w szczególności zaś do przejścia z szyku 
marszowego do „ ty ra łje ry “ samochodów odbywających m arsz

*) Piszący wyklucza tu, ma się rozumieć, drogi górskie, wykute w ska­
łach.



każdy inną drogą, a właściwie naprzełaj w zgóry określonym 
kierunku.

Jakkolw iek technika samochodowa nie może jeszcze się po­
szczycić konstrukcją, któraby przy wielkiej prostocie i niskiej 
cenie dała żrdaną  szybkość i wielką, użyteczną nośność, to, 
jednakże, postępy w tej dziedzinie są już tak  znaczne, że zapo­
znanie czytelników „Broń pancerna i samochody" z ostatniem i 
typam i tych maszyn, uważamy za swój bezsprzeczny obowią­
zek.

Na tern m iejscr pozwolimy sobie powtórzyć za „Royal Tank 
Corp. Journal"  N r. 152 opis konstrukcji i zakres użyteczności 
w wojsku trzyosiowego samochodu m arki „A ustro-D aim ler" ty ­
pu ADG.

Samochód ten pozornie przypom ina, znany czytelnikom z opi­
sów w „Przeglądzie", lekki samochód terenow y m arki „T atra", 
ze względu na to, że je s t on podobnie bezramowy, ponieważ po­
dłużną, czworoboczną ram ę zastępuje tu  centralnie umieszczona 
belka stalowa (patrz  rys. N r. 1 i 2) z odpowiedniemi bocznemi 
rozwidleniami, służącemi podstaw ą do związania w jedną całość 
składowych elementów podwozia samochodu.

Jednakże przy bliższem zapoznaniu się z konstrukcją tego 
wozu m am y możność stw ierdzenia szeregu korzystnych inowa- 
cyj k tóre pozwolimy, sobie omówić bardziej szczegółowo.

Przedew szyrtkiem  co pierwsze rzuca się w oczy (patrz  rys. 
Nr. 2), to zastąpienie jednego wału kardanowego dwoma usta- 
wionemi równolegle wzdłuż belki ram owej, napędzającem i od­
dzielnie każdą parę kół tylnego mostu, biegnących jedno po śla­
dzie drugiego.

Cztery, zupełnie samodzielne półosie kół tylnych samochodu, 
zamknięte w odpowiednich karterach , o trzym ują ruch obrotowy 
od wałów kardanow ych zapomocą odpowiedniej przekładni.
(rys. 3).

Osadzenie karterów  półosi na specjalnych sworzniach-zwrot- 
nicach umożliwia wahadłowy ruch kół w granicach od 0 —< 450 
mm, co zapewnia stały  kontakt wszystkich 4-ch kół tylnego mo­
stu z powierzchnią terenu bez względu na charak te r nierówno­
ści terenowych (rys. 4). Zaletą konstrukcji tylnego mosFu jes t 
ułożenie wałów kardanow ych praw ie przy osi obrotu wahadło­
wego ram ienia m ostu (k arte ru  półosi), dzięki czemu złącze kar- 
donowe nie je s t poddane niebezpiecznym skrętom  przy silnych 
w ahaniach półosi kół tylnych.

Zastosowanie dwnch wałów kardanow ych przesądziło kwe­
st ję  m iejsca dyferencjału, k tóry  z tego ty tu łu  m usiał być umie­
szczony tuż za przekładniam i (biegam i), a przed mechanizmem 
rozdziału napędu na w a ły  kardonowe.
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Skrzynka przekładniowa jes t tak  zbudowana, że łączy w jed ­
nej całości mechanizmy zmiany biegów, dyferencjału i rozdzia­
łu napędu na wały kardanow e (patrz  rys. 5 i 2).

N ajbardziej isto tną zaletą samochodu terenowego Daim ler 
„ADG“ jes t budowa wspom nianej skrzynki przekładniowej, da­
jącej 7 (siedem) biegów wprzód i 3 wtył, zam iast, jak  je s t przy­
jęte  dotychczas w większości wozów terenowych, dwuch komple­
tów przekładni samochodowej i terenow ej, używanych w zależ­
ności od stanu drogi, k tó rą  dany wóz terenow y przebywa.

R y s . S.

W wozach tych, jak  wiadomo, aby przejść z układu samo­
chodowego, przeznaczonego do jazdy po drogach bitych, na te ­
renowy, należy wóz, zatrzym ać i ruszyć dopiero po uskutecznie­
niu pewnego ustaw ienia wzajemnego dwuch dźwigni przekład­
niowych. System ten  w znacznym stopniu u trudn ia  prowadze­
nie wozu, gdyż jazda w przeciętnym  terenie wymaga, przeważ­
nie, używania biegu pośredniego pomiędzy najniższym  przekład­
ni samochodowej i najw yższym  przekładni terenow ej, czyli zmu­
sza albo do częstego zatrzym yw ania maszyny, albo do przecią­
żania silnika, względnie nadaw ania mu zbyt wielkich obrotów.

Zatrzym yw anie wozu w ciężkim terenie stw arza trudne w a­
runki ponownego ruszenia, zmusza kierowcę do stosow ania niż­
szych przekładni terenowych, czyli do niepotrzebnego forsow a­
nia silnika, bowiem cała korzyść z uprzedniego pokonania bez-



władności wozu jes t stracona przez zatrzym anie tegoż podczas 
ustaw iania dźwigni przekładniow ych*).

R ys . Ą,

R ys . 5.

*) Znacznie ła tw ie j je s t  przebyć zły odcinek drogi, gdy wóz je s t  roz­
pędzony, niż gdy  rozbieg  wozu m a n a s tąp ić  w łaśn ie  n a  danym  odcinku cięż­
kiej d rog i lub te ren u .



Oprócz tego m anipulowanie dwoma dźwigniami, u trudn ia  
w pewnym stopniu obsługę, co też należy zaliczyć do ujem nych 
stron konstrukcji.

Zastosowanie wielobiegowej skrzynki przekładniowej, u ru ­
cham ianej zapomocą tylko jednej dźwigni daje olbrzymie korzy­
ści w porównaniu z poprzednim  systemem, co nie wym aga ja ­
kichkolwiek dodatkowych uzasadnień, gdyż możność dobrania 
najodpowiedniejszego biegu z 7-miu zależnie od drogi, gw aran­
tu je najlepsze wykorzystanie mocy silnika.

Trzy biegi w tył zapew niają wycofanie się bez trudu  z n a j­
bardziej niebezpiecznych „w jechań“ w niepewny teren, co nie-

Jłys. 6.

zawsze daje się uskutecznić z należytym skutkiem  przy tylko je ­
dnym biegu tylnym.

Ten szczegół konstrukcji wozu terenowego „ADG.“ , w raz 
z ciekawą budową skrzynki przekładniowej, wysuwa wóz ten na 
czoło terenowych samochodów doby obecnej.

Niezależne zawieszenie kół tylnych, ich ruchy wahadłowe 
w znacznych granicach jakkolwiek zapew niają doskonałą adhe­
zję, jednakże, jak  to wiemy z obserwacyj, nie zapewniałyby b ra ­
nia bez trudności poważniejszych przeszkód, gdzie wchodzi w grę 
możliwość zaczepienia karterem  silnika lub skrzynki przekład­
niowej o b raną  przeszkodę.



Dlategoteż konstruktorzy samochodu „ADG.“ dodają zprzo- 
du i pośrodku podwozia dwie rolki nośne, a pozatem koła zapa­
sowe, umieszczone po obydwu bokach wozu, obracają się na osi, 
przechodzącej ponad kołem rozpędowem silnika (patrz  rys. 6 i 2) 
i w razie potrzeby również okazują się pomocne przy b raniu  prze­
szkód terenowych.

Specjalną uwagę poświęcono wykonaniu hamulcy dla tego 
wozu. Są to hydrauliczne hamulce Servo, jednakow e dla w szyst­
kich 6-ciu kół podwozia samochodu.

Hamulec nożny działa na koła przednie samochodu oraz 
przednią parę kół tylnych; hamulec ręczny urucham ia szczęki 
hamulcowe drugiej pary  kół tylnych.

Pozatem  pomiędzy hamulcem ręcznym i nożnym wykonano 
dodatkowe połączenie, umożliwiające przy jeździe na strom ych 
spadkach ustalenie nacisku pedału ham ulca nożnego.

R ys. 7.

źródłem  energji je s t silnik 6-ciocylindrowy o pojemności 4-ch 
litrów , z górnym  rozrządem  zaworów o mocy 65-ciu K. M. przy 
norm alnej (2000) ilości obrotów na m inutę.

W razie konieczności, silnik ten  może, przez krótki okres cza­
su, rozw ijać moc do 80 K. M. przy 3000 obr./m in .

Specjalny k a rb u ra to r odwrócony m arki „Zenith“ z pompką 
przyśpieszeniową gw aran tu je  silny „zryw “ i doskonałe przyśpie­
szenie.

Sm arow anie pod ciśnieniem, przy suchym karterze, unieza­
leżnia pracę silnika od położenia samochodu przy wjeżdżaniu na 
wzniesienia.

P rzy  norm alnych (2000) obrotach silnika najm niejsza szyb­
kość wozu wynosi tylko 3 klm /godz., natom iast najw iększa do­
chodzi do 70 —  75 klm /godz. (p a trz  wyżej 7 biegów ). Dla uła­
tw ienia prow adzenia wozu konstruk tor umieścił tablicę rozdziel­
czą (z przyrządam i pom iarowemi) tuż przed kierownicą, co przy



jeździe w terenie, gdy kierowca musi mieć cały czas skierowany 
wzrok przed siebie, ma duże znaczenie (patrz  rys. 7).

Samochód terenow y „A ustro-D aim ler“ typu „ADG.“ zaopa­
trzony je s t w cały szereg specjalnych urządzeń, (napęd windy 
linowej, rygel dyferencjała i t. p .), umożliwiających szerokie je ­
go zastosowanie dla celów wojskowych.

Poniżej podajem y kilka możliwości użytkowania wozu 
„ADG.“ :
1) Dla celów transportowych .

Norm alne użytkowanie wozu z nadwoziem platform owem  
z bokami może być wyzyskane nietylko dla przewozu wojska, 
lecz również dla szybkiego dostarczania strzeliw a i m aterjałów . 
Nadwozie takie może pomieścić 14 lub naw et 20 żołnierzy, kie­
rowcę i dowódcę.
2) Jako wóz dla dowódcy.

Dla użytku przy sztabie, lub dla celów oddzielnej grupy a r ­
ty lery jsk iej, podwozie zaopatrzone może być w t. z w. nadwozie 
dla dowódcy o 10 m iejscach siedzących. Oprócz wygodnych, 
miękkich siedzeń, przewidziane je s t obszerne pomieszczenie dla 
umieszczenia sprzętu artyleryjskiego, lub innego rodzaju np. 
radjosprzętu . W tym  celu przewidziane jes t zabezpieczenie apa­
ra tu ry  elektrycznej wozu od wpływu na odbiór i nadaw anie s ta ­
cji.
3) Jako wóz pościgowy .

Dla specjalnych celów t. zw. wóz dla dowódcy, zaopatrzony 
być może w nadwozie o stałym  dachu i bocznych oknach zam iast 
płóciennego dachu składanego. Ten rodzaj wozu nadaje się szcze­
gólnie dla policji, lub dla wbudowania w ew nątrz kompletnych 
^adjostacji.
4) Obrona powietrzna i przeciw  tanków a.

„ADG“ wykonany być może jako samoczynna i ruchom a jed ­
nostka obronna, zaopatrzona w szybkostrzelne działa przeciw lot­
nicze, lub przeciwczołgowe, lub jako ruchom a cen trala  dowódcy, 
k ieru jąca odległemi baterjam i przeciwlotniczemu

Nośność podwozia „ADG.“ je s t tak  obliczona, że nowoczesne 
działa przeciwlotnicze i przeciwczołgowe w raz z całym pomocni­
czym urządzeniem  mogą być bez obawy umieszczone.

Nadwozia mogą być przystosowane do wszelkich wymogów 
arm ji, np. dla służby podsłuchowej, san itarnej i t. d.

Tego rodzaju wozy na podwoziach „AD G.-Austro-Daim ler“ 
są już w w ykonaniu i użytku za granicą, 
o) Wóz pancerny .

Podwozie typu „ADG.“ posiada nośność ładunkową lub moż­
ność udźwigu nadbudowy o ciężarze około 4.000 kg, co zezwala 
na umieszczenie półautomatycznego działa m ałokalibrowego i 2—



3 ciężkich karabinów  maszynowych oraz wystarczającego opan­
cerzenia wozu.

Tego rodzaju konstrukcja na podwoziu „ADG.“ dokonana 
już została za granicą.
6) „ADG.“ jako ciągówka dział polowych.

Jeden z najciekawszych sposobów użytkowania wozu dla ce­
lów wojskowych w najtrudniejszych  w arunkach terenowych, 
jak  glina i piasek, studjow any był przy próbach specjalnych.

Próba polegała na zastosowaniu „ADG.“ jako ciągówki dla 
działa polowego.

W ydajność silnika w połączeniu z 7-io biegową zm ianą szyb­
kości daje siłę pociągową w ystarczającą dla transportow ania  no­
woczesnej 15 cm haubicy (bez jaszcza) przez teren  ciężki i gó­
rzysty.

Do tego celu, na terenie o wyjątkowo miękkim piasku, tylne 
osie wozu zaopatrzone były w koła podwójne.

Zwykle dla osiągnięcia na terenie bardzo piaszczystym lub 
gliniastym  wym aganej w arunkam i adhezji, zaopatruje się koła 
w norm alne łańcuchy śniegowe.

Tylko w przypadkach wyjątkowo ciężkich zachodzi potrze­
ba łączenia kół osi tylnych taśm ą gąsienicową, aby przez równo­
m iernie rozłożony nacisk osiągnąć korzystniejszą płaszczyznę 
nośną i większą adhezję.
7) Specjalne przystosowanie wozu dla saperów.

Wielki zasób energji silnika, duża skala zmian przekładni 
oraz k ró tka budowa całego wozu umożliwia zastosowanie na 
wozie „ADG.“ uchwytów siodełkowych, które specjalnie dla u- 
żytku w ojsk technicznych, a głównie saperskich m ają  duże zna­
czenie.

Jest to urządzenie dla przewozu m ater jałów  długich, przy­
czem zespół składa się z przy czepki jednoosiowej za wozem mo­
torowym, a przód ułożony je s t na ruchomym uchwycie na wozie.

Rozstaw osiowy jes t dowolny i przystosowany może być do 
wym aganych w arunków  pracy.

Ten rodzaj wozu szczególnie korzystny jes t dla transportu  
długich pontonów, m aterja łu  dla budowy mostów i rurociągów.
8) Transport czołgów.

Powyżej wymieniona budowa przyczepów siodełkowych, je ­
dnoosiowych z oparciem  o wóz motorowy, nadaje się również do­
skonale do załadowania i tran spo rtu  czołgów średniej wagi (ca. 
8 t.) .

T ransportow i czołgów poświęca się w nowoczesnej akcji bo­
jow ej szczególną uwagę, wym aga się jednak od odpowiedniego 
pozafrontowego środka transportow ego nietylko zdolności po­
konywania trudności terenowych, lecz również możności rozwi­
jan ia  dużej średniej szybkości.



Tym specjalnym  wymogom odpowiada w zupełności typ  
„ADG. A ustro-D aim ler“ wozu terenowego i typ  ten  stworzo­
ny został właśnie w celu odegrania właściwej roli w nowoczesnej 
akcji bojowej.

9) Polowe w arszta ty  ruchome dla form acyj samochodoicych 
i 'pancernych, na podwoziach „ADG“.

U staw ianie polowych w arsztatów  samochodowych na  samo­
chodzie terenowym  umożliwia ustaw ienie tego rodzaju w arszta ­
tu  w ukryciu, zdała od dróg bitych, co ze względów biernej obro­
ny przeciwlotniczej m a bardzo duże znaczenie.

W szystkie, wyszczególnione powyżej, zalety wozu terenow e­
go „ADG.“ przekonyw ują nas, że i w tej dziedzinie technika 
samochodowa nie stoi na  m iejscu i być może w niedługim  cza­
sie dotychczasowy aksjom at, że samochód „ jest przyw iązany do 
dróg bitych", będzie m usiał być poddany gruntow nej rew izji.


